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„Inwestycyjne żniwa"

Trudny finisz wykonawców
„Cepełia“ na wszystkich kontynentach

Realizacja tegorocznego planu inwestycyjnego, a zwłaszcza 
jego najważniejszych pozycji była w minionych miesiącach 
wielokrotnie tematem obrad najwyższych instancji kierowni­
czych, a ostatnio — 25 bm. na posiedzeniu Prezydium Rządu. 
Wykonanie zadań inwestycyjnych śledzone jest ze szczególną 
uwagą i troską, ze względu zarówno na ich znaczenie dla 
całej gospodarki, jak i na trudności i napięcia, jakie wystę­
pują w trakcie wykonywania robót.
Warto przypomnieć, iż w br. 

kończy się i uruchamia nieno 
towaną dotychczas liczbę o- 
biektów , rozpoczętych w po­
przednich latach, a także kon­
tynuuje budowę wielu zakła­
dów o podstawowym znacze­
niu dla unowocześnienia i roz 
woju wielu gałęzi przemysłu. 
Obszerna jest- lista inwestycji 
szczególnie ważnych, których 
realizacja dobiega końca w 
tym roku; zawiera ona aż 109 
pozycji o wartości kosztoryso­
wej ponad 78 mld zł.

W listopadzie spotkanie 
[.Breżniewa z G. Fordem

Jak informuje agencja TASS, 
osiągnięto porozumienie, iż 
23 i 24 listopada br. w re­
jonie Władywostoku odbę­
dzie się robocze spotkanie se­
kretarza generalnego KC KPZR 
Leonida Breżniewa z prezy­
dentem USA Geraldem For­
dem w celu dokonania wymia 
ny poglądów na problemy in­
teresujące obie strony. (PAP)

Tak obszerny program przed 
sięwzięć (bieżący rok określa 
się mianem ,.inwestycyjnych 
żniw”) wymagał już od mo­
mentu startu sprawnych i sku 
tecznych metod sterowania 
wszystkimi procesami inwesty 
cyjnymi, ścisłej koordynacji 
działania inwestorów, wyko­
nawców oraz dostawców ma­
szyn i urządzeń. Problemy te 
znajdują się w centrum uwa­
gi Komisji Partyjno-Rządowej 
d.s. Inwestycji, która — syste 
matycznie analizując stan rea 
lizacji — podejmuje w miarę 
potrzeby, operatywne decyzje.

Skorygowano m. in. „rozło­
żenie” planu na poszczególne 
kwartały roku już w trakcie 
jego realizacji. Niepokojąca 
była bowiem nadmierna kon-’ 
centracja w IV kwartale za­
dań przewidzianych do zakoń 
czenia (aż 53 procent planowa 
nych na cały rok). Zapadły de 
cyzje o przyspieszeniu termi­
nów uruchomienia niektórych 
obiektów. W kilku przypad­
kach, gdzie postęp robót nie 
rokował nadziei na termino­
wą realizację obiektów, posta 
nowiono przesunąć terminy

ich zakończenia na okres póź 
niejszy.

Ocena realizacji planu inwe 
stycyjnego w okresie minio­
nych 9 miesięcy upoważnia do 
optymizmu. Przekazano do eks 
ploatacji 56 inwestycji waż­
nych, w tym 19 w znacznie 
krótszym od przewidywanego 
czasie. Jednak 10 zadań wyko 
nano z opóźnieniami. Trudnoś 
ci z terminowym wykonywa­
niem wielu robót wynikały w 
większości z braku niektórych 
materiałów i urządzeń zwłasz 
cza kabli energetycznych, 
wentylatorów, pomp, a także 
pewnych maszyn.

Przed wykonawcami inwe­
stycji są jeszcze najtrudniej­
sze zadania ostatnich miesięcy 
roku — finisz, a równocześnie 
przygotowanie startu do roku 
następnego. Na ostatni kwar­
tał przypada do ukończenia 
wiele jeszcze ważnych obiek­
tów. Sytuacja ta wymaga 
szczególnej koncentracji środ­
ków. (PAP)

Przed wizytą w Moskwie

Konferencja szefów państw 
arabskich w Rabacie

W wielkiej sali konferency nej hotelu „Hilton” w Rabacie 
rozpoczęłc obrady siódme arabskie spotkanie na szczycie.

Przemówienie powitalne wy­
głosił król Maroka — Hasan II, 
który podkreślił doniosłość za­
gadnień, jakie będą omawiane

Możliwość wykluczenia
RPA z ONZ?

W toku debaty w Radzie Bez 
pieczeństwa nad sprawą Repu­
bliki Południowej Afryki, 
przedstawiciele Kenii, Maure­
tanii i Kamerunu przedłożyli 
projekt rezolucji .zalecający 
Zgromadzeni Ogólnemu po­
zbawienie RPA członkowstwa 
w ONZ na podstawie 6 arty­
kułu Karty Narodów Zjedno­
czonych.

Przemawiając w imieniu 
Afrykańskiego Kongresu Na­
rodowego Duma Nokwe, doma­
gał się wykluczenia przedsta­
wicieli reżimu rasistowskiego 
RPA z ONZ. Przedstawicie] ru 
chu wyzwoleńczego Afryki Po­
łudniowej wyraził pogląd, iż 
weto zastosowane wobec rezo­
lucji domagającej się wyklucz-? 
nia RPA z ONZ, byłoby rów­
noznaczne z zastosowaniem 
weta przez członka Rady Bez­
pieczeństwa wobec praw czło­
wieka i stanowiłoby aprobć/ę 
zbrodni popełnianych przez ra- 
sistów wobec rdzennej ludno­
ści Południowej Afryki. (PAP)

Znów 6+4
* Z powodu remontu ma- 
j szyn drukujących, dzisiej-

szy „Glos” ukazuje się w 
okresowo zmienionej kolej- 
ności stron. Ponadto czytel- 

a nicy otrzymują go w f wóch
częściach: 6-stronic ».vej i 
4-stronicowej; tę drugą 
część, która ma numerację I 

. stron od 5 do 8, prosimy |
włożyć w odpowiednie miej 

j sce części 6-stronicowej.
Przepraszamy, dziękuje- 

my.

na podstawie porządku dzienne 
go, przedłożonego przez konfe 
rencję przygotowawczą rady 
ministrów spraw zagranicz­
nych.

Spośród tych zagadnień szcze 
gólnie ważne jest uznanie peł­
nego przedstawicielstwa Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny, 
zgodnie z postanowieniami po­
przedniego spotkania przywód 
ców w Algierze z listopada 
1973 r. Ponadto przywódcy 
państw arabskich rozpatrzą za 
gadnienia gospodarcze, zwłasz­
cza zaś ustalenie głównych kie 
runków działania w polityce 
surowcowej, przede wszystkim 
w polityce naftowej. Kolejnym 
punktem jest rozwój współpra 
cy z krajami Trzeciego Świata, 
a zwłaszcza z tymi, które naj­
boleśniej odczuły skutki infla­
cji w wyniku wzrostu cen ro­
py naftowej.

W dziedzinie współpracy między 
narodowej będzie omówiona także 
kwestia umocnienia więzów z kra­
jami socjalistycznymi i kontynuo­
wanie dialogu z państwami Euro­
py zachodniej.

Komentatorzy arabscy pod­
kreślają konieczność poszuki­
wania rozwiązań politycznych 
w sprawie bliskowschodniej. 
W tej właśnie perspektywie 
mówi się o rozpatrzeniu wa­
runków przystąpienia do kon­
ferencji pokojowej w Genewie, 
przy czym musi być uwzględ­
niony udział w niej przedsta­
wicielstwa Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny.

Wśród innych ważnych tekstów, 
opracowanych w toku konferencji 

। przygotowawczej, znajduje się tzw. 
roboczy dokument egipsko - syryj- 

j ski. Potwierdza on w całości po- 
' stulaty dotyczące praw narodu pa 

lestyńskiego oraz podkreśla współ 
nracę obu krajów w dziedzinie po­
litycznej, szczególnie zaś wspólne 
dążenie do całkowitego uwolnienia 
terytoriów okupowanych.

Obrady przywódców potrwa 
ją do 28 października. Toczyć 
się będą przy drzwiach zamk­
niętych. (PAP)

Wywiad H. Schmidta
Zachodnioniemiecki biule­

tyn parlamentarny „Parlamen 
tarisch - Politischer Presse- 
dienst” opublikował wywiad z 
kanclerzem RFN, Helmutem 
Schmidtem, który 28 bm. uda 
je się z wizytą do Moskwy.

W wywiadzie tym Schmidt 
oświadczył, m. in., że jego po 
dróż do Związku Radzieckie­
go potwierdzi i umocni kon­
tynuację polityki wschodniej 
Bonn, rozpoczętej przez Willy 
Brandta i Waltera Scheela. 
Schmidt wyraził nadzieję, że 
jego, wizyta w Moskwie przy­
czyni się do rozwoju współ­
pracy i do zapewnienia poko­
ju w Europie.

Schmidt wyraził pogląd, że 
w rozmowach, jakie przepro­
wadzi z przywódcami ZSRR, 
poruszone będą także proble­
my konferencji bezpieczeń­
stwa i współpracy oraz reduk 
cji sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie. (PAP)

Powstała w 1949 roku , dziś 25 lat. Jej godło - kogucik jest dziś szeroko zna­
ne w kraju i na świecie Pt. _ rozwój rzemiosła i twórczości artystycznej, placówka ta 
wpływa na ożywienie i orgu.e .^wanie sztuki ludowej. „Cepelia” prowadzi 323 własne sklepy 
wzorcowe na terenie kraju oraz placówki zagraniczne w USA, Belgii, Francji i Holandii. Eks­
portuje swe wyroby do 25 krajów na wszystkich kontynentach świata. W jej zasięgu znajdują 
się wyroby artystyczne i pełny wybór twórczości ludowej, nad którą czuwa 1000 plastyków 
Corocznie „Cepelia” wprowadza 5000 nowych wzorów kilimów, gobelinów, ceramiki i rzeźby. 
„Cepelia” jest dzisiaj synonimem estetyki i wysokiego standardu artystycznego.

Na zd'7 iu: w sklepie „Cepelii”.
Fot. — CAF

Przewodniczący Rady Prezydialnej
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Węgier przybywa do Polski
W poniedziałek 28 bm. przybywa do Polski na zaproszenie 

przewodniczącego Rady Państwa PRL, Henryka Jabłońskie­
go z 5-dniową przyjacielską wizytą oficjalną, przewodni­
czący Rady Prezydialnej WRL Pal Losonczi.
Wizyta przypadająca w okre­

sie przygotowań Węgierskiej 
Republiki Ludowej do jej wiel 
kiego święta — 30 rocznicy wy 
zwolenia — mieć będzie szcze­
gólną wymowę.

Ostatnie trzy dziesięciolecia 
to okres dalszego wzmacnia­
nia wieloletniej, tradycyjnej 
przyjaźni polsko-węgierskiej, 
której nowy rozdział otworzył 
podpisany w 1948 r. i odnowio­
ny w 1968 r. układ o przyjaź­

ni, współpracy i pomocy wza­
jemnej. To również okres bu­
dowy podstaw socjalizmu — 
ustroju, który zapewnił obu na 
szym narodom nową, ważną 
pozycję wśród państw naszego 
kontynentu, otwierając szero­
kie perspektywy awansu go­
spodarczego, społecznego i kul 
turalnego.

Dokonując oceny minionego 
okresu, możemy z pełną saty­
sfakcją stwierdzić, że nigdy w

przeszłości nasze więzy nie by­
ły tak wszechstronne jak dziś, 
nigdy nasza przyjaźń nie urze­
czywistniała się w tak rozlicz­
nych postaciach, w codziennvm 
współdziałaniu w sferze poli­
tyki, gospodarki, kultury i bez­
pośrednich szerokich kontak­
tach ludzkich.

Szczególne znaczenie w pro­
cesie zacieśniania wzajemnej 
współpracy miały częste — w 
ostatnich latach — kontakty 
na najwyższym szczeblu, w tym 
zwłaszcza wizyta w Polsce I 
sekretarza KC Węgierskiej So

Dokończenie na str 2

Z myślą o każdej rodzinie
ostawmy wpierw liczbę 
my do niej jedenaście

ił i 
zer.

mamy do czynienia z takimi

dopisz- 
Rzadko 
liczba-

mi, ale zgadza się: bilion i 100 miliardów, 
złotych. Taka jest wartość samych tylko 
maszyn i urządzeń, które trzeba zapewnić 
naszej gospodarce w ciągu dwudziestole­
cia 1970 — 1990, aby zrealizować komple­
ksowy program żywnościowy, uchwalony na 
niedawnym XV Plenum KC PZPR.

Tyle różnorodnego sprzętu potrzebować 
będzie nasze rolnictwo, przemysł przetwór­
czy, transport wiejski, handel. A przecież 
jest to tylko część potrzebnych środków pro 
dukcji do wytwarzania żywności, bo współ­
tworzy ją jeszcze chemia, nauka, ludzie po­
ziomem swej wiedzy i powszechnych kwa­
lifikacji. Społeczny koszt wcielenia uchwa­
ły tego plenum będzie więc jeszcze więk­
szy.

Wszystko razem tworzy program, które­
go śmiałość przekracza nasze dotychcza­
sowe wyobrażenia o własnych możliwoś­
ciach, choć na nich właśnie opiera się re­
alność tych zadań.

Kto studiował materiały plenum, kto śle­
dził nasz publicystyczny cykl „Sprawy gos­
podarki żywnościowej”, nie czuje się by­
najmniej jak słaby człowiek, który ma te­
raz przenieść górę. Wie na co stać nas 
wszystkich. Choć ten program ogłosiła par­
tia w minionym tygodniu, przecież realizu­
jemy go pomyślnie i konsekwentnie od czte-

rech lat. Tyle trwa nowa polityka rolna 
partii, objawiająca się dzisiaj wynikami, ja­
kich przedtem r.ie mogli nawet wymarzyć 
fantaści.

Jeśli bowiem — jak mówił na plenum I se­
kretarz KW PZPR w Poznaniu Jerzy Zasa­
da — Poznańskie w tych latach osiągnęło 
np. w hodowli rezultat, na który przedtem 
pracowaliśmy lat dwadzieścia, to jest to 
dowód spożytkowania ogromnej energii, wy­
zwalanej obecnie pomyślnie w całym spo­
łeczeństwie i w gospodarce.

Ogrom wyliczanych tu środków, zadań, 
nawet krótkowzrocznym nie przesłania ce­
lu, bo jest jasny i dotyczy wszystkich: za­
spokojenia potrzeb żywnościowych kraju. 
Cel ten zawsze był jednym z naczelnych 
kierunków działania partii. Nigdy przedtem 
jednak nie potraktowano go tak komplek­
sowo i jednoznacznie. Obok programu mie­
szkaniowego nie mieliśmy jeszcze tak 
praktycznej wykładni jej dalekosiężnej po­
lityki. Ta polityka zawsze pełna humani­
stycznych treści :dei socjalizmu rc latach in 
dustrializacji została teraz z kolei sprecy­
zowana w zadaniu racjonalnego wyżywię 
nia społeczeństwa.

Wnosi ono wiele nowego do naszej eko 
nomiki. Trwałość światowej koniunktury na 
płody i przetwory rolne powodują, że ich 
producent zyskuje mocną poz?cję w mię­
dzynarodowym podziale pracy. Więc nie

tylko węgiel, statki czy maszyny mogą być 
naszą mocną stroną w handlu światowym, 
ale i przemysł rolno-spożywczy. Chodzi obe­
cnie o to, aby uczynić zeń jeden z wiodą­
cych przemysłów narodowych. I powinien 
się on stać aktywnym współorganizatorem 
produkcji rolnej, aby pomnożyć wartość 
trudu rolnika żywnością nowoczesną, racio- 
nalną, w pełni przydatną i dostępną prze­
ciętnej 'rodzinie, która jeszcze przez długie 
lata będzie ją przyrządzać w domu.

Kompleksowy program żywnościowy wno­
si też wiele jakościowych przemian społe­
cznych, ekonomicznych i kulturalnych w ży­
ciu wsi, na której przebywa jedna trzecia
pracujących w kraju. Stawiając 
czesne rolnictwo, podnosi on 
rangę ich wysiłku, kwalifikacji 
wych, wywołuje nowe aspiracje 
młodych rolników, niesie ulgę

na nowo- 
społeczną 

zawodo- 
życiowe u 
w mozol­

nej pracy kobiecie wiejskiej, zaciera socjal­
ne różnice między miastem i wsią. Tworzy 
nowe, trwałe więzy w ich sojuszu, wynika­
jące z coraz większych zależności ekonomi­
cznych, technicznych, ze świadomości wspól­
noty politycznych celów.

Czyż to nie program dotyczący wszyst­
kich i dla wszystkich do wykonania? Jak 
mówił Edward Gierek: „uchwały obecnego 
Plenum KC będą nowym nader ważkim 
krokiem w rozwiązywaniu problemu o wiel­
kiej wadze, dotyczącego każdego obywate­
la i każdej rodziny polskiej. Dorobek na­
szych obrad stanie się ważną integralną 
częścią szeiokiej perspektywy przekształce­
nia Polski w kraj zamożny i dostatni, w 
kraj rozwiniętego socjalizmu. Z taką per­
spektywą chcemy przyjść w końcu przyszłe­
go roku na VII Zjazd naszej partii".

ZBILUT SĘK



Plenum NK ZSL
zakończyło obrady
W sobotę zakończyło się w Warszawie plenarne posiedze­

nie Naczelnego Komitetu ZSL. Tematem dwudniowych obrad 
były zadania ZSL w rozwoju gospodarki żywnościowej i po­
stępu społeczno-gospodarczego wsi.
W sobotę w dyskusji działa­

czy ludowych nadal dominowa 
ły sprawy związane z rozwojem 
rolnictwa, stanowiącego bazę 
surowcową dla całej gospodar 
ki żywnościowej. Szeroko oma­
wiano m. in. zadania kółek roi 
niczych w przeobrażaniu tech­
nicznym i organizacyjnym na­
szego rolnictwa. Podkreślono, 
że powstałe już w części gmin

Odznaka wojewódzka 
dla Okręgowej 

Komisji Arbitrażowej
W Urzędzie Wojewódzkim w 

Poznaniu z okazji 25-lecia pań­
stwowego arbitrażu gospodar­
czego odbyło się spotkanie pra­
cowników Okręgowej Komisji 
Arbitrażowej z przedstawicie­
lami władz partyjnych i admi­
nistracyjnych. Obecny był m. 
in. kierownik Wydziału zXdmi- 
nistracyjnego KW PZPR — Ol 
gierd Samoliński.

Wicewojewoda Romuald Zy- 
snarski przekazał na ręce pre­
zesa OKA — Zenona Klafkow-
skiego przyznaną poznań-
skiej Komisji — odznakę „Za 
zasługi dla rozwoju wojewódz- 
wa poznańskiego”. Odczytano 
także list premiera zawierający 
wysoką ocenę działalności arbi­
trażu.

Na tym spotkaniu i na wcze­
śniejszym, które odbyło się w 
Warszawie, łącznie 6 pracow­
nikom OKA wręczono odzna­
czenia państwowe. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: wiceprezes 
OKA — Lidia Bieske oraz arbi­
ter okręgowy — Benon Małec­
ki. (y)

spółdzielnie kółek rolniczych 
spełniają pokładane w nich na­
dzieje i stanowią ważny instru 
ment poprawy jakości i rozsze­
rzenia zakresu usług produk­
cyjnych dla wsi i rolnictwa. 
Wiele miejsca poświęcono tak 
że gospodarstwom zespołowym 
kółek rolniczych, sposobom, 
jakimi powinny one nadal od­
działywać na ogólny poziom 
kultury rolnej, pogłębiać spe­
cjalizację produkcyjną gospo­
darstw i rozwijać kooperację.

Wskazywano także na kon­
kretne sposoby rozwoju tych 
dziedzin produkcji rolnej, któ­
re — zdaniem dyskutantów po 
winny odgrywać większą niż 
dotąd rolę w dostarczaniu pro 
duktów dla naszego „narodo­
wego jadłospisu”.

Działacze ludowi mówili o 
sposobach bardziej efektywne­
go współdziałania ogniw ZSL 
i organizacji PZPR w rozwią­
zywaniu konkretnych proble­
mów wsi, gmin i regionów.

Przyjęta przez plenum uch­
wała akcentuje konieczność jak 
najbardziej aktywnego udziału 
całego Stronnictwa w realiza­
cji programu rozwoju gospo­
darki żywnościowej uchwalone 
go przez XV Plenum KC 
PZPR.

Obrady podsumował prezes 
NK ZSL — Stanisław Gucwa.

Plenum powołało Izydora 
Adamskiego — redaktora na­
czelnego „Zielonego Sztanda­
ru” na członka Sekretariatu 
NK ZSL. (PAP)

L. Breżniew złoży 
wizytę we Francji

W wywiadzie udzielonym Te

Dwudziestolecie
Chrześcijańskiej 

Akademii Teologicznej
W związku z jubileuszem 

20-lecia Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej w Warsza­
wie odbyła się w tej uczelni w 
dniach 25 — 26 bm. sesja nau­
kowa.

Podczas obchodów jubileuszo­
wych odbyła się w ChAT uroczy­
stość nadania tytułów doktora ho­
noris causa wybitnym przedstawi­
cielom zagranicznych środowisk 
chrześcijańskich — metropolicie Łe 
ringradn, prezydentowi Chrześcijan 
skiej Konferencji Pokojowej, ks. Ni 
kodemowi Rotowowi; prezydentowi 
Kościoła Ewangelickiego Hessen- 
Nassan, zastępcy przewodniczące- i 
go związku kościołów ewangelie- i 
kich RFN ks. biskupowi Helmutowi 
Hildowi; generalnemu biskupowi 
ewangelicko-augsburskiego kościo­
ła w Słowacji, ks. dr. Janowi Mi- 
ehalko, oraz emerytowanemu bi­
skupowi ewangelickiego kościoła 
krajowego w Turyngii (NRD), ks. 
dr. Moritzow’i Mitzenheimowi.

W jubileuszowej sesji uczest­
niczyli przedstawiciele Mini­
sterstwa Nauk], Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, Urzędu do 
s<praw Wyznań oraz Urzędu 
m. st. Warszawy.

W imieniu władz państwo­
wych wicedyrektor Urzędu do 
spraw Wyznań. Tadeusz Dus:k, 
przekazał uczelni życzenia dal­
szego rozwoju. Dokonał on rów 
n-ież aktu dekoracji rektora 
ChAT ks. prof. dr Waldemara 
Gastparego, prorektora ks. 
prof. dr Jerzego Klingera oraz 
byłego rektora tej uczelni ks. 
prof. dr Wiktora Niemczyka, 
przyznanymi przez Radę Pań­
stwa odznaczeniami państwowy 
mi w uznaniu ich działalności 
na rzecz integracji środowisk 
wyznaniowych wokół progra­
mu Frontu Jedności Narodu.

PAP

lewizji Moskiewskiej prezydent 
Francji Valery Giscard d’Es- 
taing stwierdził, że tak jak je­
go poprzednicy — gen. Char­
les de Gaulle i Georges Pom- 
pidou — przywiązuje duże zna 
czenie do politycznych i gos­
podarczych stosunków Francji 
ze Związkiem Radzieckim.

Jestem zadowolny — powie­
dział Giscard d’Estaing — że 
za kilka tygodni będę gościć 
we Francji sekretarza general­
nego KC KPZR Leonida Breż­
niewa. Omówimy wtedy przede 
wszystkim problemy międzyna 
rodowe, w tym oczywiście spra 
we bezpieczeństwa europejskie 
go. Równocześnie będziemy pro 
wadzić rozmowy na temat roz 
woju stosunków między naszy 
mi krajami, zarówno w dzie­
dzinie politycznej, jak i ekono- 

i micznej. (PAP)

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Miejscami opady 
deszczu. Temperatura maksymal­
na od 6 do 9 stopni. Wiatry dość
silne z kierunków zachodnich.
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opracował Wojciech Nentwig.
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Problemy rozbrojenia i bezpieczeństwa
międzynarodowego na forum ONZ

Raport K. Waldheima • Debata w Komitecie Politycznym
Sekretarz Generalny ONZ opublikował raport zawierający 

odpowiedzi państw, dotyczące dalszych kroków jakie należy 
podjąć w celu wcielenia w życie postanowień deklaracji o 
umocnieniu bezpieczeństwa międzynarodowego.
W odpowiedziach tych wska­

zano na konieczność zwiększe­
nia wysiłków rozbrojeniowych 
a w szczególności rozpatrzenia 
szerokiego kompleksu spraw 
mogących wpłynąć na przys­
pieszenie kroków rozbrojenio­
wych.

Odpowiedzi państw zawiera­
ją aprobatę dla kontynuacji 
wysiłków rządów USA i ZSRR 
zmierzających do zahamowania 
wyścigu zbrojeń i umocnienia 
odprężenia politycznego pozy­
tywnymi rezultatami w sfe­
rze ograniczenia i redukcji 
zbrojeń;

_ Ogniska lokalnych napięć 
stanowią obecnie zasadniczą 
przeszkodę na drodze do dal­
szej poprawy międzynarodo­
wego klimatu politycznego — 
stwierdzają w odpowiedz-ach 
d0 sekretarza generalnego ONZ 
państwa arabskie. W opinii 
rządów, które nadesłały odpo­
wiedzi, konflikt bliskowschod­
ni stanowi nadal główną groź­
bę nie tylko dla tej części świa 
ta, ale również rzutuje na wy­
siłki pokojowe w innych rejo­
nach kuli ziemskiej.

H. Kissinger kończy 
pobyt w Moskwie

Sobota była ostatnim dniem 
rozmów Leonida Breżniewa i 
Andrieja Gromyki z Henry 
Kissingerem. Amerykański se 
kretarz stanu przebywa w 
Moskwie od czwartku i spot-
kał się już 
kretarzem 
KPZR.

Rozmowy

czterokrotnie z se 
generalnym KC

dotyczyły kluczo-
wych zagadnień stosunków 
dwustronnych i międizynarodo 
wych, przede wszystkim zaś 
ograniczenia zbrojeń strate­
gicznych. W niedzielę H. 
Kissinger opuści Moskwę, uda 
jąc się d<> Indii, Bangladeszu, 
Pakistanu, Afganistanu i Ira­
nu. (PAP)

W Komitecie Politycznym 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
toczy się debata nad problema 
tyką rozbrojeniową.

Przedstawiciel Kanady W. H. 
Barton wyraził zaniepokojenie 
wzrostem potencjału nuklear­
nego w świecie, powiększa­
niem się liczby państw dyspo­
nujących jądrowymi ładunka­
mi wybuchowymi, które mogą 
być wykorzystane dla zbrojeń 
atomowych. Oświadczył, iż 
istnieje potrzeba udoskonalenia 
międzynarodowych mechaniz­
mów uniemożliwiających wy­
korzystanie badań i poten­
cjałów nuklearnych dla celów 
wojskowych.

Przedstawiciel Czechosłowa­
cji, M. Vejvoda oświadczył, iż 
przyjęcie radzieckiej propozy­
cji w sprawie zakazu oddziały­
wania na środowisko naturalne 
w celach wojskowych stanowi-

łoby olbrzymi krok w kierunku 
umocnienia odprężenia polity­
cznego porozumieniami ograni­
czającymi wyścig zbrojeń. 
Zwracając uwagę na grozn>. 
konsekwencje wynikające z po 
stępu technicznego w dziedzi­
nie . zbrojeń, przedstawiciel 
Czechosłowacji wyraził pogląd, 
iż układy dotyczące zakazu 
broni atomowej, stanowią klu­
czowy problem w sferze wysił­
ków rozbrojeniowych. Opowie­
dział się też za zwołaniem świa 
towej konferencji rozbrojenio­
wej.

Przedstawiciele krajów so­
cjalistycznych, podkreślając do 
niosłość inicjatywy ZSER w 
sprawie redukcji o 10 procent 
budżetów wojskowych państw 
—-stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa, zwołania świato­
wej konferencji rozbrojeniowej 
oraz zakazu broni chemicznej, 
wyrazili pogląd, iż XXIX se­
sja powinna przybliżyć decyzje 
rozbrojeniowe.

Państwa zabierające głos w 
debacie rozbrojeniowej w Ko­
mitecie Politycznym, zwracały 
uwagę, iż procesy odprężenio­
we otwierają nowe możliwości 
w sferze inicjatyw i wysiłków 
rozbrojeniowych. (PAP).

Minister z Singapuru 
przebywał w Trójmieście

Goszczący w Polsce z 4-dnio 
wą wizytą oficjalną minister 
spraw zagranicznych Singapu 
ru Sinnathamby Rajaratnam 
przebywał wczoraj w Trójmie 
ście.

Gość zapoznał się m. in. z 
osiągnięciami gospodarki mor 
skiej, zwiedził Port Północny. 
Stocznię Gdańską im. Lenina, 
a także zabytkowe Stare Mia 
sto w Gdańsku. (PAP)

Projekt konferencji 
USA-państwa arabskie

W wywiadzie dla amerykań 
skiego dziennika „Christian 
Science Monitor” prezydent 
Egiptu, Anwar Sadat oznajmił, 
że zaproponował sekretarzowi 
stanu USA, Henry Kissingero- 
wi zorganizowanie konferen­
cji między Stanami Zjednoczo 
nymi a państwami arabskimi 
dla omówienia światowych 
problemów ekonomicznych i 
energetycznych.

Według Sadata, konferen­
cja ta miałaby się odbyć na 
szczeblu ministrów spraw za­
granicznych, co nadałoby jej 
„większą skuteczność”.

Prezydent Sadat oświadczył, 
że szef dyplomacji amerykań­
skiej bardzo poweżnie zainte- 

1 resował się tą propozycją.

Przewodniczący Rady Prezydialnej
Dokończenie ze str. 1

cjalistycznej Partii Robotniczej 
Janosa Kadara oraz robocze 
spotkania premierów obu kra-
jów Piotra Jaroszewicza i

Mleczarze

Blisko 100 zachorowań
na tyfus w RFN

Ministerstwo Zdrowia Badenii — 
Wirtembergii i Nadrenii — Palaty- 
natu potwierdziły, że do piątku wie 
czorem stwierdzono tyfus u 91 
osób, z tego u 88 w Badenii — Wir 
tembergii i u 3 w Nadrenii — Pa- 
latynacie. U 22 osób podejrzewa się 
tyfus.

Zachorowania na tyfus stwierdzo 
no w Heidelbergu, w Stuttgarcie 
i w przyległych rejonach oraz w 
Łudwigshafen.

Kompetentne władze nie zdołały 
jeszcze określić ostatecznie, gdzie 
znajdowało się ognisko choroby. 
Ustalono jednak, że jedna z firm 
w pobliżu Łudwigshafen sprzeda­
wała na rynku sałatkę ziemniacza­
ną z zarazkami tyfusu. (PAP)

też się spóźniają
Wczoraj nie było rano mleka w 

sklepach spożywczych śródmieścia 
Poznania. Nie dowieziono go na 
czas z mleczarni.

Okazuje się, że cały łańcuch 
spóźnień był przyczyną mlecznej 
posuchy. Poprzedniego wieczoru o 
dwie godziny później nadeszły tak 
zwane „przerzuty” z terenu — czy 
Ii cysterny z mlekiem dowożonym 
ze zlewni. Automatycznie opóźnił 
się cały cykl produkcji- mleka bu­
telkowego. A na domiar w sobotę 
rano nie wszyscy pracownicy trans 
portu mleczarni stawili się do pra 
cy. I finał tego był żałosny — dla
klientów wielu sklepów 
niu.

Kierownicy niektórych 
handlowych dobijali się

w Pozna-

placówek 
rano w

mleczarni o dostawy mleka i o- 
trzymali je w godzinach przedpo­
łudniowych. Natomiast w pozosta­
łych sklepach tylko puste butelki 
świadczyły, że się handluje mle­
kiem. (tt)
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A. Bhutto opuścił ZSRR
W sobotę opuścił Moskwę pre­

mier Pakistanu Zulfikar Ali Bhut­
to. Przebywał on w ZSRR z wizytą 
oficjalną na zaproszenie rządu ra­
dzieckiego.

Odsłonięcie popiersia U Thanta
W piątek sekretarz generalny 

ONZ Kurt Waldheim odsłonił w 
międzynarodowej uczelni ONZ po-

skich. W toku tego spotkania, jak 
poinformował przedstawiciel Bia­
łego Domu, dokonano wymiany 
poglądów na temat problemów sto 
jacych przed murzyńską ludno­
ścią Ameryki. Przywódcy murzyń 
scy poinformowali, że przekazali 
rządowi USA listę zaleceń mają­
cych na celu poprawę sytuacji Mu 
rzynów w USA.

miesięcy br. deficyt handlowy 
USA osiągnął 2,4 mld dolarów.

piersie swego poprzednika 
stanowisku, U Thanta. W 
nil odsłonięcia nie wziął 
sam U Thant, który po

na tym 
ceremo 
udziału 
trzeciej

już operacji raka nie odzyskał peł 
ni sił. Na uroczystości wygłosił 
przemówienie K. Waldheim, pod­
kreślając zasługi U Thanta w wal 
ce o pokój i międzynarodowe zro 
zumienie.

Spotkania G. Forda
Prezydent USA Gerald Ford 

przyjął w piątek w Białym Domu 
wicepremiera, przewodniczącego 
Państwowego Komitetu Rady Mi­
nistrów ZSRR d.s. Nauki i Tech­
niki, W. Kirillina. W czasie roz­
mowy omówiono stan współpracy 
naukowo - technicznej między o-
hu krajami i perspektywy 
woju.

Prezydent USA, G. Ford 
się również w piątek w

jej roz

spotkał 
Białym

Domu z grupą przywódców ame­
rykańskich organizacji murzyń-

PAP RADIOINF.WŁTEl EFONEM 
RADp'NF WK^Al/yjNEMjPĄP

RWkA^E-* .„unUNEM-PAP

Kiedy Makarios wróci na Cypr?
Arcybiskup Makarios zamierza 

powrócić na Cypr w końcu listo­
pada. Takiej wypowiedzi udzielił 
on wychodzącemu na Florydzie 
czasopismu „St. Petersburg Ti­
mes”.

Deficyt bilansu handlowego
Ministerstwo Handlu Stanów 

Zjednoczonych poinformowało, że 
deficyt bilansu handlowego USA 
wyniósł we wrześniu 233 min do­
larów. W ubiegłym miesiącu Sta­
ny Zjednoczone wyeksportowały 
towary na sumę 8,286 mld dola­
rów, a importowały za 8,519 mld 
dolarów. W ciągu pierwszych 9
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Eksperyment wojskowy USA
Stany Zjednoczone wystrzeliły 

w tych dniach po raz pierwszy ra­
kietę międzykontynentalną typu 
,,Minuteman-7” z pokładu samolo­
tu. Poinformował o tym w Wa­
szyngtonie rzecznik Pentagonu, za 
znaczając, że próba zakończyła się 
pomyślnie.

Eksplozje bomb w N. Jorku
W przemysłowej dzielnicy nowe­

go Jorku, Manhattan eksplodowało 
w sobotę nad ranem 5 bomb. Ła­
dunki wybuchowe podłożono w 
pobliżu budynku Towarzystwa 
„Union Carbide” na Park Avenue. 
w * pobliżu „Rockefeller Center” 
oraz koło kompleksu budynków 
„Chase Manhattan Plaża” na Wall 
Street, ofiar w ludziach nie było. 
Eksplozje bomb spowodowały zna­
czne zniszczenia. Policja prowadzi 
śledztwo mające na celu wykrycie 
sprawców zamachu.

Katastrofa morska
W nocy z piątku na sobotę wy­

darzyła się u wybrzeży Holandii 
katastrofa norweskiego statku ka­
botażowego „Gullstryk”, który z 
niewiadomych przyczyn zaczął to­
nąć. Na sygnał SOS na pomoc po­
spieszyły płynące w pobliżu inne 
statki. 8-osobową załogę uratował 
statek norweski „Łovima”.

Jenoe Focka.
Pomyślnie rozwija się współ 

praca między komitetami cen­
tralnymi oraz wojewódzkimi 
obu partii. Współpraca Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i Węgierskiej Socjalis-tycz 
nej Partii Robotniczej — par­
tii złączonych ideą marksizmu- 
leninizmu i internacjonalizmu 
proletariackiego — określa poli 
tyczne ramy i treść stosunków 
Polski i Węgier.

Bliskie są związki między Sej 
mem PRL i Zgromadzeniem 
Narodowym WRL, poszczegól­
nymi resortami, związkami za­
wodowymi. Szeroką współpra­
cę rozwijają rady narodowe i 
organizacje społeczne. Wyra­
zem tego były np. zorganizo­
wane — w ramach obchodów 
30-lecia PRL — „Dni Lublina” 
w Debreczynie, Łodzi — w 
Szegedzie. Katowic — w Mis- 
kolcu, Warszawy w Budapesz­
cie.

Ścisłe związki łączą młodzież 
obu krajów czego wyrazem jest 
— podpisana w kwietniu br. — 
dwuletnia umowa o współpra 
cy, pierwsze tego rodzaju po­
rozumienie w polsko-węgier­
skich kontaktach młodzieżo­
wych.

Bujnie rozwija się współpra­
ca kulturalna i naukowa., Rok 
rocznie dziesiątki tysięcy Węg- 
grów spędzają urlopy w Polsce. 
Tysiące Polaków goszczą na 
Węgrzech.

Złączone ścisłym sojuszem i 
braterską współpracą ze Związ 
kiem Radzieckim i innymi kra 
jami wspólnoty socjalistycznej 
Polska i Węgry wnoszą aktyw 
ny wkład w dzieft) utrzymania 
pokoju na świecie, będąc rzecz 
niklem polityki zmierzającej 
do odprężenia międzynarodo­
wego i pokojowej współpracy 
państw o odmiennych ustro­
jach społecznych. Polityka ta 
znajduje swe odbicie w stosun 
ku do Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie 
czy wiedeńskich rokowań w 
sprawie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
środkowej. Opowiadając się, 
wspólnie za przyspieszeniem 
prac konferencji geriewskiej,

jowej współpracy państw o od 
miennych ustrojach społecz­
nych — procesu nieodwracalne 
go.

Polska i Węgry współpracują 
ze sobą również w licznych or­
ganizacjach i instytucjach mię 
dzynarodowych. Są one m.in. 
członkami międzynarodowej ko 
misji kontroli i nadzoru w Wiet 
namie, przyczyniając się w 
ten sposób do realizacji po­
rozumień paryskich. (PAP)

Sytuacja w Etiopii

Gen. Andom nie wyklucza 
możliwości utworzenia

partii politycznych
Przewodniczący komitetu ko 

ordynacyjnego sił zbrojnych 
Etiopii, gen. Aman Andom, 
oświadczył w obecności wybra 
nej niedawno cywilnej komisji 
konsultatywnej, że desygnowa 
nie księcia Asfa Wossena na 
konstytucyjnego monarchę ma 
tylko charakter tymczasowy.

Nie wykluczył on możliwości 
utworzenia partii politycznych 
w Etiopii.
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w niej 
umocnie-

nie pokoju, trwałego bezpie­
czeństwa i uczynienia z poko-
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® W związku z opadami deszczu 
i śliską nawierzchnią dróg zanoto­
wano w sobotę w Wielkopolsce 
więcej niż zazwyczaj wypadków 
drogowych.
• Na trasie Leszno — Dąbcze 

wpadł do rowu i przewrócił się 
samochód „Skoda”, którym jechał 
z nadmierną Szybkością Bronisław 
J. Straty przy samochodzie ocenia 
się na 50 000 zł. Kierujący nim Bro 
nisław J. doznał lekkich obrażeń.

O W Chłapowie (pow. Środa) 
przewrócił się na dach samochód 
dostawczy „Tarpan”, kierowany 
przez Jerzego O. Skończyło się na 
szczęście na lekkich obrażeniach i 
niewielkich stratach materialnych.

© Na ul. Dzierżyńskiego w poz­
naniu zderzył się wyjeżdżający z 
„HCP” traktor z samochodem wio 
zącym młodą parę. Zawinił kierów 
ca ciągnika, który naruszył prze­
pisy o pierwszeństwie podczas jaz­
dy. I tutaj zakończyło się na drób 
nych uszkodzeniach obu pojazdów.
9 Na ul. Rolnej w Poznaniu zo­

stał potrącony przez samochód 9- 
letni Paweł K„ który wbiegł naSle 
na jezdnię. Chłopiec doznał obra­
żeń i przewieziony został do szpi­
tala. (b)

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,50 zł) 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł), rok (203 zl\ 
przyjmuje za pośrednictwem blankietów PKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i 
Książki RSW „Prasa - Książka - Ruch'* ul. 
Zwierzyniecka 9, 60-813 Poznań, na konto 
PKO nr 5-6-151, ponadto listonosze i urzędy 
pocztowe A indeks nr 35029. F-112



Rawickie
z jesiennych barw

Kramy 
czy magazyny?

T? panoramę chciałbym za 
cząć jesiennymi barwa­
mi. Bo o tej właśnie — 

deszczowej bieżącego roku — 
porze przypadło mi spotykać 
się i rozmawiać z wieloma 
ludźmi, przyglądać się mia­
stom i wsiom rawickiego po­
wiatu. Widziałem, jak ze spo­
kojnych równin pól zjeżdżają 
wozy z burakami, jak jedna z 
trzech niewielkich rzeczek ply 
nących przez rawicką ziemię — 
Orla, zmieniła się w prawdzi­
wą rzekę, poszerzoną niekie­
dy znacznymi rozlewiskami. 
Mniej efektowne wydały mi 
się kolory Rawicza, lecz za to 
na zawsze pięknych w tym 
mieście plantach (rawiczanie 
powiadają, że są one drugie w 
Polsce, zaraz po krakowskich) 
— jesienią jest chyba najład- 
mej...

Od jednej hali produkcyjnej za­
czynał rawicki „Gazomet"...

Fot. — A. Kaczmarek

W bardzo ożywionym, bez 
względu na porę roku, rytmie 
współczesnego życia Rawicza 
trudno nie napotkać akcen­
tów historycznych, treści, któ­
re jak najlepiej mogą służyć 
obywatelskiemu i patriotycz­
nemu wychowaniu młodzieży. 
Można je znaleźć nie tylko w 
Muzeum Ziemi Rawickisj. 
Także w rozmowie z kimś roz 
miłowanym w tej ziemi (ła­
two spotkać takich ludzi w Ra 
wiczu) można dowiedzieć się 
o śladach prehistorycznych 
cmentarzysk, o szczątkach sta 
rych kasztelańskich grodów, o 
losach Żegoty — starosty 
wschowskiego, który wraz ze 
swoim oddziałem walczył ze 
szwedzkim „potopem”, o tym, 
że mieszkańcy tego regionu 
walczyli o chłopską i narodo- 
wą sprawę podczas Insurekcji 
Kościuszkowskiej, że w okre­
sie Wiosny Ludów zaciągali 
się do tzw. kosynierki, że 
aktywn^ było Rawickie w cza 
s;e po- ania styczniowego ro 
ku lp oraz że tutaj znajdo­
wało ę jedno z centrów Pow 
stania Wielkopolskiego.

Tego październikowego po­
południa widoczni byli w śród 
mieściu Rawicza weterani pow 
stańczego czynu. Ich drobne 
sylwetki przyciągały wzrok 
przechodniów. A gdy jeden z 
nich wsiadł na rynku do nie­
bieskiego PKS-u, pasażerowie 
patrzyli na jego czapkę, na 
mundur. Jakaś dziewczyna

W południowo - zachod­
niej części Wielkopolsko 
przy granicy województwa 
wrocławskiego, rozciąga się 
powiat rawicki, najmniejszy 
pod względem obszaru w 
województwie poznańskim 
(około 520 km kwadrato. 
wych). W odległości 101 km 
od Poznania i 64 km od 
Wrocławia leży Rawicz. Mia 
sto wraz z przyłączoną do 
niego niedawno Sarnowa li­
czy około 16,5 tys. miesz­
kańców. W powiecie są po­
nadto trzy miasta: Bojanowo, 
Jutrosin i Miejska Górka. Po­
wiat, podzielony administra­
cyjnie na 5 gmin, zamieszku­
je około 52 tys. mieszkań­
ców.

W Rawiczu skupia się 
główny potencjał przemyto 
wy powiatu, który pod wzg:ę 
dem rolnictwa należy do 
przodujących w Wielkopol- 
sce.

wracająca właśnie ze szkoły 
uważnie przyjrzała się odzna­
czeniu, które powstaniec tego 
dnia otrzymał. Był to Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodze- 
n:a Polski...* ♦ *

Chodząc po Rawiczu, rozma 
wiając z ludźmi, którzy zna­
jąc tradycję i współczesność 
miasta oraz powiatu, decydu­
ją o dzisiejszym biegu spraw 
tutejszych, nie tracąc perspek 
ty wy dalszego rozwoju — od 
czuwa się niejedną ich saty­
sfakcję i zawsze realne ambi­
cje. W dorobku tego regionu 
liczą się nie tylko znaczne, wy 
rażane w milionach złotych 
wartości czynów społecznych, 
nowe osiedla mieszkaniowe, 
inicjatywy kulturalne oraz 
wzrost ideowej świadomości i 
aktywności mieszkańców miast 
i wsi. Zarówno I sekretarz Ko 
mitetu Powiatowego PZPR w 
Rawiczu — Henryk Łukowiak 
jak i naczelnik powiatu — Jó­
zef Poniecki w charakterysty­
ce Rawicza i całego regionu 
przytaczają fakty bardzo wy­
mowne. Na przykład, jeżeli 
chodzi o przemysł to...

— W okresie przedwojen­
nym, poza niewielkimi zakła­
dami rzemieślniczymi, nie by 
ło w Rawiczu przemysłu. W 
naszym trzydziestoleciu za­
trudnienie w przemyśle wzro­
sło sześciokrotnie. Ponad 3000 
mieszkańców przeludnionej 
niegdyś wsi rawickiej podjęło 
pracę w mieście. Powstały no 
we zakłady: Spółdzielnia In­
walidów „Rozwój”, Zakład 
Produkcji Zaplecza „Elbud”, 
Fabryka Wyposażenia Wago­
nów „Rafawag”, Zakłady Prze 
mysłu Odzieżowego „Mod2- 
na”, Zakłady Produkcji Beto­
nu „Wielfabet”. Od jednej ha­
li produkcyjnej zaczynał ra-

Dokończenie na str 4
ZBIGNIEW KOŚCIELAK

Przy wysokiej dynamice rozwoju gospo­
darki nieuniknione są pewne napięcia. 
Dotyczą one między innymi zaopatrze­

nia ludności.
Dla obecnej sytuacji rynkowej, mimo nie­

wątpliwej dynamiki, charakterystyczne jest 
pewne nienadążanie produkcji dóbr konsump­
cyjnych w stosunku do rosnącego zapotrzebo 
wania na nie. Siła nabywcza konsumenta -- 
powiększona decyzjami płacowymi po XII 
Plenum KC PZPR — wzrasta szybciej niż 
możliwości produkcyjne przemysłu, w asorty­
mentowych szczegółach.

W związku z tym w trudnej sytuacji zna­
lazł się handel. Z jednej strony ma bowiem do 
czynienia z klientem, nie zawsze przecież za­
dowolonym z zaopatrzenia, z drugiej z przemy 
słem, który w opisanej wyżej sytuacji obiek­
tywnie przejmować się pretensjami odbior­
ców nie musi, a jeśli to nieraz czyni, powodo­
wany jest społecznymi nacisk ami.

W ramach zainicjowanej przez „Głos Wiel­
kopolski” przed czterema laty kampanii „HAN 
DLOWY ZNAK JAKOŚCI” spróbujemy odpo­
wiedzieć na pytanie: jakie podejmowane są 
przedsięwzięcia, aby handlowcy z tej trudnej 
roli wywiązali się najlepiej.

NIERÓWNE PARTNERSTWO
Długie lata bezwzględnego dyktatu prze­

mysłu w rynkowym partnerstwie wyrobiły 
dość powszechne przekonanie, że handel po­
wołany jest tylko do biernego przekazywania 
wytworzonego towaru. Kłopotano się zazwy­
czaj o estetykę sklepu, o to aby sprzedawca 
kulturalnie odpowiadał klientowi, o zapewnie­
nie ustalonego administracyjnie minimum za­
opatrzenia. Później nieco dostrzeżono potrze­
bę analizy rynku, która jednak do dziś nie jest 
mocną stroną naszego handlu.

Dopiero stosunkowo niedawno zdano sobie 
sprawę z tego, że nawet w sytuacji niedosytu 
towaru na rynku, handel może i powinien 
spełniać wielorakie zadania. Ukuto nawet ter 
min — handel aktywny.

Co to rynkowe novum znaczy dla klienta? 
Jakie daje jemu korzyści i jakie nowe zada­
nia stawia przed handlowcami? O tych pro­
blemach dyskutowaliśmy niedawno w gronie 
praktyków, reprezentowanych przez kierow­
nictwo Biura Handlu Artykułami Przemysło­
wymi poznańskiego „Społem” oraz kierownic­
two Spółdzielczego Domu Handlowego „Alfa”.

PRZYKŁAD Z WARSZAWY
O handlu aktywnym, w pełnym tego słowa 

znaczeniu, mówić można na razie w naszym 
kraju tylko w przypadku warszawskich do­
mów towarowych „Centrum”. Jest to jednost­
ka na tyle silna, że może z powodzeniem speł­
niać wszystkie stawiane nowoczesnemu han­
dlowi zadania.

Specjaliści z „Centrum” rozpoczynają od ro­
zeznania gustów klientów, tendencji w świa­
towej modzie, specyfiki miejscowego rynku. 
Następnie projektanci — biorąc pod uwagę 
aktualne możliwości przemysłu, np. odzieżo­
wego — projektują modele. Z kolei rozpoczy­
na się etap „dyktowania mody” — takiej właś­
nie, jaka z wielu względów odpowiada aktual­
nie handlowcom z „Centrum”. Propozycje po­
kazywane są więc w „Przekroju”, organizuje 
się pokazy itd. Jako modele często występują 
znani aktorzy. Wszystko to czynione jest po to, 
aby wywołać właśnie taki popyt, jakie aktual­
nie są możliwości wytwórcze.

„Centrum” wykupuje często zdolności pro­
dukcyjne całych spółdzielni. Czekają one na 
sygnał, iż akurat teraz trzeba ruszyć z pro­
dukcją tych a nie innych wyrobów i na przy­
kład za tydzień dostarczyć ich tysiące do war­
szawskich domów towarowych. Pozwala to 
kapitalnie skrócić drogę od projektu do klien­
ta.

Czy działalność warszawskiego „Centrum” 
jest- do skopiowania gdzie indziej ot, chociażby 
w Poznaniu? Pierwszą i najznaczniejszą

przeszkodą jest znikoma wielkość naszych 
handlowych jednostek. Chętni do naśladow­
nictwa są — hamulcem okazują się warunki.

Sformułowane przez praktyków — han­
dlowców z poznańskiego „Społem” kryterium 
nowoczesnego handlu, sprowadzone do istnie­
jących warunków, polega na hołdowaniu za­
sadzie: dobrze kupić i dobrze sprzedać. Zama­
wiane przez naszych handlowców ilości towa­
ru są oczywiście za małe, aby można powie­
lać sprawdzone w Warszawie „manewry” 
z rezerwowaniem mocy produkcyjnych. Możli­
wości finansowe mniejszych jednostek nie 
pozwalają też na tak szeroką i z takim roz­
machem prowadzoną akcję kreującą popyt, 
jak to czyni się w warszawskim „Centrum”.

Dużą uwagę poświęca się więc na dokonanie 
iak najlepszych zakupów na giełdach i tar­
gach. Z wieloletniej praktyki wiadomo, że nie 
zawsze udaje się handlowcom zakupić to cze­
go potrzebują. Drugi więc kierunek działania 
to zastosowanie takich form sprzedaży, aby 
wszystko co zostało zakupione — sprzedać.

JAK TO JEST W „ALFIE”
Weżmy przykład poznańskiej „Alfy”. Dom 

ma 1430 metrów kw. powierzchni przeznaczo­
nej do sprzedaży i nie należy do największych 
tego typu placówek. Stąd dążenie do jego 
specjalizacji. Kierownictwo „Alfy” przewidu­
je iż w przyszłości będzie to dom odzieżowy, 
a w jeszcze dalszej perspektywie, wyspecja.i- 
zuje się w sprzedaży odzieży dla jednej grupy 
wieku — prawdopodobnie dla młodzieży. 
Pozwoli to na szersze niż dotychczas zastoso­
wanie nowych form sprzedaży jak preselekcia. 
wprowadzanie tzw\ żywej powierzchni sp,z. 
dażowej, czyli zmieniającej się dla różnych 
asortymentów odzieży w zależności od jej po­
daży. Stosuje się obecnie i nadal się będzie 
stosowało formy sprzedaży kiermaszowej. 
Niedawno PSS zorganizowała pierw7szy jar 
mark na Winogradach — impreza udała się 
znakomicie.

Poznaniakom znana jest też współpraca 
„Alfy” z domem handlowym „Konsument” 
z Cottbus. We wrześniu, najpierw odbył sic 
„polski tydzień” w Cottbus, następnie tydzień 
sprzedaży wyrobów NRD wr „Alfie”.

Czy to jest wszystko na co stać poznański 
handel? W obecnych w-arunkach jest to wie­
le. Problem jednak w tym, aby te warunki 
zmienić.

Sporo było wyżej o znaczeniu wnelkości do­
mu towarowego czy magazynu. A w Poznaniu, 
jakby na przekór, połączone przecież po­
wierzchnią domy „Alfa” i „Centrum” stanowią 
dwie zupełnie odrębne placówki, podlegające 
zgoła różnym organizacjom handlowym. Po­
siadamy w Poznaniu piękny ciąg lokali han­
dlowych w dalszych trzech wieżowcach, po 
sąsiedzku „Alfy” i „Centrum”,. Ilu. tam dzia­
ła różnych „gestorów’”? Jest też przecież' nie­
daleko PDT, również administrowany przez 
kogo innego.

Dla dobra klientów jak i miasta można by 
przecież wszystkie te placówki obdzielić spec­
jalizacją, a zarazem połączyć w jedną handló­
wką całość. Nawet administrowaną jak dotych­
czas, przez różne piony. Tu pole do popisu 
handlowych władz miasta, branżowych ko­
misji koordynacyjnych. Wyspecjalizowanie 
tych wszystkich placówek pozwoliłoby pogłę­
bić zaopatrzenie i znacznie rozszerzyć możli­
wości stosowania nowocześniej szych form 
handlu. Wszystkie jednostki nabrałyby han­
dlowego rozmachu, być może na miarę war­
szawskiego „Centrum”.

Wypada w tym miejscu przypomnieć starą 
zasadę, którą propagujemy w naszej kampa­
nii „HANDLOWY ZNAK JAKOŚCI” — po­
móżmy sobie sami, nie czekając na inwesty­
cyjne „zastrzyki”. Działając według tej zasady 
wiele już w poznańskim handlu zrobiono. Nie­
mniej, bardzo dużo można jeszcze zdziałać.

JAN KORZENIEWSKI

Beforma administracji państwo­
wej i decentralizacja kompe­
tencji wytworzyły sytuację, w 

której każdy może załatwić swoje 
sprawy blisko miejsca zamieszkania 
i na szczeblu, który jest kompetentny 
w danej sprawie. Jednym słowem, 
nie musi się od razu sięgać do osta­
tecznych środków — interwencji pra 
sowej, telewizyjnej, czy angażowa­
nia różnych biur listów.

Z drugiej strony mamy do czynie­
nia z utrwaloną przez lata obyczajo 
wością, która polega na uznaniu, iż 
rzadko kiedy można załatwić jakąś 
sprawę występując jako anonimowy 
obywatel i działając zgodnie z obo­
wiązującymi regułami. Utarło się 
przekonanie, iż warunkiem niezbęd­
nym do załatwienia spraw najpro­
stszych jest posiadanie jakiegoś „doj 
ścia”. poruszenie czynników najwyż 
szych, bądź wystąpienie w całym 
blasku własnego stanowiska, tytu­
łów, związków, koneksji, możliwości, 
pleców itd. Stąd często sprawy, któ­
re sa. nickontrowersyjne i mogą być 
załatwione od ręki — wędrują od in 
stancji do instancji, są przedmiotem 
różnego rodzaju kontroli, analiz... 
Często mamy do czynienia z para­
doksalna sytuocia, w której chcemu 
coś komuś załatwić, a jednocześnie 
poddawani jesteśmy różnego rodza­
ju naciskom. które maja nas skłonić 
do wukonnnm tego, co i t^k leży w 
zakresie naszych obowiązków.

Zdarza sie też bardzo często, że 
jeśli z kimkolwiek zaczynamy się

komunikować, to mimo woli stara­
my się dowiedzieć, kto to właściwie 
jest,'co sobą reprezentuje, gdzie pra 
cuje, jakie zajmuje stanowisko — 
dążąc podświadomie do ustalenia 
owych „koordynatów" człowieka, z 
którym mamy coś załatwić. Poza 
zwykłą ludzką ciekawością mamy tu 
do czynienia z przekonaniem, iż na­
leży w różny sposób ustosunkowy-

Z życia wzięte

się zwrócić nie chciał, uważając to 
za niesłuszne.

Wytwarzają się w ten sposób kate 
gorie spraw, za którymi ktoś stoi, 
których załatwienia domaga się jakaś 
instytucja, jakieś ważne biuro — i 
sprawy, za którymi stoi tylko ano­
nimowy obywatel. Inaczej mówiąc 
— gdy narzekamy na konieczność 
szukania dojść, na niechętny stosu-

odwołał się do wyższych instancji. 
Kiedy bowiem otrzyma w tej spra­
wie pismo z wyższej instancji, wte­
dy podejmie decyzję, zgodną z włas 
nym przekonaniem, ale asekurowa­
ny pismem interweniującego.

A zatem drugą konsekwencją 
okrężnego załatwiania spraw pro­
stych jest rozpowszechnienie się po­
staw asekuranckich, co pociąga za

SZUKANIE „DOJŚCIA"
wać się do ludzi w zależności od ich 
pozycji społecznej, tytułów, możliwo 
ści. Często nawet nie uświadamiamy 
sobie tego.

Czymś podobnym jest chęć do za­
łatwienia swoich spraw drogą różne 
go rodzaju interwencji na szcze"blu 
najwyższym. Co wówczas się dzieje? 
Wówczas sprawa normalna, przecięt 
na, która może być załatwiona właś 
nie na zasadach równości, zaczyna 
być problemem w pewnym sensie 
wyjątkowym. No, bo jeżeli podanie 
wróci z pismem jakiejś ważnej insty 
tucji, to rzecz jasna ci, którzy je za­
łatwiają, będą inaczej podchodzili 
do sprawy i obywatela, który zwró­
cił się gdzieś wyżej — niż do spra­
wy człowieka, który akurat wyżej

nek do anonimowego obywatela, 
sami częstokroć przyczyniamy się do 
wzmacniania tego typu postaw przez 
nadużywanie różnych, w sumie 
okrężnych, dróg załatwienia prostej 
sprawy.

Istnieje również inny skutek owej 
praktyki — polegający na rozłoże­
niu odpowiedzialności, na tym, iż 
człowiek, który znoże i chciałby o 
czymś decydować w wyniku owych 
ciągłych interwencji, listów, zwra- 
r'nnia uwagi itd. przyzwyczaja się 
do tego, że istotna, sprawa to taka, 
która obrosła w szereg dokumen­
tów. mnytań i wyjaśnień. Ten i ów, 
nie chcąc podjąć odpowiedzialności 
za icłasną decyzję, często może na­
wet doradzić interesantowi, żeby

sobą nierówny stosunek wobec 
spraw takich samych. Inaczej mó­
wiąc, usiłujemy częstokroć adapto­
wać stare stosunki sąsiedzkie spo­
łeczności lokalnej do nowoczesnego 
społeczeństwa, w którym żyjemy. 
Chciałoby się być człowiekiem zna­
nym, nieanonimowym, mieć znajo­
mego w urzędzie, w sklepie, gdzie­
kolwiek, by w ten sposób stosunki 
międzyludzkie uczynić bardziej ludz 
kimi.

Otóż jest rzeczą niemożliwą, żeby 
wszyscy byli znajomymi wszystkich 
w czasach, kiedy postęp społeczny 
między innymi polega na tym, że lu 
dzie zaczynają coraz częściej wystę­
pować anonimowo we wzajemnych 
stosunkach. Rzecz więc nie w tym,

żeby rozszerzać znajomości, lecz w 
tym, by anonimowemu obywatelowi 
nadać pełną godność.

Użyłem określenia — godność ano 
nimowego obywatela. Powiedzmy 
wręcz, że często zapominamy o tym, 
iż każdemu — tylko dlatego, że jest 
członkiem społeczeństwa — przysłu­
gują określone uprawnienia, że ma 
on prawo do określonego traktowa­
nia ze strony wszystkich innych oby 
wateli, urzędów i instytucji. Respek­
towanie tej godności jest sprawą 
dwustronną: z jednej strony jest to 
sprawa określonego trybu działania 
urzędów i instytucji, z drugiej — 
pewnej obyczajowości. Częstokroć 
bowiem sami rezygnujemy z owej 
godności anonimowego obywatela i 
puszczamy się na niepewne drogi 
okrężne, którymi załatwiamy to, co 
załatwić by możną na normalnej 
drodze.

Dlatego reforma administracji i 
decentralizacja kompetencji będzie 
czymś niepełn- rn. jeżeli nie będzie 
temu odpowiadana określona przemia 
na w obyczajach i o Je w świado­
mości społeczne* orc~ ■nołecznych 
sposobach działania n:e przyjmie się 
zasada stopniowego realizowania 
własnych uprawn^ń, albo kolejne­
go zwracania się do określonych in­
stancji, urzędów i iWiducji.

prof. dr. HENRY^ TANKOWSKI
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Rejony sztuki i rzemiosła
P:qtkowy koncert symfonicz­

ny przyniósł znów dość je­
dnostronny program. Być 

może, iż względy pozamuzyczne 
przyczyniły się do tego, by na ie- 
dnym koncercie przedstawić wy­
łącznie polską muzykę współcze­
sną, co dla tejże muzyki nie 
zawsze jest — jak to niedawno 
starałem się dowieść — korzyst­
ne.

Imprezę rozpoczęła „Sinfoniet­
ta" Andrzeja Koszewskiego. Ut­
wór ten powstał w 1956 roku, a 
więc niewiele lat po ukończeniu 
przez twórcę studiów kompozytor 
skich. Nosi on w sobie zrozumia 
łe znamiona wpływu S. B. Para­
dowskiego — profesora, który 
wprowadzał Koszewskiego w ar- 
kana sztuki twórczej — na posta­
wę estetyczną twórcy „Sinfoniet­
ty”. Głównie przejawia się to w 
zakresie współbrzmień: wyważo­
nych, stonowanych, wykazujących 
dbałość o przyjemność dla ucha, 
co wspomagane jest niezwykle 
trafną instrumentacją, najwłaści­
wszym „rozpisaniem na głosy” ca 
łego materiału dźwiękowego. Są 
to podstawowe walory warsztato­
we „Sinfonietty’1. Jej wartość nie 
ogranicza się jednak do zdoby­
tego w szkole rzemiosła. Już w 
tym bowiem dziele wyraźnie u- 
jawniła się indywidualność Ko­
szewskiego: łatwość konstruowa-

P© katastrofie przy ul. Głogowskiej

Sprawna pomoc poszkodowanym
Jak już informowaliśmy, 

w czwartek 24 bm. na 
ul. Głogowskiej w Pozna 

niu, naprzeciw restauracji „A- 
dria” nastąpiło zderzenie 
dwóch wagonów tramwajo­
wych. W wyniku katastrofy 
kilkadziesiąt osób zostało ran­
nych. Dyżur tego dnia pełnił 
szpital miejski im. Strusia. W 
sobotę przebywało w nim jesz 
cze 15 ofiar wypadku. Życiu 
ich nie zagraża żadne niebez­
pieczeństwo. Najbardziej posz­
kodowany jest motorniczy 
tramwaju nr 14 — Marian Ta- 
larczyk. Złamanie miednicy, 
rozbity staw łokciowy. Gdy w 
sobotę rano odwiedziliśmy go 
w'szpitalu, czuł się dobrze, tyl 
ko niepokój budził właśnie ów 
staw łokciowy lewej ręki. Czy 
będzie mógł jeszcze prowadzić 
wóz tramwajowy? Czy ręka od 
zyska swą sprawność? Na sku 
tek zderzenia znalazł się on 
na ulicy. Jak to się stało — 
nie pamięta. Pamięta już tyl­
ko całą akcję ratowniczą po­
gotowia, a następnie szpitala.

Gdy do I oddziału chirurgii 
Kliniki Chirurgii Ogólnej In­
stytutu Chirurgii Akademii Me 
dycznej, kierowanej przez doc. 
dr. hab. Aleksego Krokowicza 
dotarła wieść o wypadku, 6- 
osobowemu zespołowi dyżurne 
mu z pomocą pospieszyli ko­
ledzy z II oddziału chirurgii 
doc. dr. hab. Henryka Karo- 
nia oraz lekarze z chirurgii to- 
rakalnej. Uruchomiono drugi 
blok operacyjny, a ponieważ 
właśnie odbywało się zebranie 
naukowe radiologów, specjali­
ści od rentgena uruchomili dwa 
dodatkowe aparaty rentgenów 
skie. Usprawniło to znacznie 
akcję ratunkową, bowiem u 
tych osób, u których powstało 
podejrzenie jakiegokolwiek zła 
mania, wykonać było można 
w bardzo krótkim czasie serię 
potrzebnych zdjęć.

Na sprawny przebieg akcji

W Tatrach nie będzie już 
motorowych rajdów

Urząd miejski w Zakopanem pod 
jął energiczne kroki w kierunku 
realizacji zadań ochrony zasobów 
przyrody 1 krajobrazu rejonu ta­
trzańskiego. Ustalono szczegółowy 
plan działania typu administra­
cyjnego i gospodarczego, który w 
większości ma być zrealizowany 
do końca 1975 r.

Z różnych posunięć administra­
cyjnych można wymienić m. in.: 
całkowity zakaz organizowania w 
rejonie tatrzańskim rajdów moto­
rowych, mycia samochodów w p? 
tokach górskich, używania urzą­
dzeń megafonowych, znaczne ogra 
niczenia dla ruchu pojazdów me­
chanicznych, a także dla hodowli 
zwierząt futerkowych i ptactwa 
domowego. (PAP)

STRONA 

nia zwięzłej i wyrazistej formy, 
szeroki wachlarz inwencji melo­
dycznej i pomysłów rytmicznych, 
układających się zgrabnie w po 
godne i pełne dowcipu struktu­
ry.

Cechy te (nie wszystkie prze­
cież mogłem wymien'ć), które u- 
torowały licznym utworom Kosze 
wskiego drogę na estrady wielu 
krajów, nie w pełni zostały uwy­
puklone przez wykonawców. Or­
kiestra Filharmonii Poznańskiej 
zagrała wprawdzie „Sinfoniettę” 
absolutnie poprawnie, jeśli cho­
dzi o odczytanie samego tekstu 
- jednak pewnemu skrępowaniu 
dyrygenta Wojciecha Rajskiego 
przypisać należy, iż kompozycja 
ta odtworzona została jak by za 
grzecznie, bez właściwej dla niej 
zadziornej werwy, przez co wy­
dała się nieco rozwlekła, treścio 
wo rozrzedzona.

Zacząłem podejrzewać Rajskie 
go o brak muzycznego tempera: 
mentu, ale niesłusznie. Orkiestro 
wq partię Koncertu fortepianowe 
go Tadeusza Szeligowskiego po­
prowadził bowiem nie tylko tech 
nicznie świetnie, ale również z 
polotem i ogniem.

Znaczny wpływ na tę przemia­
nę wywarła tu osobowość solist­
ki Aleksandry Utrecht. Pewna i 
niezawodno gra tej doświadczo­
nej na licznych, nie tylko krajo-

ratunkowej wpłynęła również 
praca pogotowia oraz pomoc 
milicji, która zabezpieczyła 
podjazd do izby przyjęć, od­
gradzając swoimi radiowozami 
ten odcinek ulicy Walki Mło­
dych od naporu ciekawskich. 
Przy okazji warto zwrócić u- 
wagę na potrzebę zorganizowa 
nia wjazdu do szpitala od we­
wnątrz. W czasie, gdy w izbie 
przyjęć udzielano pierwszej po 
mocy, a anestezjolodzy wypro 
wadzali pacjentów ze stanu po 
urazowego wstrząsu, personel 
gospodarczo-techniczny szpita­
la organizował dla nich dodat 
kowe łóżka. Dwie godziny po 
wypadku wszyscy ciężej po­
szkodowani znaleźli się na od 
działach, 45 osób, zaopatrzo­
nych ambulatoryjnie, mogło 
wrócić do domu. Pojedyncze o- 
soby zgłaszały się w izbie przy 
jęć do późnych godzin wieczór 
nych.

Za sprawną akcję ratowni­
czą prezydent miasta złożył ca 
łemu personelowi szpitala po­
dziękowanie. (bw)

W „POLITYCE”: — Nigdy do­
tąd nie budowaliśmy tylu miesz­
kań co obecnie, podwyższone pla­
ny są stale przekraczane, nowe 
mieszkania są wyraźnie większe 
i lepsze od uprzednio wznoszo­
nych, a mimo to w powszechnym 
odczuciu sytuacja mieszkaniowa 
nie ulega poprawie. Dlaczego tak 
się dzieje? — Na pytanie to szu­
ka odpowiedzi Aleksander Da­
szyński w artykule „W kolejce 
do mieszkania”.

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM”: 
— „Dajmy się lubić!” — apelu­
je na jednej z narad do pracow­
ników wszystkich placówek służ­
by zdrowia szef tego resortu. A 
pismo branżowe podchwytuje to 
hasło, starając się uczynić je obo 
vtiązującą dewizą dla tych, co pra 
cują za rejestracyjnym okien­
kiem, w gabinecie lekarskim, w 
laboratorium, w karetce pogoto­
wia, w szpitalnej sali. ...Godna po 
parcia i niezwykle potrzebna to 
akcja, choć — jeśli się chwilę za 
stanowić — kryje w sobie jeden 
z największych paradoksów nasze 
go życia społecznego. Dlaczego 
właśnie służba zdrowia, ta naj­
bardziej humanitarna ze wszy­
stkich służb społecznych, coraz 
głębiej, i jak widać, boleśniej od 
czuwa brak sympatii i uznania? 
— Pisze o tym Anna Kuszko W 
artykule „Jak być łubianą?”.

W „WALCE MŁODYCH”: — Tak 
że nad problemami służby zdro­
wia zastanawia się Urszula Orzeł 
ska, kładąc główny nacisk na po­
lepszenie lecznictwa rejonowego. 
Tytuł artykułu: „Może by reorga 
nizację?”

W „ARGUMENTACH”: wyod­
rębniono specjalną, 4-stronicową 
wkładkę zatytułowaną „Argumen- 

wych estradach pianistki, była w 
stanie ożywić ducha młodego dy 
rygenta, jak i dodać pewności 
siebie każdemu instrumentaliście 
orkiestry. W wypadku Koncertu 
Szeligowskiego czuło się wy­
raźnie, że impuls kształtowania 
koncepcji odtwórczej wychodził 
przede wszystkim z fortepianu. 
Przy tym godnq podkreślenia za 
letq artystki było doprowadzone 
do perfekcji współgranie z orkie 
strq. Pianistka nie traktuje jej ja 
ko tła dla solowej partii, tej zaś 
nie uważa za okazję do wykaza­
nia się swoimi pianistycznymi mo 
źliwościami.

Obie partie natomiast — i to 
w Koncercie wyczuwało się bez 
wątpienia — rozumie wyłącznie 
jako integralną całość, zatem swo 
je, jak i orkiestry działanie orag 
nie podporządkować idei nad­
rzędnej: ukazać dzieło kompozy 
tora w jak najczystszej, pozba­
wionej śladów niewłaściwej inge 
rencji odtwórcy, postaci.

Pozytywny rezultat współpracy 
Aleksandry Utrecht i Wojciecha 
Rajskiego oraz — rzecz jasna — 
naszej orkiestry, u której precyzja 1 
wykonawcza jak by wchodziła w 
nawyk, świadczy o tym, jak istot­
nie ważną sprawą jest dobór so­
listy i dyrygenta.

Wojciech Rajski działa na poz 
nańskiej estradzie od niedawna, 
trudno więc bliżej określić jego 
sylwetkę artystyczną. Po zagra­
nym w drugiej części wieczoru 
Koncercie na orkiestrę Witolda 
Lutosławskiego można jednak o- 
czekiwać po nim interesującego 
rozwoju i cieszyć się, że w jego 
osobie Filharmonia Poznańska zy 
skała chyba odpowiedniego II 
dyrygenta.

Wrócę jeszcze do solistki kon­
certu. Styl wykonawczy Aleksan­
dry Utrecht, wynikający zresztą z 
jej postawy estetycznej, nie wszy 
stkich, a przynajmniej nie zawsze 
satysfakcjonuje. Nie da się jed­
nak ukryć, że pianistka reprezen 
tuje sobą nietuzinkowe, dalekie 
od przeciętności zjawisko artysty 
czne. Jeśli zatem jej koncepcje 
odtwórcze budzą moje, czy in­
nych słuchaczy kontrowersje, to 
dotyczą one — powiedzmy umow­
nie — wyższych rejonów sztuki. 
Dlatego uważam, że należałoby 
częściej udostępniać poznańską 
estradę rodzimej artystce z praw 
dziwego zdarzenia, zamiast za­
praszać z daleka muzyków, któ­
rych występy wywołują dyskusje 
jedynie wokół ich większej lub 
mniejszej nieporadności instru­
mentalnej. Dotyczą więc najniż­
szych rejonów rzemiosła. Sądzę, 
że w dziele kształtowania kompe 
tencji kulturowych społeczeństwa 
można by powyższe wziąć pod 
rozwagę.

ANDRZEJ SATURNA

WPRASIE
ty nauki”, wychodząc naprzeciw 
tym czytelnikom, którzy interesu 
ją się szeroko pojętą problematy 
ką naukową.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM": kilka materiałów związa­
nych z Wielkopolską — artykuł 
Andrzeja Piszczoły „Gra o wię­
cej” na temat gospodarki żywno 
ściowej i rozwoju rolnictwa; Ri­
ta Gołębiowska w artykule „Mo­
del a la Wielkopolska” pisze o 
działalności Wielkopolskiego To­
warzystwa Kulturalnego; Zdzi­
sław Kowalczyk publikuje repor­
taż „Sama wśród gwiazd” czyli 
o zainteresowaniach kosmosem 
pewnej mieszkanki powiatu ra- 
wickiego.

W „PERSPEKTYWACH”: w cy 
klu „Prawda w oczy” Anna Wa- 
wrzycka w reportażu ilustrowa­
nym zdjęciami Renarda Dudleya, 
zajmuje się problemem drastycz­
nego, chociaż marginesowego za­
gadnienia ludzi uchylających się 
od pracy społecznie użytecznej. 
Tytuł publikacji „Bezrobotni?”.

W „ITD”: artykuł o stypendial­
nym ABC, czyli do czego ma pra 
wo student po zmianie w syste­
mie pomocy materialnej dla słu­
chaczy szkół wyższych.

W „PRZEKROJU”: pięciu auto­
rów wraca myślą do grobów Po­
laków znanych i zapomnianych, 
rozsianych na całym świecie: w 
Stambule (Turcja), w Gyoer (Wę­
gry), w Bastrze (Irak), w Kolha- 
purze (Indie) i Montmorency (Frań 
cja).

Rawickie 
z jesiennych barw

Dokończenie ze str. 3
wieki „Gazomet”, wytwarzają 
cy w ramach RWPG urządze­
nia dla przemysłu gazownicze 
go. Wszystkie niemal zakłady 
są w dalszej rozbudowie.

Znaczną rolę odgrywają tak 
że rawickie Zakłady Przemy­
słu Terenowego, Spółdzielnia 
Stolarska „Jedność Robotni­
cza”, Tartak...'

Codzienne sprawy produk­
cyjne łączą się z dbałością za­
łóg o rozwój i dojrzewanie 
kadr, o sprawy socjalne, o kul

Gospodarka uspołeczniona 
obejmuje jeęlną trzecię ziemi. 
Są łu dwa kombinaty PGR. 
owskie: składające się z 9 gos 
podarstw rolnych Gościejewi 
ce i Stadnina Koni Żołędnica 
(łączy 10 gospodarstw), 
oraz 6 rolniczych spółdziel- 
n‘ produkcyjnych.

W bieżącym roku plony z 
czterech zbóż wyniosły 35,9 
q z ha, ziemniaków 220 q ź 
ha, a plony buraków ocenia 
się na 400—410 q. Ze 100 
ha użytków rolnych w pow^e 
cie rawickim zakupiono w 
ub. roku 44,6 t zbóż (średnia 
wojewódzka wynosi 42,1), 
trzody chlewnej 20,8 t (wo. 
hec średniej woj. 14,8) i by­
dła 6,9 f (średnia — 5,7).

turę miejsca pracy. W Rawi­
czu jest to widoczne z daleka, 
podobnie jak np. w Miejskiej 
Górce, gdzie obok pracującej 
teraz pełną parą Cukrowni wv 
budowano nowy hotel robot­
niczy i urządzono przestronną 
zajezdnię dla pojazdów przy­
wożących buraki z pól.

* • *

* * *

— Pyta pan o znaki prze­
mian? W Rawickiem się uro­
dziłem, tu mieszkam, znam lu 
dzi i teren. Na moich oczach 
dokonały się te zmiany — mó 
wi Stanisław Barkowski, prze 
wodniczący Powiatowego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro­
du, inspektor szkolny. — Pa­
miętam reformę rolną, bo 
również w niej uczestniczyłem 
(trzeba było pomóc obliczyć i 
wytyczyć • pola...), a teraz do­
czekałem innej wielkiej refor 
my: zaczynamy przygotowa­
nia do wprowadzenia dziesię- 
cioklasowej szkoły powszech­
nej. W obrazie rawickich wsi 
pamiętam takie, które całe 
kryte były słomianą strzechą 
— np. Ugody, Zawady, Zielona 
Wieś... Dziś są to murowane, 
ładne i zadbane wioski. Widać 
troskę i gospodarność ich mie 
szkańców. Nie ma wsi ani mia 
steczka, których mieszkańcy 
społecznym czynem czegoś nie 
zbudowali, nie zmienili. Wszę­
dzie coś się buduje — wiej­
skie domy kultury, remizy, 
świetlice, domy handlowe, 
przedszkola, wodociągi. Boja­
nowo, Wydartowo, Jutrosin, 
Zakrzewo, Konary, Osiek, So- 
wy, Zaorle i Słupia Kapitulna 
— nie sposób wszystkich wy­
mienić.

A w samym Rawiczu mło­
dzież szkolna i całe społeczeń 
stwo również dają wiele mia­
stu, sobie i ojczyźnie — w 
myśl hasła Frontu Jedności Na 
rodu. W nowych osiedlach 
(np. w spółdzielczym osiedlu 
Westerplatte i Parku Wypo­
czynku), wszędzie znać spo­
łeczną pracę. Komitety osied­
lowe współpracują ze szkoła­
mi i urzeczywistniają ideę 
szkoły środowiskowej. Dzisiaj 
dla każdego absolwenta klasy 
ósmej mamy miejsca w szko­
le zawodowej lub w liceum. 
To jest, obraz naszych prze­
mian...

* ♦ *

Nieopodal Rawicza, miasta, 
które ma niedźwiedzia w her 
bie, przejezdnych w gościnę za 
prasza gościniec o tajemniczej 
nazwie „Gawra”. Co ona ozna 
cza? Gawra — to zimowe nie­
dźwiedzia leże. Kto wie, czy 
jakiś jesienny podróżny z da­
lekich stron nie zechce prze­
zimować pod tą współczesną 
strzechą? Bo jeżeli chodzi o 
rawiczan to ani myślą zapa­
dać w sen. Tyle przecież za­
mierzeń, tyle ambitnych dzia­
łań w gospodarczym, społecz­
nym i kulturalnym życiu sw» 
go regionu mają...

ZBIGNIEW KOSCIELAK

Życie społeczne na rawic- 
kiej wsi ma wiele współczes­
nych barw. Aktywni są jej 
mieszkańcy w życiu politycz­
nym (rozwijają się i umacnia 
ją gminne organizacje partyj­
ne), a także w działaniu kul­
turalnym, sąsiedzko - gospo­
darskim. Kółka rolnicze istnie 
iące niemal w każdej z 86 wsi 
sołeckich (liczą prawie 4000 
członków) i nie mniej liczne 
koła gospodyń wiejskich są ży 
Wymi ośrodkami tego działa­
nia. Z charakterystyk pobież­
nych, które na wstępie w Ra­
wiczu usłyszałem, wynika jas­
no, że wielką rolę w budze-

W „KULTURZE”: w cyklu „Sy 
tuacje krytyczne” Ewa Berbe­
ryusz publikuje reportaż „Kto 
nas pogrzebie?”. Przedstawiając 
różne zabiegi, kłopoty i mitręgę 
tych, którym przyszło pochować 
zmarłego, a także kłopoty przed­
siębiorstw, zajmujących się usłu­
gami pogrzebowymi — autorka m. 
in. pisze: — Uczestniczyłam nie­
dawno w kremacji na jednym z 
londyńskich cmentarzy. Kaplica. 
Normalna, żałobna msza. W pew 
nym momencie trumna, za sprawr 
specjalnego mechanizmu, znika 
za ścianą, by dosłownie po chwili 
pojawić się w postaci urny. Rodzi 
na, wśród modlitewnych obrząd­
ków rozsypuje prochy (jest to dc 
słownie popiół) w przykaplicznym 
rozarium. Nie ten kraj, nie ten 
obyczaj, powiecie. Ale to kwestia 
czasu. Już bowiem dziś Miejskie 
Przedsiębiorstwo Usług Komunal­
nych (warszawskie — przyp. lekt.) 
notuje nadspodziewanie wiele 
zgłoszeń na kremację.

W „PRAWIE I ŻYCIU”: repor­
taż odtwarzający blisko czteroty­
godniową pogoń milicji za spraw 
cą zastrzelenia na stacji w Olecku 
kpr. MO Mikołaja Prątki, który 
wyrokiem Sądu Wojewódzkiego 
w Białymstoku skazany został na 
karę śmierci.

LEKTOR 
' / ) 

niu ambicji i w organizowaniu 
wielu społecznych przedsię­
wzięć mają na wsi również ko 
biety. Takie jak np. Bogumi­
ła Kruś — emerytowana na­
uczycielka, należąca do grona 
aktywistek jednego z najlep­
szych w województwie Kola 
Gospodyń Wiejskich w Choj­
nie, jak Jadwiga Maciejewska 
ze Szkaradowa, która niedaw 
no obchodziła niezwykły jubi­
leusz 50-lecia działalności w 
ruchu kobiecym na wsi.

— Gdy skończyła się wojna, 
czekałam w Golejewku z trój 
ką dzieci na powrót męża (był 
kierownikiem tej szkoły), lecz 
on wojny nie przeżył — mówi 
pani Krusiowa. — Podjęłam 
pracę jako nauczycielka i te­
raz, mimo że jestem na eme­
ryturze, uczę nadal, już trze­
cie pokolenie. Harcerstwo w 
tej szkole prowadzę od roku 
1945 do dzisiaj. Szkoła zawsze 
miała udział w życiu artysty­
cznym wsi, w rozwijaniu spor 
tu. Wkrótce wiele się w szkol 
nym życiu zmieni, gdy wybu­
dowana zostanie gminna szko­
ła zbiorcza w Pakosławiu. Wie 
le mogłabym też dobrego po­
wiedzieć o naszym kole gospo 
dyń wiejskich...

— Jak która panna się wy­
da, to zaraz idzie do koła — 
mówi Jadwiga Maciejewska, 
przewodnicząca KGW w Szka- 
radowie (od roku 1924, kiedy 
to zakładała w tej wsi kolo 
włościanek, wciąż czynna jest 
tutaj w społecznym działaniu). 
— Teraz mam 150 kobiet, orga 
nizujemy kursy, wieczorki, za 
łatwiamy wszystko to, czego 
kobiecie na wsi potrzeba. Sza 
nują nas, a jakże. I ci z orga­
nizacji, i z kółka rolniczego, 
i młodzi też. Nie mamy chuli 
gaństwa, wszyscy się uczą, 
jeżdżą do szkół w Rawiczu al­
bo w Miliczu...

Słuchając opowieści Macie­
jewskiej o jej działaniu, 
wspomnień o mężu, człowie-

Warłość sprzedaży produk 
cji przemysłowej powiatu ra 
wickiego wynosi obecnie 2 
mld 400 łys. złotych, a han­
dlu i usług — 1 mid 280 łys. 
złotych. W perspektywie ro­
ku 1980 przewiduje się 
wzrost produkcji przemysło­
wej o 50 proc, przy wzroście 
zatrudnienia o 15 proc.

ku, który również był społecz 
mkiem i wciąż chłonął wiedzę 
□ świecie („on był wielki po­
lityk”) oraz charakterystyki 
współczesnego życia Szkarado 
wa, trudno uwierzyć, że ma 
ona już ponad 70 lat. Mło'dzie 
ży nie brak więc tutaj piękne 
go przykładu życia prawdzi­
wie społecznego. Podobnie jak 
zawodowych i społeczno - kul 
turalnych ambicji ani też za­
pału do działania.

♦ * *
Gdy ktoś przypadkiem bę­

dąc w rawickim powiecie tra­
fi do Sielca Starego i odwie­
dzi Wielkopolską Stację Do­
świadczalną Instytutu Krajo­
wych Włókien Naturalnych w 
Poznaniu podlegającą Mini­
sterstwu Przemysłu Lekkiego, 
to może się wiele interesują­
cych rzeczy dowiedzieć o tym, 
jak to ze lnem było. Dyrektor 
Franciszek Frąckowiak oraz 
jego żona Mieczysława — 
główny specjalista hodowli, za 
częli od ciekawostek. Że kos­
monauci ubierają tylko lnianą 
bieliznę, że we Francji wyra­
zem zamożności jest obecnie 
wyposażenie panny młodej w 
wyprawę z lnianego materia­
łu, a na całym świecie widocz 
ny jest odwrót od włókien 
sztucznych.

Dorobkiem stacji w Sielcu 
Starym są dwie odmiany lnu 
włóknistego białokwitnącego 
— „millenium” i „fortuna”. 
Ziarno siewne z Sielca ekspor 
towane jest do Rumunii (tego 
roczna umowa opiewa na 15 
ton, a Rumuni chcieliby kupić 
o wiele więcej), / do Bułgarii 
(„cała Bułgaria jest obsiana 
naszym .„millenium”). Obecnie 
przygotowano tuta'j dwie no­
we intensywne odmiany lnu 
nicbieskokwitnącego. Cechują 
się one sztywnością łodygi i 

odpornością na choroby. War­
to wiedzieć, że nasiona po wy 
tłoczeniu oleju oraz makuchy 
lniane są cennym, ze względu 
na zawartość białka, składni­
kiem pasz.

W powiecie rawickim upra­
wa lnu jest dość rozpowszech 
niona. Rolnicy potrafią go ho-

W powiecie rawickim istn o 
je 20 świeflic wiejskich, 17 
wiejskich domów kultury o- 
raz 18 świeflic zakładowych, 
a oprócz tego 10 klubów 
„Ruchu" i 13 klubów rolni, 
ka. Powiatowy Dom Kulłu-y 
w Rawiczu organizuje co ro­
ku około 250 imprez dla po 
nad 60 łys. uczestników. Wy 
stępują tu także teatry z 
Gniezna, Kalisza, Zielonej 
Góry, Wrocławia oraz Filhar 
monia -Poznańska i „Estrada”.

W rawickim PDK działa 17 
zespołów (m. in. kapela du­
dziarzy), w ich zajęciach u- 
czesfniczy 250 osób. Wkrótce 
zostanie podjęta budowa 
Miejskiej i Powiatowej Biblio 
Jęki Publicznej w Rawiczu 
(obecnie mieści się w PDK).

dować. Stacja w Sielcu, która 
jest jedną z dwóch — obok 
Rolniczego Zakładu Doświad­
czalnego poznańskiej Akade­
mii Rolniczej w Dłoni — pla­
cówek naukowo-badawczych, 
prowadzi 500 hektarowe gospo 
darstwo nie tylko lnem pro­
mieniujące w powiecie...
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Ściśle

pocztówek

ALBUM
RODZINNY

oje kontakty z ciocią Po- 
1L lą były bardzo luźne

mówiąc, od lat
ograniczały się do wymiany

świątecznych
imieninowych. Toteż byłam 
zaskoczona, gdy otrzymałam 
od niej list z zapytaniem, czy 
mogłaby się u nas kilka dni 
zatrzymać.

„...kuzynka, z którą miesz­
kam będzie przez jakiś czas w 
jednym z poznańskich szpitali 
na obserwacji. Obawiam się, że 
Bietka poczuje się bardzo osa­
motniona z dala ode mnie. Ale 
nie będę dla Was ciężarem, bo 
nie jestem tak niedołężna, jak 
można by przypuszczać zna­
jąc rok mego urodzenia...”

Co prawda w czasie wojny 
ciocia Pola wydawała mi się 
stara. Lecz dla podlotka ko­
bieta trzydziestoletnia jest juz 
sędziwa, nic więc dziwnego, ze

Krzyżówka 
„SZUM”, którego 
sane są już we

wyrazem 
litery wpi- 
właściwych

miejscach majace ułatwić roz 
wiązanie zadania. Objaśnie­
nia wyrazów podane są w in­
nej kolejności -niż w normalnej 
krzyżówce.

Znaczenia wyrazów: potra­
wa z surowego mięsa. ® de-
serowe wino 
dokowane na 
wa. alarm, 
ciemności i

radzieckie pro-
Krymie, © wrza

egipski bóg
zła. przeciwnik

kwiatach osadzonych na wy­
sokich kosmatych łodygach, • 
najwyżej budynku, postać 
z „Chaty za wsią’’, ® pier­
wiastek o 1. at. 85, > gwał- 
towane wystąpienie objawów 
choroby, © druga twarz, 
® miasto słynne ze zwycię­
stwa Scypiona nad Hanniba­
lem, • zapis testamentowy, 
• oberża, gospoda, g, 0,2 g. 
u jubilera. © urok, piękno, 
• miasto nad Kłodnicą, •

DOBRA WRÓŻKA
ki. Chciałam zapłacić za ben­
zynę, ale czuł się "dotknięty 
mbją propozycją, więc nie na 
legała^h,' nie chcąc ranić jego 
młodego serca. Pomógł mi ulo­
kować Bietkę w szpitalu, a po- 
tern tu przywiózł.

W szarej sukience z białym 
kołnierzykiem, spiętym antycz 
ną broszą, ciocia Połcia wy­
glądała tak dystyngowanie, ze 
zamiast podać na stół miód w 
słoiku, co prędzej wylałam go 
do ' kryształowej salaterki.

— Tylko odrobinę, moja dro 
ga, tylko odrobinę masła — 
szczebiotała starsza dama. —

nie potrafiłam odpowiedzieć 
Andzie, ile nasz oczekiwany i 
gość ma lat. '

— Pamiętam tylko, że moi ' 
rodzice zawsze mówili o niej '

Orosa, zabójca Ozyrysa, © roś 
lina plechowata, X dowódca 
obrony Warszawy w. 1939 roku. 
© lewa strona rachunku w 
księgowości. • zootechnik poi 
ski (1903—1958). © duża pew­
ność siebie. © mały koń, 
© rodzaj lekkiej tkaniny weł­
nianej. ® można w nią komuś 
nadmuchać. £_ w nim jak w 
garncu. tramwajowy lub 
do kina. © najwyżej położony 
punkt na niebie, © z lwami 
na arenie, © „Głos Wielko­
polski”, @ czwarta planeta w 
układzie słonecznym, © mlas 
to nad Tygrysem, © ogólna 
nazwa stylu amerykańskiej 
muzyki rozrywkowej. @ syno-
nim zdrajcy. pożywienie
dla kanarków. © Owca z We 
gier, © naczynie do picia mio 
du__© może być za wsią, 
© minerał glinokrzemianowy, 
• roślina o dużych barwnych

azotan srebra. • miasto w
Grecji, główny ośrodek rolni­
czej Tessalii. .©_ jezioro w Po­
znaniu, ® rzeka w Azji 
Wschodniej.

Ułożył:

WŁADYSŁAW FIRLIK

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 41

„Uroda do wieczora, a dobro 
na wieki”. W wyniku losowa­
nia nagrody w postaci bonów 
książkowych po 50 zł otrzymu­
ją : Jolanta Czubała — ul. Głu

„litościwa Połcia” i że w ro­
dzinie uchodziła za osobę ofiar 
ną i skorą do poświęceń — 
przypomniałam sobie.

— Co za różnica, sześć czy 
siedem dych! W każdym razie 
ktoś powinien zaopiekować się 
starowinką i chyba ja będę 
musiała codziennie drałować z 
nią do szpitala — stęknęla 
Anda. — I to przy moim wstrę 
cie do szpitalnych zapachów!

Tymczasem czekaliśmy na 
wiadomość, kiedy należy obie 
panie odebrać z dworca. Gdy 
więc niespodziewanie do drzwi 
zadzwoniła osóbka drobna i 
uśmiechnięta, w pierwszej 
chwili nie skojarzyliśmy jej z 
ciocią Połą. Przybyła cichym, 
sympatycznym głosem powie-

Tak się cieszę, że masz ład- 
niutką córeńkę. Zupełnie do 
ciebie podobna, gdy byłaś w 
jej wieku. Wyglądałaś wtedy 
tak samo słodko i niewinnie.

Mąż pośpiesznie nachylił się 
nad talerzem, a Anda poczer­
wieniała, jak marchewka.

— Rany Julek! — wykrzy­
knęła wieczorem, pakując się 
na mój tapczan. — Co za styl! 
Gdy zaproponowałam cioci, ze 
zaprowadzę ją do szpitala, 
wiesz co powiedziała? „Dzię-

cząca w naszym domu w spo­
sób bezkolizyjny czyniła cuda 
Dom lśnił, jak. szklanka, a 
określenie Andrzejcia — niebo 
w gębie — trafnie wyrażało 
naszą opinię o 'smakołykach 
przyrządzanych przez ciocię 
Połę. Jednocześnie spiżarnia 
pod oknem zaczęła trzeszczeć 

• w szwach od słoików z mar­
moladami, konfiturami, powi- 
dełkami domowego wyroou 
Anda odkryła w sobie nagle 
powołanie do spraw kulinar­
nych, a Andrzej również zas­
makował w degustacji, bo jego 
łamiący się tenorek często roz 
brzmiewal w kuchni wraz ze 
śmiechem Andy i chichotem

— Podobno w miasteczku 
rebelią. Wszyscy dopomina­
ją się o powrót aktywnej oby­
watelki. Liga Kobiet rozłożo­
na na łopatki, Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci w rozterce, 
Koło Gospodyń i jeszcze kilka 
komitetów społecznych lamen­
tuje! A ciocia tu bąki zbija!

— Zaraz, zaraz! Kto tu na- 
plotkował?

— Przed godziną dzwonił 
naczelnik powiatu K i powie­
dział. że w sobotę ciocia bę­
dzie dekorowana za zasługi.. 
Przy okazji porozmawiałam z 
tym sympatycznym panem i 
dowiedziałem się wielu rzeczy 
Jak można było nic nam o so

szyna 129a/l
Lechosław

61-329 Poznań:
Pacholski

Kosmonautów 13/144
■ Os. 
61-631

Poznań; Czesław Pieńciak — 
ul. Górnośląska 77/44 — 62-800 
Kalisz.

Nagrody wyślemy pocztą.

działa wpierw każdemu 
miłego, a potem usiadła 
wspólnego podwieczorku.

— Ach — westchnęła

COŚ 
do

mam za sobą cudowną prze­
jażdżkę samochodem. Przy­
wiózł nas jeden uroczy, młody 
człowiek, syn mojej przyjaciól-

kuję ci, aniołeczku, za złote 
serduszko, ale sama chyba tra 
fię, bo zaopatrzyłam się w 
plan miasta!”. Co za zdumie­
wająca istota! Wiesz, w lewej 
kieszeni to ona ma mnóstwo 
tkliwych słówek, z prawej co 
rusz wyciąga „dziękuję” albo 
„przepraszam”, ale w sumie... 
maniery ' księżniczki, słowo 
daję!

— Mnie spytała, czy może 
gotować dla chorej „rosołki” i 
„kompociki”, a przy tym ofia­
rowała się pitrasić dla nas 
„obiadki”. Doprawdy nie wiem,, 
czy wypada ją fatygować...

— Ależ mamo — zgorszyła 
się Anda — czyżby ciocia uży 
ła słowa „pitrasić”?

— Zamknij buzię i postaraj 
się zasnąć. Muszę jeszcze to i 
owo przemyśleć — zdenerwo­
wałam się.

A potem... potem przez dwa 
tygodnie, wspaniałe, urzekają 
ce tygodnie nie zaglądałam 
do kuchni. Dobra wróżka gosz

cioci.
. — Samotna, nikomu nie 
trzebna istota — mówiłam 
męża. — Znalazła wreszcie

po 
do
za

bie nie powiedzieć?
— Bo z pewnością 

łabyś, że powinnam 
wać i nie pozwoliła

uwaza- 
odpoczy- 
„pichcić”

jęcie i trochę ciepła. Zastana 
wiam się na tym, czy nie za 
prosić cioci do nas na czas 
nieokreślony?

A pptem odebrałam ten zdu­
miewający telefon i prysnął 
mit o samotnej istocie, a tak­
że moje projekty

W napięciu czekaliśmy na 
powrót cioci ze szpitala. Opa- 
dliśmy ją, jak szerszenie.

— Ależ z cioci tajemniczy
Dżems! 
drzej.

wykrzyknął An-

— Myśmy myśleli, że ciocia 
jest taką zwyczajną gospody-■ 
nią!

— Raczej nadzwyczajną — 
poprawił Andę tata.

przysmaczków, moja droga 
Tego zabawnego słówka nau­
czyła mnie Andeczka — uspra­
wiedliwiała się ciocia.

— Przecież można było sie 
pochwalić, że ciocia jest tak 
wybitną osobą w swoim mia­
steczku!

— Czy nie uważasz, że zbyt 
wiele osób jest przekonanych o 
swej ważności i o tym, że 
należy to stale podkreślać? — 
uśmiechnęła się filuternie cio­
cia Pola. — A to takie nudne!

I nie pozwoliła mi przy goto 
wać pożegnalnej kolacji, lecz 
z dziećmi zniknęła w kuchni.

MAGDA STRUMIAN

RENTA DLA PRZYNOSZĄCYCH 
SZCZĘŚCIE...

Marokańskim roznosicielom wo 
dy, sprzedawanej z koźlich bukła 
ków na ulicach miast i wsi, gro­
zi bezrobocie w związku z szyb­
ką rozbudową sieci wodociągów, 
która wkrótce już obejmie cały 
kraj. Ponieważ, zgodnie ze starą 
tradycją uważano, że sprzedaw­
cy wody przynoszą szczęście, ich
przedstawiciele zwrócili się do * 
króla Hassana II o przyznanie im 
rent. Król, wychodząc z założe­
nia, że sprzedawcy wody stano­
wią atrakcję turystyczną, przeka­
zał ich prośbę ministerstwu tury­
styki.

łBT7Xłi

wany przez policję, zajął sześć 
wozów meblowych.

czarDawnych wspomnień

- Kiedy byłeś i z kim? Tylkotu
nie kłam, bo poznają twoje pismo! 4

A w domu jest wygodny fotel i telewizor, a w telewizorze mecz.No, idziesz wreszcie do wody, 
bo ja już jestem gotów.

— Dobrze, dobrze. Nacisnęłam 
gaz zamiast hamulca, ale prze­

cież nic nam się nie stało.

- Nic mnie nie obchodzi, ze wynająłeś łódkę na 2 godziny i ze
za to za,- łaciłeś - ia chcę wysiąść na

Chyba nie będzie pogody na 
wycieczkę, bo już zaczyna padać-

brzeg!
Nie możesz odejść trochę da­

lej ode mnie!

SKARBY WCALE NIE Z BAJKI

Melvin L. Joseph z Georgtown 
(USA), którego hobby — poszuki­
wanie skarbów — wyszydzali od 
wielu lat krewni, znajomi i sąsie- 
dzi, zdenerwował się w końcu i 
zdeponował w banku biżuterię, 
złote monety hiszpańskie i inne 
przedmioty wartościowe, oszaco­
wane na prawie półtora miliona 
dolarów. Większość skarbów, w 
których istnienie nikt nie chciał
wierzyć, wydobył z wraków 
rych okrętów, zatopionych u 
brzeży Florydy.

WŁAMYWACZ 
Z WŁASNYM SEJFEM

STRIP-TEASE URZĘDOWY

W instrukcji dla londyńskich po 
licjantek zaleca się: „Pamiętaj 
zawsze o tym, żeby zawsze strzec 
honoru munduru. Jeśli zamierza 
się uczynić coś, co z tym nie licu 
je, najpierw mundur trzeba 
zdjąć”.

sta- 
wy-

Policja paryska poszukuje dżen 
telmena, który — pod fałszywym 
nazwiskiem — wynajął w jednym 
z tamtejszych banków sejf i ulo­
kował w nim 15 tysięcy franków. 
Obecnie wycofał nie tylko własny 
depozyt, ale zawartość ośmiu in­
nych sejfów w tym samym skarb­
cu i zniknął bez śladu.

RATUNEK W... SKARPETKACH

Zagubionych w dolomitach, w 
pobliżu Cortiny d'Ampezzo dwóch 
młodocianych poszukiwaczy przy­
gód uratowały... skarpetki. Z bra 
ku innego paliwa spalili tę część, 
sfatygowanej już po wędrówce, 
garderoby i dym doprowadził na 
miejsce ratowników.

AMANT NIESTRUDZONY

Obdarzony wyjątkowym tempe­
ramentem Sycylijczyk od trzech 
lat, nie zrażając się systematycz­
nym otrzymywaniem kosza, czynił 
natarczywe propozycje miłosne za
mieszkałej w Fidenzy, w środko­
wych Włoszech, nauczycielce Ma­
rii Barbieri. W tym czasie poli­
cjanci, wzywani rozpaczliwie na 
pomoc przez niewdzięczną bog­
dankę, już dziesięć razy zatrzy­
mywali go w areszcie.

HOBBY STRAŻNIKA

Strażnika w jednym z muzeów 
londyńskich nazywano „feldfe­
blem”, gdyż sąsiedzi zauważyli, 
że wracając z pracy trzyma się 
zawsze prosto jak świeca. Ostat­
nio okazało się, że przyczyną tej 
wojskowej postawy były wynoszo­
ne przez niego pod płaszczem 
lub ubraniem zabytkowe przed­
mioty, które ograniczały swobodę 
ruchów. Ponieważ proceder ten 
trwał od lat, cały łup, skohfisko-

FUNDACJA NA PAPIERZE
Dwa lata temu w Bonn utwo­

rzono specjalną fundację, której 
celem miało być pomaganie star 
szym, zasłużonym obywatelom. 
Jej powołanie do życia poparły 
wszystkie cztery partie — SPD, 
CDU, CSU i FDP. Mimo towarzy­
szącej temu aktowi uroczystej at­
mosfery - skreślono następnie ko 
lejno i również zgodnie, wszystkie 
— aż do ostatniej, pozycje z bud 
żetu, niezbędne dla jej funkcjo­
nowania. Zapomniano jednak o 
rozwiązaniu tej charytatywnej or­
ganizacji.

GRUPA SPECJALNA
Scotland Yard zorganizował o- 

statnio specjalny oddział do wal 
ki z porywaczami dyplomatów. 
Podstawowym przedmiotem na 
kursie szkolenia tych policjantów 
jest... historia dyplomacji.

Z CIĘŻKIM SERCEM

Organizatorzy balu dobroczyn­
nego w Oakwood, w stanie Wir­
ginia (USA) odrzucili ofertę Ja­
cka Laytona, który chciał ufundo 
wać dla uczestników specjalną, 
cenną nagrodę. Jako właściciel 
zakładu pogrzebowego zgłosił go 
towość ufundowania najlepszej 
parze tanecznej gratisowego po­
grzebu.

NIEDZIELA
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Szlakami Starej Płaniny
Korespondencja własna z Bułgarii

il Ogólnopolskie Spotkanie Młodych Twórców

Instrument poznawania
Stara Pianina to nie — 

jak można by sądzić — 
stary płaskowyż, równi­

na, lecz góry zwane także 
przez Bułgarów, acz rzadziej, 
Bałkanem. Rozciągające się z 
zachodu na wschód niejako w 
poprzek kraju, cieszą się szcze 
gólnym sentymentem ludności. 
Nie tylko z racji niezaprzeczal 
nego piękna.

Oporą i twierdzą państwa 
bułgarskiego podczas najcięż­
szych lat niewoli — nazywają 
Starą PJaninę historycy. W 
trudno dostępnych wąwozach, 
w zagubionych pośród lasów 
osadach, tliła się, nie gasnąc 
przez pięć wieków tureckiego 
zalewu, narodowa świadomość 
Bułgarów. Stara Pianina była 
ostoją ruchu partyzanckiego. 
Stąd podczas minionej wojny 
wyruszały na śmiałe akcje do 
borowe oddziały podziemia.

Ładne są te góry mało po­
dobne do Karpat, sięgające 
miejscami niemal dwu tysięcy 
czterystu metrów, pokryte gę­
stwą liściastych lasów, poprze 
cinane dolinami, przełomami 
rzek i potoków, bielejące wa­
piennymi ścianami skał i ur­
wisk.

Gabrowo*),  „bułgarski Man­
chester”, stutysięczny ośrodek 
bardzo różnorodnego przemy­
słu, leży także pośród płaniń- 
skich pagórów. Stąd biegnie 
na południe — przez Przełęcz 
Szipczeńską do Kazanłyku — 
niezwykle malownicza, słusz­
nie sławiona w bedekerach, 
trasa.

*) Patrz „Głos” z 20 bm. — „Mia­
sto nad Jantrą”.

ta 60 — 73) zanotowano bli­
sko 80-iprocentowe tempo 
przyrostu kwalifikacji na 
poziomie szkoły średniej. W 
rezultacie — matury techni­
ków i szkół ogólnokształcą­
cych w r. ub. posiadało 3 
min 665 tys. osób.

Przy średniej krajowej lud­
ności z wykształceniem po­
nadpodstawowym kształtują­
cej się w 1970 r. na poziomie 
27 proc, ogółu ludności, w 
miastach wskaźnik ten wy­
niósł 37 proc., gdy na wsi za­
ledwie 14 proc. Najwyższymi 
wskaźnikami wykształcenia 
legitymują się mieszkańcy 
miast wydzielonych. Odsetek 
ludności z wykształceniem po 
nadpodstawowym w 1970 ro 
ku wynosił: w Krakowie — 
52 proc., w Warszawie — 51 
proc., w Poznaniu — 48 proc., 
we Wrocławiu — 45 proc, i 
w Łodzi — 34 proc. (PAI)

W Bułgarii spotyka się ho­
tele o nazwie Szipka, restau­
racje pod tym szyldem, towa­
ry takąż opatrzone marką. 
Jest bowiem ta miejscowość i 
pobliska przełęcz, która od niej 
przybrała miano, symbolem 
zwycięskich bojów w wojnie 
rosyjsko-tureckiej, decydują­
cych o wyzwoleniu Bułgarii.

Dwadzieścia parę kilome­
trów dzielących Gabrowo od 
grzbietu Stoletow górującego 
nad przełęczą pokonuje się sa 
mochodem — zależnie od 
szczęścia — w godzinę albo 
pół. Meandry szosy, urzekające 
widokami, wykluczają wyprze 
dzanie wolniejszych pojazdów, 
a ruch tu intensywny; przede 
wszystkim widzi się ciężarów­
ki oraz autobusy „Bałkantou- 
rista”.

Bułgarskimi Termopilami 
nazywano Szipkę. Tutaj, nie 
co niżej od miejsca gdzie w ro 
ku 1930 wzniesiono najwięk­
szy- w kraju pomnik, garstka 
żołnierzy rosyjskich i bułgar­
skich powstrzymywała turec­
kie uderzenie. Większość zgi­
nęła — ale orle gniazdo w stro 
mo opadających skałach pozo­
stało niezdobyte.. Potężny, 34- 
metrowy monument, upamięt­
niający te ważkie dla narodu 
wydarzenia z lat 1877—8. wi­
doczny jest na wyniesieniu 
(1273 m n.p.m.) ponad przełę­
czą z daleka. Jeso kamienna 
sylweta przypomina gigan­
tyczną figurę szachową — wie 
żę. Ozdobiony olbrzymim lwem 
— symbolem bułgarskiej pań­
stwowości, mieści mauzoleum 
upamiętniające bohaterów

Kwalifikacje robotnicze 
rosną najszybciej

Największe tempo wzro­
stu kwalifikacji wyka­
zują robotnicy po zasad 

niczych szkołach zawodowych. 
W r. ub. liczba ludności z wy 
kształceniem zasadniczym za­
wodowym wyniosła 3 min 
323 tys. czyli pięciokrotnie 
więcej niż w 1960 r. Dodaj­
my, że dyplomy ukończenia 
zasadniczych szkół zawodo­
wych ma ponad 20 proc, za­
trudnionych w gospodarce u- 
społecznionej.

STRONA/
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dwu narodów. Obok buzują 
płomienie wiecznego ognia. A 
w nieodległej osadzie Szipka 
złoto pięciu kopuł cerkwi, zbu 
dowanej ku czci poległych w 
pamiętnej bitwie, wabi prze­
jezdnych. Szipka jest jednym 
z narodowych sanktuariów Buł 
garii. Pomnik i cerkiew odwie 
dzane są tłumnie o każdej po 
rze roku.

Ruch zawsze tu żywy także z 
tego względu, że tylko dzie­
sięć kilometrów dzieli sławną 
przełęcz od stoku Buzłudża, 
także zapisanego w historii 
kraju wielkimi zgłoskami. Z 
górą sto lat temu Turcy roz­
bili opodal grupkę bułgarskich 
powstańców. W roku 1891 po­
stanowiło spotkać się pod Buz. 
łudżą grono patriotów, by od­
dać hołd poległym. Przybyli 
z Gabrowa, z nauczycielem 
Dymitrem Błagojewem na cze 
le i — powołali do życia Buł­
garską Robotniczą Partię So­
cjaldemokratyczną, prekursor- 
kę Bułgarskiej Partii Komuni 
stycznej. Spod Buzłudży po­
wrócono do Gabrowa i tam, 
w nieistniejącym już domu, 
w miejscu gdzie obecnie stoi 
gmach Komitetu Okręgowego 
ĘPK, uchwalony został pierw 
szy program. Ma Buzłudża 
również swój udział w wyda 
rżeniach ostatniej wojny; w 
jednym z leśnych domostw 
założyli siedzibę partyzanci, 
kilku z nich zginęło w Dotycz 
ce styczniowej roku 1944.

Swojsko tu bo pachnie świer 
kami, kamienne postacie i ta­
blice przypominające dawne 
zdarzenia widnieją pośród 
iglastego lasu. Ale Bułgarzy, 
odnoszący się z niezwykłym 
pietyzmem do przeszłości, po­
stanowili w inny jeszcze spo­
sób uczcić wydarzenia na 
Buzłudży. Latem tego roku 
na pobliskiej (niemal 1500 m 
n.p.m.) wyniosłości podjęto 
budowę Domu Pamięci. Okrą­
gła budowla wystrzeli w górę 
wieloma kondygnacjami, a u 
jej szczytu zabłysną czerwo­
ne gwiazdy. Na znak, że tu 
właśnie rozpalono przed laty 
płomień socjalizmu, który z 
czasem objął cały kraj.

*
Stało się tradycją ludowej 

Bułgarii upamiętnianie histo­
rycznych wydarzeń i zasłużo­
nych w walce o wolność i pos 
teo ludzi — wykutymi w ka 
mieniu kompozycjami figu­
ralnymi. Nie widziałem -r do 
słownie — mieściny, gdzie nie 
byłoby u bram grodu lub na 
jego centralnym placu pom­
nika, sławiącego imię bohate 
rów o wyzwolenie spod turec 
kiego albo faszystowskiego pa 
nowania.

Ale oto i Gabrowo, przez 
które wracam szipczeńskim 
szlakiem, by ruszyć w kierun 
ku przeciwnym od dotychcza­
sowego: na północ. Kilkanaś­
cie kilometrów drogi, której 
esy-floresy muszą poruszyć 
nawet kierowcę obytego z ser 
pentynami szos — i z gęstwi­
ny zieloności wyłania się za­
kątek, jakich niewiele już 
chyba w Europie tłamszonej 
walcami wojny: Bożehcy, sta 
ra wieś bułgarska w pełnej, 
nieskażonej krasie, zrekon­
struowana w dawnym kształ­
cie z owalnym placem marku 
jącym ryneczek, korytem spie 
nionego ruczaju i drewniano-

W latach 1960 — 73 pra­
wie dwukrotnie też wzrosła 
(o 91 proc.) liczba absolwen­
tów wyższych uczelni. W ro­
ku ub. dyplomy ukończenia 
szkoły wyższej posiadało więc 
już 795 tys. Polaków. Nie mo 
że to jednak zadowalać, jeśli 
weźmie się pod uwagę wskaź 
nik liczby studentów na 10 
tys. ludności. Pod tym wzglę­
dem wyprzedzają nas takie 
kraje socjalistyczne, jak Zwią 
zek Radziecki, Jugosławia, 
Bułgaria oraz kapitalistyczne, 
jak Kanada, Holandia, Japo­
nia, ^izwecja, Dania, Finlan­
dia, Francja, Norwegia.

W tym samym okresie (la- 

kamiennymi domkami kryty­
mi płytami łupku.

Turcy nie dotarli do Bożen 
cy nigdy. Tu, w jednym z pa 
rowów Starej Płaniny, trwa­
ła ludowa bułgarska kultura, 
działała bułgarska szkoła, kwi 
tło rzemiosło. Szereg domostw 
o charakterystycznym układzie 
— z pomieszczeniami gospo­
darskimi na parterze i częścią 
mieszkalną na pięterku wysu 
niętą poza bryłę przyziemia, 
urządzonych jest jak przed 
stu i więcej laty. Baranie skó 
ry, cynowe misy, kociołki, ni- 
ziuteńkie stoły z takimiż zy­
dlami, paleniska na kształt 
kominków.

Teraz wieś Bożency stano­
wi turystyczną atrakcję, kie­
dyś była to jedna z tych osad, 
gdzie żarzyły się ogniki pa­
triotycznych, wolnościowych- 
idei. Współcześni mieszkańcy 
osady są jej gospodarzami na 
innej zasadzie: prezentują zre 
konstruowane zabudowania, 
zawiadują miejscowym hoteli 
kiem, prowadzą gospodę. Chęt 
nie przyjeżdżają tu z różnych 
stron kraju pisarze, plastycy, 
muzycy, zauroczeni pięknem 
Bożency, wiekowej wsi, gdzie 
ogarnia człowieka złudzenie, 
iż nieubłagany czas przestał 
odmierzać godziny.

* •
Bułgarzy dokładają starań, 

by wciągnąć turystów w głąb 
kraju. Pragną przybyszom za 
prezentować piękno swoich 
gór, licznych grot, ciekawych 
zabytków, zalety mało jesz­
cze znanych zdrojowisk i skie 
rować w ten sposób ludzką fa 
lę nie tylko na czarnomorskie 
wybrzeże i nie tylko w letnim 
sezonie. Te starania są nader 
konsekwentne. Dobrej rekla­

Bożency, wiekowa wieś, gdzie 
czas zdaje się nie odmierzać go­

dzin...
Fot. — „Głos”

mie towarzyszy szybka rozbu 
dowa sieci dróg, hoteli, spraw 
nej gastronomii. W tym ro­
ku niewielka Bułgaria gościła 
około trzech i pół miliona ob 
cokrajowców.

Także Stara Pianina z ła­
godnymi szczytami, soczyście 
zielona, urozmaicona i tchną- 
ca spokojem ma już swoich 
przysięgłych wielbicieli.

WIESŁAW PORZYCKI

Sztuka współczesna jest 
trudna. Jej zrozumienie 
nie jest prostą konsek­

wencją tylko dobrych chęci. 
Wymaga wysiłku intelektual­
nego i autentycznej wrażliwo­
ści.

Malarstwo, rzeźbę, grafikę 
tworzoną przez pokolenie mło 
dych twórców, pokolenie, któ­
re coraz bardziej znaczący 
wpływ wywiera na kształt dzi 
siejszej sztuki, znamionuje sil 
nie uwydatniona ekspresja. 
Można by ją nawet określić 
jawnością emocji, pełną otwar 
tością w określaniu siebie i 
świata. Sztuka ta posługuje 
się współczesnymi środkami 
wyrazu. Trudnymi w odbio­
rze tylko przy obejrzeniu dzie 
ła, a nie zaistnieniu współ­
uczestnictwa oglądającego i 
artysty w samookreślaniu się 
wobec świata.

Byłem gościem tegoroczne­
go wrześniowego II Ogólnopol 
skiego Spotkania Młodych 
Twórców Konin — Mikorzyn 
1974. Młode środowisko pla­
styczne Poznania jest w tej 
chwili jednym z najbardziej 
liczących się w kraju. Lech 
Ratajczyk, Włodzimierz Dud­
ko wiak, Danuta Waberska, Pa 
weł Kromholz i wielu innych 
utalentowanych młodych arty

Motto:
Rwę pazurami ciało lądów, 
miłość buduję na miarę

kobiety, 
pustynia jest ostatecznym 

sądem 
wydanym na mnie przez 

plarletę.

Moja fatamorganiczna żona 
Erota, absolwentka me­
dycyny, rozwódka po 

słynnym toksykologu z ochro 
ny roślin, Lukrecjuszu Mózga 
li, wstała dziś o suchym oku 
i bez słowa poszła do łazien­
ki. Nie spałem ale udawałem, 
że śpię, aby móc bez prze­
szkód obserwować jej smukłą 
sylwetkę i duże, zbyt często 
mrugające i stale, chyba z na 
tury, podkrążone oczy. Kiedy 
posłyszałem, że drzwi od ła­
zienki trzasnęły, odwróciłem 
się na drugi bok, ale sen już 
odleciał, a myśli zaczęły błą­
dzić po zakamarkach świado­
mości, nieskoordynowanych 
fragmentach ostatnio zareje­
strowanych wrażeń. To błą­
dzenie myśli, dawniej obserwo 
wane tylko w półśnie ostat­
nio kilkakrotnie wystąpiło 
również na jawie, a co dziw­
niejsze, spostrzegłem podobne 
objawy u innych osób. Zjawi 
sko polegało na nawarstwia­
niu się obrazów, stanowiących 
nie wykorzystany materiał sen 
ny, które pod powiekami przy 
bierały postać wizji pozosta­
wiającej po otwarciu oczu po 
widok. Wtargnięcie, a raczej 
nakładanie się obrazu urojo­
nego na obraz rzeczywisty by 
ło doznaniem .pr/ykrym i nie 
samowityrn. Budziło obawę po 
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rzeczywistości
stów z powodzeniem bierze u- 
dział w ogólnopolskich wysta­
wach. Są w kraju znani i ce­
nieni. Dlatego też zeszłorocz­
na inicjatywa poznańskiego 
oddziału ZPAP — organizowa 
nia Ogólnopolskich Spotkań 
Młodych Twórców — spotkała 
się z oddźwiękiem. Na tego­
roczne II Spotkanie przyjecha 
ło przeszło 30 wybitnych mło­
dych artystów ze wszystkich 
głównych ośrodków plastycz­
nych kraju. Wśród nich m. in. 
Łukasz Korolkiewicz, Euge­
niusz Małkowski, Andrzej Bie 
lawski z Warszawy, Eulalia 
Złotnicka z Wrocławia, Ma­
rian Kępiński z Łodzi, Adam 
Ilaras z Gdańska, Karol Wie­
czorek z Katowic. Przyjechali 
też teoretycy i filozofowie sztu 
ki — Grzegorz Sztabiński, An 
drzej Rybicki, Ryszard K. 
Przybylski.

Zasadniczym tematem dwu­
tygodniowego spotkania była 
dyskusja o miejscu i roli pla­
styka we współczesnym spo­
łeczeństwie. Najtrafniej posta 
wę młodych twórców wyraził 
w piśmie „Sztuka” uczestnik 
spotkania, G. Sztabiński: „Mło 
dzi chcą, aby tworzona przez 
nich sztuka była instrumen­
tem poznania rzeczywistości, 
przede wszystkim rzeczywisto 
ści zewnętrznej, materialnej, 
społecznej i politycznej... Dzie 
ło powinno odsłaniać ważne 
lub niedostrzegane aspekty 
rzeczywistości, proponować jej 
modelowe ujęcia, a nie być o- 
biektem estetycznej kontem­
placji. Młodym artystom cho­
dzi bowiem o rozszerzenie za­
kresu wrażliwości odbiorcy i 
jego wiedzy o świecie, w któ­
rym żyje”.

Praktyczną realizacją o- 
wych postaw i poglądów by­
ła prezentowana w Galerii 
Domu Kultury Zagłębia Ko­
nińskiego wystawa prac ucze­
stników spotkania. Pełne wew 
nętrznych znaczeń, moralnego 
niepokoju i napięcia obrazy, 
grafiki i rzeźby, operujące 
swobodnie dzisiejszym ję 
zykiem sztuki, były dobitnym 
potwierdzeniem racji arty­
stów.

ARKA NOEGO
wikłań psychopatycznych W 
rodzaju białej gorączki, a 
przed pójściem do lekarza 
wstrzymywało mnie jedynie 
przekonanie, że ten sposób 
reakcji zachodzi w świecie o- 
biektywnym i nie podlega te­
rapii medycznej. Jednakże 
trudno mi dziś powiedzieć, 
czy sam uporałbym się ze swy 
mi omamami, stwarzając ja­
kąś psychoteoryjkę, gdyby nie 
przypadkowe poznanie Eroty, 
która w pierwszych słowach 
od razu zaatakowała problem, 
oświadczając mi na powita­
nie: „Widzę, że pan jest tok­
syczny”. Następnie stwierdzi­
ła, że sama jest również tru- 
jąca jak muchomor lub taran 
tuła i że obecnie trudno jest 
o coś, co byłoby zupełnie nie- 
jaoowite. \

Uświadomiłem sobie wów­
czas, że oddycham spotęgowa­
nymi dawkami dwutlenku wę 
gla, że piję fenol i zjadam w 
najlepsze pestycydy. Nie bę­
dzie więc przesadą, gdy po­
wiem,/że w naszych wzajem­
nych stosunkach ogromną ro­
lę odegrały chemikalia, że błą 
dząc myślami, zabłądziliśmy 
do mojego, a rączej do nasze­
go domu, że teraz Erota pła­
wiąc się w tyannie myśli za- 
równo o mnie.jak i o choro­
bie oliwnej stanowiącej pro­
blem sam sobie dla wszy­
stkich znajdujących się w wo 
dzie.

Gdy właśnie rozważałem te 
subtelności naszego związku,

Pozostaje wszakże jeszcze 
sprawa odbioru tej współ­
czesnej sztuki. Któregoś dnia 
artyści zwiedzali Nieckę Ko­
nińską. Oglądali m. in. od­
krywkę węgla brunatnego w 
Jóżwinie. Z wysokiej skarpy 
krajobraz w dole wydaje się 
tam iście księżycowy. Płaska 
z góry, ogromna przestrzeń 
przetkana jest rudymi pasma 
mi węgla. Ogromne koparki 
wydają się z wysoka maleń­
kie niczym zabawki w witry­
nie sklepowej. Po taśmociągu 
miarowo, bezustannie przesu­
wa się węgiel.

Robotnicy tam w dole byli 
ledwie dostrzegalni. Niedale­
ko nas natomiast grupa w bu 
dowlanych kaskach z trudem 
przeciągała jakąś linę stalo­
wą. Obok stał kafar, wbijał 
betonowe pale.

I pomyślałem sobie wtedy — 
czy ci ludzie mozolnego wysił­
ku, czy oni przyjdą na ową 
wystawę w Galerii w Koni­
nie? Artysta tworzy przecież 
dla społeczeństwa, w którym 
żyje. Czy język dzisiejszej 
sztuki jest możliwy do zrozu­
mienia dla tych tu ciężko pra 
cujących ludzi, których praw­
dę istnienia ta sztuka prze­
cież także próbuje wyra­
żać?

Minęła godzina 14, sobota, 
kończyła się praca. Zauważy­
łem, że operator kafara dołą­
czył do grupy idących ku nam 
po skarpie ludzi. Wtedy go 
rozpoznałem. Po maturze 
przez parę lat szukał swego 
miejsca w życiu, teraz od 
trzech lat pracuje na koniń­
skich budowach. Po zeszłoro­
cznej wystawie w konińskiej 
Galerii o każdym obrazie, rzeź­
bie, grafice miał swoje zdanie. 
Długo pod wrażeniem wystawy 
mówił wtedy o roli sztuki w 
życiu.

Oczywiście, to spotkanie z 
nim tutaj, przy węglowej od­
krywce było zupełnie przypad 
kowe. Łączyło się ono jednak 
z odbiorem dzisiejszej sztuki, 
który zawsze dotyczy sytuacji 
zasadniczych, decydujących o 
miejscu człowieka w życiu.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Erota wyszła z łazienki jedy­
nie w opasce na piersiach, 
trzymając w ręku pozostałą 
garderobę podobną do bukie­
tu zwiędłych piwonii.

— Dziś mamy sobotę — po 
wiedziała — chętnie odetchnę 
łabym świeżym powietrzem, 
rpoże pojechalibyśmy na wieś?

Pocałowała mnie swymi tok 
sycznymi ustami i zaczęła się 
ubierać, a ja, powracając do 
zerwanego wątku, dalej pró­
bowałem sumować dotychcza­
sowy bilans naszego małżeń­
stwa.

Wczoraj, gdy po południu 
wysiedliśmy z tramwaju, w 
którym ją poznałem, i przy­
padkowo stanęliśmy przed wy 
stawą „Argedu”, powiedziała:

— Uwielbiam kryształowe 
kieliszki. Przypominają paję­
czynę.

Zrozumiałem subtelną alu­
zję i zapytałem, czy nie wpad- 
libyśmy do baru.

— O, tak — przytaknęła — 
uwielbiam wódkę. Unikam 
wszystkich innych rzeczy » 
względu na pestycydy.

DDT! — pomyślałem — 
wspaniały biały proszek uod- 
parniający owady i zabijają­
cy organizmy ciepłokrwiste, 
klucz do wszystkiego. Sypie 
się biały śnieżek na błądzenie 
myśli, na malarię cejlońską, 
na chińskie ognioodporne mu­
chy, na piękną atawistyczną 
przepaskę Eroty, sypie się po­
woli na wszystko i przeciw 
wszystkiemu...



Na scenę wchodzą najpierw 
ubrane jak na szkolną a- 
kademię dziewczęta, kali­

skie uczennice, wygłaszają 
krótką inwokację i niemal na­
tychmiast zabierają się do pracy, 
do wnoszenia rekwizytów i usta­
wiania elementów dekoracji. Te­
raz dopiero mamy okazję zapo­
znać się dokładniej z samą zabu 
dową sceny. Znajdujemy się w 
bardzo starym, co najmniej dzie 
więtnastowiecznym teatrze wśród 
wielkich malowanych kulis i cał­
kowicie iluzjonistycznie potrakto­
wanych dekoracji. W teatrze nie 
udającym bynajmniej prawdy ży­
cia, lecz akcentującym przede 
wszystkim to, co baśniowe i tea­
tralne.

Za chwilę przekonają nas o 
tym także sami wykonawcy. U- 
brany w siedemnastowieczną 
zbroję husarską Kirkor i prasło­
wiański pustelnik, ex-król znad 
Gopła, w okularach na nosie, z 
antycznego teatru rodem wzięci 
rycerze ze świty Kostryna i Kirko- 
ra, utwierdzają nas tylko w prze­
konaniu, że będzie to pełna świa 
domych anachronizmów baśń, ro 
zegrana na scenie bardzo stare­
go teatru. Inscenizowanego jed­
nakże, oczywiście, współcześnie. 
Zapewne przez jedną z tych ka­
liskich szkół, z których pochodzą 
towarzyszące spektaklowi od po­
czątku aż do samego końca, 
dziewczęta.

Inna jest więc ta ,,Balladyna" 
niż każę tradycja i trzeba przy­
znać, że bardzo konsekwentnie 
podporządkowana tej właśnie na 
czelnej koncepcji inscenizacyjnej. 
Otwierając sezon i nową dyrek-

Przerzucam raz jeszcze 
czytane dopiero co 
książki wrocławskiego 

„Ossolineum”, zastanawiając 
się nad układem, w jakim wie 
ści o tych pozycjach przeka­
zać mam czytelnikowi. Prace 
to z różnych dziedzin, a wszy­
stkie ciekawe, godne zalece­
nie.

Zacznijmy od zamierzchłej 
ale jakże ciągle fas­
cynującej przeszłości, oży­
wianej wciąż od no­
wa piórami tak historyków, iak 
pisarzy. W nader cennej „Bi­
bliotece przekładów z litera­
tury antycznej" ukazał się ko­
lejny tom Tytusa Liwiusza — 
„Dzieje Rzymu od założenia 
miasta” („Ab urbe condita"), 
w przekładzie i opracowaniu 
Mieczysława Brożka, z jego 
też komentarzem przy wsaół- 
pracy Józefa Wolskiego. Tom 
mieści księgi XXI — XXVII, za­
wierające opis drugiej wojny 
punickiej, zwanej inaczej woj­
ną hannibalską z Rzymem, do 
klęski Hazdrubala w roku 207 
pne. Tom zawiera kilkadziesiąt 
wkładek ilustracyjnych, co sta 
nowi dodatkowy walor lektu­
ry-

Z kolei przeskok na inny, 
polski teren i w inny, o wieleż 
późniejszy czas. Przeczytałem 
pracę Magdaleny Bartkiewicz 
— „Odzież i wnętrza domów 
mieszczańskich w Polsce w

— O czym pan myśli? — 
zamrugała Erota. — Mój były 
mąż był, a raczej jest prawą 
ręką profesora Kaina Złocisza. 
Pan pewnie słyszał? — i nie­
spokojnie rozejrzawszy się po 
ulicy, spytała: — Idziemy do 
baru?

W barze Erota, tak aby nikt 
nic widział, powąchała podane 
zakąski i rzuciła kilka nazw 
preparatów, zaopatrując je ko 
mentarzami w rodzaju: powo 
duje zaburzenia w funkcjono­
waniu komórek komory móz­
gowej, dodatnio wpływa na 
bezpłodność, paraliżuje system 
nerwowy... po czym odstawi­
ła wszystkie talerzyki i napeł 
niła kieliszki.

Zacząłem wypytywać ją o 
jej życie i zainteresowania.

— Pracowałam w służbie 
zdrowia — błysnęła kielisz­
kiem — ale gdy zaczęłam zbie 
rać dowody, że ludzie to nie 
owady i nie uodparniają się, 
instytut Złocisza interwenio­
wał i teraz nie pracuję.

Nazwisko profesora, znane 
w kraju i za granicą, kojarzy 
ło się powszechnie ze skró­
tem KZH (kwintal z hektara). 
Było otoczone nimbem liczb, 
zysków, pulsowało w rubry­
kach, „winien ma”, wierciło w 
nozdrzach na straganach ryn­
kowych, w wytwornych re­
stauracjach, zaciszu domowym 
1 na łonie przyrody, gdzie z 
powodzeniem zastąpiło śpiew 
ptaków, zapach kwiatów i 
brzęczenie owadów. Hasło 
KZH krzyczało natarczywie 
ze szpalt dzienników, roz­
brzmiewało w radiu, migotało 
na ekranach telewizyjnych,

TEATR

Baśniowa i anachroniczna 
„Balladyna”

cję pozycją, która stała się w ca 
łym kraju tak bardzo głośna po 
przedstawieniu w Teatrze Naro­
dowym w Warszawie, nie sposób 
nie podejrzewać jej realizato­
rów, o chęć polemiki z Adamem 
Hanuszkiewiczem. Nie sposób jed 
nak nie widzieć w niej także ma 
nifestacji możliwości nowego ze­
społu aktorskiego, grona realiza 
torów i samej dyrekcji.

Próba polemiki z Hanuszkiewi­
czem nie wypadła tu może dość 
klarownie, przekonywająco i jed­
noznacznie. W końcu i Hanusz­
kiewicz, i reżyser tego spektaklu, 
Bogdan Hussakowski, są całkowi 
cie zgodni w tym, że „Balladyna" 
jest dziś dla nas przede wszyst­
kim pełną rozmaitych aluzji oraz 
anachronizmów baśnią. Nie iyle 
tragedią, co poetycką w całym 
swym charakterze balladą z za­
mierzchłej przeszłości. Znacznie 
więcej natomiast ma nam do po 
wiedzenia ten spektakl na dru­
gi, zasadniczy i podstawowy w 
tej chwili temat: jaki jest ten ze 
spół, z którym Andrzej Wanat 
rozpoczął w tym sezonie pracę 

na kaliskiej scenie? Czego w o-

góle' można się po nim spodzie­
wać?

Nie tak dawno temu, w trak­
cie rozmowy publikowanej na 
tychże lamach, z okazji objęcia 
przez Wanata kaliskiej dyrekcji, 
wyrazi, on przekonanie, że uda­
ło mu się stworzyć w Kaliszu ze 
spół dobry i wartościowy, skła­
dający się wyłącznie z sił profe­
sjonalnych. Trzeba więc postawić 
sprawę jasno i jednoznacznie. 
Pogląd ten w całej rozciągłości 
znajduje swe potwierdzenie w 
spektaklu inaugurującym sezon 
na tej scenie.

W kaliskiej „Balladynie" głów 
ny ciężar przedstawienia spoczy 
wa na aktorach, z którymi nowy 
dyrektor przyjechał do Kalisza z 
Poznania. Na Nogajównie, Ząb- 
kowskiej, Przybylskiej, Żywczak, 
Romanie. Z góry już było wiado­
mo, że jednym z głównych jego 
atutów powinna być Kazimiera 
Nogajówna, obsadzona w roli 
tytułowej. I tak też się stało. Ro 
lę Goplany z powodzeniem za­
grała Małgorzata Ząbkowska. 
Bardzo zwartą i wyrazistą postać 
matki stworzyła w tym przedsta­

drugiej połowie XVI i w XVII 
wieku”. Temat, wbrew spodzie 
waniom, nader mało potąd 
zbadany, a jakże interesują­
cy. Autorka pod uwagę wzięła 
rozpatrywane z punktu widze­
nia mieszczańskiej konsumpcji 
cztery największe miasta, pre 
zentujące różne regiony kra­
ju, ale pokrewne w swej struk 
turze gospodarczej, a to Kra­
ków, Warszawę, Poznań i Lu­
blin. Znamienne, jak istotna 
staje się w wyniku tych badań 

Z KSIĄŻKĄ NA TY

Historia i wspomnienia
rola Poznania, w dużym stop­
niu kierującego handlerń za­
granicznym Polski ówczesnej, 
zwłaszcza w tzw. „złotym wie­
ku". Magdalenę Bartkiewicz 
interesował bardzo szeroki 
krąg zagadnień, od mebli mie 
szczańskich, przez dekorację 
wnętrz, wyposażenie kuchni i 
pomieszczeń jadalnych, kształ 
ty naczyń. Praca jest poważ­
na, stanowi rezultat mozol­
nych, długotrwałych studiów. 
Chcę jednak podkreślić jej wa 
lory nie tylko poznawcze, ale 
nieomalże czytelnicze.

A teraz tom opracowany 
przez Bogdana Zakrzewskiego, 
książka rzeczywiście pasjonu-

przybierając kształt rogu obfi­
tości, a w mojej wyobraźni na 
skutek kiedyś oglądanego dow 
cipu rysunkowego, kojarzyło 
się zawsze z widokiem samot­
nego zajączka siedzącego na 
miedzy przed deszczułką z na 
pisem: „Uwaga! Roślinność za 
truta” i ruszającego niespokoj 
nie wąsami.

Właśnie w barze pod wpły­
wem nazwisk Złocisza, Mozga 
li i nazw rozmaitych prepara 
tćw zajączek znów pojawił mi 
s;ę przed oczami, przybierając 
postać Eroty wąchającej zaką 
ski i budząc we mnie nie wy 
gasłe dotąd instynkty łowiec­
kie.

Z kolei więc ja napełniłem 
kieliszki/ a w miarę jak piliś­
my, Erota opowiadała, że pół 
roku temu po przeszło trzyty­
godniowym pożyciu małżeń­
skim rozwiodła się z nadmia­
ru przywiązania do Mózgali, 
gdyż mąż stał się dla niej o- 
sobą tak bliską, że wszelkie 
zbliżenia małżeńskie z nim od 
czuwała jako akt kazirodczy, 
nie godzący się z jej etyką. 
Rzuciła jeszcze parę niezrozu 
miałych wówczas dla mnie 
uwag na temat konfliktu mi­
łości z życiem i zamilkła z wy 
razem twarzy dziecka nie u- 
miejącego odpowiedzieć na 
nurtujące go pytania. Gdy tak 
milczała, łzy po raz pierwszy 
zakręciły się w jej oczach. 
Otarła je szybko nylonową rę 
kawiczką i równie szybko wy 
piła dwa kieliszki jeden po 
drugim.

EUGENIUSZ MORSKI 
(Fragment opowiadania z to­
mu „Plama za kra-tr”' 

jąca — „Fredro i Fredrusie". 
Zakrzewskiemu należy się wiel 
ka wdzięczność, wszakże to 
druga jego praca, wprowadza 
jąca w mało czy wręcz w ogó 
le nieznane dzieje samego Fre 
dry jak i jego rodziny. Wieleż 
tu zostaje jednak ciągle nie- 
rozszyfrowanych tajemnic, jak 
choćby tej przedziwnej posta­
ci Zofii z Fredrów Szeptyckiej 
(to właśnie jej „Wspomnienia 
z lat ubiegłych" opublikował i 
opracował B. Zakrzewski), mat 

ki przyszłego metropolity u- 
kraińskiego... Ale zasłona ciem 
ności wokoło Fredry została 
przedarta. Z listów, zapisów, 
notat, ze sztambuchów i no- 
tat kancelaryjnych stworzył Za 
krzewski całość, którą się czy­
ta jak niecodzienny romans. 
Sam autor „Zemsty” objawia 
się jakoś pełniej, inaczej, ca­
ły ten osobliwy świat familij­
ny „fredrusiów”, otoczenie, 
przyjaciele, familianci, sąsie- 
dzi, ówczesna galicyjska oby­
czajowość, przedziwne nawy­
ki, wiek XIX w tym szczegól­
nym wydaniu, niekiedy aż dla 
współczesnego odbiorcy nie­
wiarygodny. Na tym tle peł­
niej ale i zarazem jeszcze za- 
gadkowiej rysuje się postać ge 
nialnego twórcy.

Tej książki nie można czy­
tać bez wielkiego wzruszenia, 
ale zarazem z jej kart bije ja 
kiś pełen pogody i wiary w ży 

Dąb staruszek

„Bartek” — dąb staruszek z Bartkowa, koło Żagańska (woj. kie­
leckie), mimo sędziwego wieku trzyma się mocno. Podobno kto 
dobrze wsłucha się w szelest jego liści, usłyszy historie sprzed 1200 

lat...
Fot. — CAF

wieniu Halina Przybylska. Intere 
sująco od strony aktorskiej po­
kazał postać tajemniczego króla 
-pustelnika Zbigniew Roman. Za 
bawny był Wojciech Standełło w 
epizodycznej roli Gralona. Podo 
bać mogli się także Stefan Kwiat 
kowski w roli Kostryna oraz Ja­
dwiga Żywczak bardzo przekor­
nie obsadzona przez reżysera w 
roli Chochlika. Jeśli w ogóle 
można tu mieć pretensje do któ 
regoś z aktorów, to jedynie chy­
ba do nie zawsze dość czysto i 
precyzyjnie podającego tekst, 
Kirkora. Z całą pewnością nato­
miast nie można ich mieć do 
scenografa, który znakomicie 
wczuł się w klimat zaproponowa 
nego przez reżysera widowiska. 
Nie szokował nas tu niczym, ale 
inteligentnie i z dowcipem po 
prostu bawił.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Teatr im. Wojciecha Bogusław­

skiego w Kaliszu „Balladyna”, tra 
gedia Juliusza Słowackiego w re­
żyserii Bogdana Hussakowskiego i 
scenografii Jana Polewki. Muzyka 
Krzysztofa Zaryckiego. Premiera 
prasowa 11 X 1974.

cie optymizm, na co słusznie 
zwraca uwagę w poslowiu Jan 
Trzynadlowski. Autor książki, 
o której mówię, Napoleon Mi 
traszewski, jest niewidomym, 
jest polonistą, kierownikiem le 
atru poezji niewidomych we 
Wrocławiu, recytatorem „Es­
trady". Opowieść „A jednak 
życie" jest debiutem pisar­
skim i tyczy wspomnień z o- 
kresu od najwcześniejszego 
dzieciństwa aż po przedostat­
ni rok wojny, znaczony walka 
mi o Wilno. Mitraszewski tra­
ci wzrok jako pięcioletni chło 
pak, ale zawsze pozostaje 
czynny, zawsze afirmatywny w 
stosunku do życia. Gdy niekie 
dy słyszy się wokoło tyle narze 
kań, żalów, pustych goryczy, 
warto wskazywać na przykład 
sił duchowych w takich lu­
dziach jak Mitraszewski. A w 
jego książce można odnaleźć 
właśnie ten wspomniany za­
strzyk optymizmu.

Na zakończenie tego prze­
glądu chciałbym zwrócić uwa 
gę na inną pozycję o charak­
terze wspomnieniowo-pamięt- 
nikarskim, mianowicie zmarłe 
go niedawno Stanisława Hole 
wińskiego - „Wspomnienia i 
notatki starego hutnika”. Ho- 
lewiński był jednym z organi­
zatorów odbudowy polskiego 
hutnictwa po wojnie, profeso­
rem Akademii Górniczo-Hut­
niczej, wychowawcą paru po­
koleń hutników polskich. 
Wspomnienia jego, sięgające 
w daleki czas, kończą się na 
latach sześćdziesiątych. Jakaż 
to kopalnia wiedzy o spra­
wach i ludziach.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

dosłownie gramy artykułów 
żywnościowych i tylko pierw­
szej potrzeby. W Poznaniu 
Bułgarzy — traktowani jako 
obcokrajowcy — mieli nadal 
swoje ogrodnictwa; niektó­
rych z nas wybawiło to od gło 
du. Bułgarzy sprzedawali bo­
wiem Polakom swoje ziemio­
płody, np. ziemniaki, owoce, 
jarzyny, a nieraz znalazło się 
i coś więcej. Chodziłem jako 
chłopak po te zakupy. Bułga­
rzy zawsze byli uprzejmi, mi­
mo że sprzedawali nam Pola­
kom ze strachem by władze 
okupacyjne się nie dowiedzia­
ły. Wiadomo, że zostaliby za 
taki „występek” ukarani. Byli 
oni oczywiście w swych prze­
konaniach politycznych całko­
wicie po naszej stronie i po­
cieszali nas, że wkrótce sytua­
cja się zmieni i Hitler wojnę 
przegra. (3097a)

WŁODZIMIERZ MUSIELSKI 
Poznań

W mieście 
bez sygnałów 

s?hyba przez „Głos” naj- 
skuteczniej prosić sza­

nowną dyrekcję PKP, by uli­
towała się nad ludźmi, którzy 
nieszczęśliwie mieszkają w po 
bliżu dworca Poznań-Dębiec, 
i pozwoliła im noc przespać 
spokojnie. Kiedy auta wjeż­
dżają do miasta, mają zakaz da 
wania sygnału nawet w dzień, 
gdy tymczasem lokomotywy 
— nie dosyć, że dymią w sa­
me okna, stojąc często nawet 
po pół godziny — to jeszcze 
gwiżdżą tak przeraźliwie w 
środku nocy, że zrywamy się 
ze snu. A tyle się mówi i pi- 
sze o szkodliwości hałasu i o 
walce z decybelami!!!

Nie rozumiemy potrzeby 
tych nocnych przeraźliwych 
gwizdów wszystkich pociągów, 
przejeżdżających przez Dę­
biec. Jeśli mają na celu poro­
zumiewanie się ze służbą ru­
chu (budzenie ze snu?!) to 
dawno już wymyślono sygna­
lizację świetlną i radiową.

(2816)
CECYLIA PŁOTKOWIAK 

Poznań

Uzasadnione 
spostrzeżenia

Qdpowiadając na notatkę 
prasową pt. „Uzasadnia 

ne spostrzeżenia” zamieszczo­
ną w „Głosie Wielkopolskim” 
z dnia 14 września 1974 r. in­
formujemy, że w wyniku wpro 
Wadzenia automatów bileto­
wych w tramwajach i autobu 
sach, ograniczyliśmy liczbę 
konduktorów w pojazdach. Za 
trzymaliśmy ich tylko w po­
ciągach, liczących trzy wozy. 
Sytuacja taka może sugerować 
brak dostatecznej kontroli ze 
strony konduktorów, którym 
nigdy nie odebrano prawa 
sprawdzania biletów.

Odnośnie automatów infor­
mujemy, że z przystanków 
końcowych pojazdy wyjeżdża­
ją z automatami sprawnymi. 
Uszkodzenia powstają na tra­
sie przez wrzucanie do auto­
matów różnych przedmiotów 
przez pasażerów i częściowo 
w wyniku usterek technicz­
nych.

W celu likwidacji zdarzają­
cych się usterek przeprowadzi 
my modernizację automatów.

(2780) 
Miejśkie Przedsiębiorstwo 

Komunikacyjne 
w Poznaniu

„Trzecia strona 
medalu”

Artykuł W. Porzyckiego w 
„Głosie Wielkopolskim” 

z 9 bm. „Trzecia strona meda­
lu” poruszył sprawę bardzo 
ważną: wyróżnienia i nagra­
dzanie ludzi budzi w nich po­
czucie dumy z dobrze spełnio­
nych obowiązków i mobilizuje 
do dalszej, jeszcze lepszej pra 
cy. Jednak często wybór kan­
dydata do wyróżnienia jest 
nieodpowiedni i często nagro­
da przypada niewłaściwym o- 
sobom. Autor nie zastanowił 
się nad tym, czy ci ludzie, któ 
rzy autora zdaniem hodują w 
sobie zawiść i zazdrość wobec 
czyichś sukcesów — nie mają 
racji, jeśli podważają wybór, 
który jest nieodpowiedni?

Jestem długoletnią pracow- 
niczką i z własnych obserwa­
cji mogę coś na ten temat po 
wiedzieć.

To nie zawiść powoduje, że 
ludzie żle ustosunkowują się 
do niektórych wyróżnionych. 
Nieraz dziwię się, że ten czy 
ów kierujący zespołem nie za 
stanawia się, ile jego niesłusz­
na decyzja złej krwi wywoła 
wśród załogi i ile żalu ze stro 
ny pracowników, że ten właś-. 
nie jest wyróżniony a nie 
ktoś, kto naprawdę na to za­
sługuje.

Na pewno w wielu przypad 
kach jest tak jak autor w 
tym artykule podaje, ale czy 
tylko? Może jest to czwarta 
strona medalu?

Teresa Waligórska 
Poznań

OD RED.: autor skoncentrował 
się celowo na ważkim, a bagateli­
zowanym aspekcie (list Czytelnicz 
ki zdaje się to potwierdzać) ludz­
kiej zawiści, towarzyszącej dość 
często pozytywnej ocenie czyichś 
zasług, wyników pracy, inwencji. 
W felietonie „Trzecia strona me­
dalu” była również mowa o ko­
nieczności wnikliwego, głę­
boko przemyślanego i 
wszechstronnego ocenia 
nia zasług osób, wysuwanych 
do wyróżnień. Jest to z pewnością 
niezwykle istotna sprawa.

Od członków Klubu 
„Złotego Wieku” 

ziękujemy za umieszcze- 
nie w numerze „Głosu" z 

19. IX. br. artykułu o naszym 
klubie.

Dzięki artykułowi obserwu­
jemy zwiększoną w nim frek­
wencję; średnio odwiedza klub 
około 30 osób więcej.

CZŁONKOWIE KLUBU 
„ZŁOTEGO WIEKU”

Prawda w oczy 
ptoieszkam w bloku od jego 
*'L wybudowania tj. od 1955 

r. i od tego czasu wielu loka­
torów mamy już nowych. 
Część z nich to ludzie nieprzy 
stępni i obrażalscy. Np. zwróć 
komu słuszną uwagę, to się 
pogniewa, a innemu „nie pój­
dziesz na rękę” też się obrazi. 
Gdy się spotkać z takim na 
klatce schodowej, która jest 
wąska, to nie raczy się nawet 
usunąć, tylko głowę spuszcza 
w dół i wali środkiem scho­
dów. Ani przepraszam ani 
dzień dobry. Nie rozumiem 
dlaczego tak jest, że niektó­
rzy ludzie hołdują hipokryzji, 
a za prawdę się obrażają.

(3084)

J. KRUCZKOWSKI 
Poznań

Przyjaciele 
Bułgarzy 

starsze pokolenie poz- 
'*naniaków, wiemy dob­

rze, z jakim trudem zdobywa 
no żywność w czasie okupacji. 

_ Na kartki należały się nam

Im krótszy list do redakcji 
tym większa ma szansę druku. 
Anonimów nie oublikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa 1074 Ą 60-959 Poznań.
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| PAMIĘTAJ O NADCHODZĄCYCH CHŁODACH!
s We wszystkich sklepach z artykułami gospodarstwa domowego WPHU „Arged”

S DO NABYCIA:

| USZCZELKI do OKIEN oraz WATA OKIENNA |
= ZAPRASZAMYDOZAKUPÓW! 6909-K1 =

Fałat — obraz alXarela 
120.000 zł oraz srebrną ta­
cę sprzedam. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
44807g.
Sprzedam większą ilość bu 
raków pastewnych. Cena 
do uzgodnienia na miej­
scu. Bolesław Nowak — 
Mościejewo 64-420, pow. 
Międzychód. 44662g

© Samochody
Sprzedam Wartburga 353, 
rocznik 1968. Dzwonić w 
dni powszednie tel. 402-53. 

45071g
Sprzedam Zastawę. Po- 
znań-Rataje. Os. Oświece­
nia 20 m. 8 . 44301g
Sprzedam włoskiego Fiata 
125/1600 Monte Carlo. Tel. 
629-64. 44303g

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 
— .przyjmie zaraz kandydatów w wieku powy­
żej 18 lat do przyuczenia w zawodach:

— murarz - tynkarz, blacharz, stolarz, ślu­
sarz — czasokres szkolenia 3 miesiące, 

— operatora urządzeń grzewczych — czaso­
kres szkolenia 1 miesiąc.

Kandydatom zamiejscowym przedsiębior­
stwo zapewnia bezpłatne zakwaterowanie.

Po ukończeniu szkolenia gwarantujemy stałą 
pracę na budowach w Poznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje dział pracy i płacy w 
Poznaniu, ul. Obornicka nr 227/229.
______________________________________ 7086-K1
Zakłady Motoryzacyjne nr 5 w Poznaniu, ulica 
Wawrzyniaka 43 — zatrudnią zaraz:

— ślusarzy,
— palaczy i pomocników, 
— strażników przemysłowych.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­

le Osobowym pod wyżej podanym adresem. 
_ ____________________________________ 7094-K1 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 
w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6 — zatrudni zaraz 
na budowie hotelu „Poznań” w Poznaniu:

— murarzy - tynkarzy,
•— cieśli,
— ślusarza - spawacza,
— betoniarzy,
— elektromonterów,
— operatorów sprzętu budowlanego,
— robotników niewykwalifikowanych, 
— kierowcę ciągnika.
Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 18 lat 

i dobry stan zdrowia.
Warunki pracy i płacy zgodnie z układem 

zbiorowym pracy w budownictwie.
Zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie 

w hotelu robotniczym i stołówkę — obiady płat­
ne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 
i Płac PPB nr 3 Poznań, ul. Strzelecka 2/6, 
I piętro, pok. 105, tel. 572-91, wewn. 201. 
______________ ________ 7089-K1 
Biuro Projektów Przemysłu Elementów Wypo­
sażenia Budownictwa „Metalplast” w Poznaniu, 
ul. Chudoby 12 — zatrudni:

a) projektantów lub starszych projektantów 
z uprawnieniami budowlanymi:
2 — architektów,
2 — konstrukcji budowlanych,
2 — instalacji i urządzeń sanitarnych;

b) asystentów lub starszych asystentów:
3 — techników budowlanych,
3 — techników instalacji i urządzeń sa­

nitarnych.
Warunki pracy i wynagrodzenie zgodnie z za­

sadami w biurach projektów — do omówienia 
na miejscu.

Oferty należy składać w dziale kadr Biura 
Projektów „Metalplast” Poznań, ul. Chudoby 
12, pokój 218. __________________
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Ko­
munikacji Samochodowej, Oddział II w Pozna­
niu, ul. Traugutta 1/9 — zatrudni natychmiast:

— dyspozytorów,
— kierowców z I lub II kat. prawa jazdy 

(istnieje możliwość brania udziału w prze­
wozach międzynarodowych),

— pomocników kierowców z III kat. prawa 
jazdy (można uzyskać bezpłatnie wyższe 
kwalifikacje),

— mechaników samochodowych, 
— robotników przeładunkowych.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 

Dziale Spraw Osobowych — pokój 109.
7117-K1

Praca © Nauka
Uczennica w zawodzie ka 
letniczym z Poznania lub 
powiatu może się zgłosić. 
Andrzej Jurkiewicz, Po­
znań, ul. Poznańska 34.

4347®g

Przyjmę ucznia - uczenni 
cę z noclegiem. Cukiernia 
Poznań, ul. Kostrzyńska 
2, Osiedle Warszawskie.

44854g

Przyjmę panią do prowa­
dzenia domu dla 3 osób, 
względnie tylko do prowa 
dzenia kuchni, dochodzą­
cą lub na stałe. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 44241g.

O 
o ©
©

© o © © 
O © 0
u**)

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” w Poznaniu, ul. Kolejo­
wa 1/3 — przyj mi e na stałe

2 nalaczy c. o. o systemie wodno-grawita- 
cyjnym.

Warunki nracy i płacy do omówienia w Dzia­
le Kadr, pok. 22, telefon 602-16, wewn. 5.

2667-K2

Stowarzyszenie Księgowych w Polsce 
O/W w Poznaniu,

ul. Czerwonej Armii 49, telefon 522-89 

PRZYJMUJE ZAPISY NA

KURSY STACJONARNE 
dla kandydatów na dypl. biegłych 
księgowych cz. I ogólna i specjalizacje 

oraz •

KURS ROZLICZEŃ
z Zakładem Ubezpieczeń Społecznych.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział 
Szkolenia, pokój nr 4 oraz Oddziały Tere­
nowe w Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni nr 4 
i w Ostrowie Wlkp., ul. Wrocławska nr 22.

7180-K1
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Pani samotna do prowa­
dzenia gospodarstwa do­
mowego, na leśniczówce. 
Dwóch mężczyzn, 8-mie- 
sięczne dziecko. Wszelkie 
wygody. Może być renci­
stka. Szczegółowe oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44148g.

Przyjmę na stałe murarzy 
i robotników. Tel. 5?5-61. 
_____________________444G7g

Opiekunkę do półrocznego 
dziecka. Zgłoszenia: Nad 
Wierzbakiem 29a m. 11, 
między 18—19. 44525g

Uczniów do zawodu ka­
mieniarz - betoniarz — 
przyjmę, również zamiej­
scowych. Osiedle Plewi- 
ska, Łąkowa 109. 44541g

i Retuszer portrecista, do­
bra siła, stałe zajęcie — 
potrzebny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44575g.
Przyjmę ślusarza - toka­
rza, może być emeryt, 
lub przyuczony. Poznań, 
ul. Rodziewiczówny 3.

44613g
Krojczy-krojczyni i kraw­
cowa (konfekcja), potrze­
bni. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 44616g.

Do szycia spodenek gim­
nastycznych, natychmiast 
przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44624g
Przyjmę dziewiarkę. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 44632g.

UWAGA! UWAGA!

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 
SUROWCAMI WŁÓKIENNICZYMI i SKÓRZANYMI

ZAWIADAMIA,
że z dniem 4 listopada br. na terenie Przedsię­
biorstwa w Poznaniu przy ul. Obotryckiej 61 (Żegrze)

ZOSTANIE OTWARTY STAŁY PUNKTSKUPU SKÓR FUTERKOWYCH
Przedmiotem skupu będą skóry surowe z lisów 
hodowlanych, norek, nutrii, tchórzy, tchórzo­
fretek, królików, baranów futrzarskich oraz 
skóry ze zwierzyny łownej, jak: zające, lisy 
rude, kuny, piżmaki i inne skóry futerkowe.

PUNKT SKUPU CZYNNY BĘDZIE CODZIENNIE 
OD GODZINY 7.30—14, A W SOBOTY OD 7.30—12.

7049-K1

Siatkę podtynkową — po­
leca wytwórnia, Czerwo­
nej Armii 27. 43150g
Futro czarne, imitacja ka 
rakułów, nowe, duży roz­
miar — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42598g.
Dwa kożuszki damskie no 
we, sprzedam. Husarska 10 
m. 19. przy Grochowskiej.

44833g

Sprzedam 3-miesięczne ow 
czarki niemieckie, bez ro 
dowodu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44232g
Futro karakułowe, czar­
ne, damskie, kożuch mę­
ski, biały, nowy — sprze­
dam. Tel. 605-83, godz.
15—18. 443O2g

Sprzedam sypialnię dębo 
wą, pianino, meble ku­
chenne, kuchnię gazową, 
pralkę czeską, maszynę do 
szycia Singer. Poznań — 
Grottgera 9 m. 5, w godz. 
16—17. 44266g
Paryskie sukienki, różne 
— sprzedam. Przemysłowa 
45 b m. 9, III ptr. 44271g
Sprzedam stłuczkę (białą 
porcelanę), do elewacji do 
mu. Tel. Poznań 321-149.

44260g
Kożuch męski, sprzedam. 
Tel. 45872. 44299g
Sprzedam nowe futro dam 
skie, piżmaki, rozm. 52-54. 
Wieczorka 54, po godz. 16. 

44261g
Sprzedam nowy sumator 
Facit. dwudziałaniowy z 
możliwością mnożenia. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 44149g.

Sprzedam kuchnię gazo­
wą, piecyk kąpielowy, lo 
dówke. rury, zlewozmy­
wak, kosze. Tel. 476-00.

44159g
Kalkulator elektryczny, 
produkcji japońskiej, ta­
nio sprzedam. Tel. 721-25. 

44190g

P r z e t a r g i____________

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego we 
Wrześni, ul. Wrocławska nr 16 — ogłasza

PRZETARG na wykonanie robót tynkar-
- skich zewnętrznych:

1. hotelu OHP we Wrześni — koszt 181.281 zł;
2. bud. socjalno-mieszkalny, Chwalibogowo — 

koszt 72.024 zł.
Kosztorys do wglądu w przedsiębiorstwie.
Otwarcie ofert nastąpi 5 dni po ukazaniu się 

ogłoszenia.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa uspołecznione, spółdzielcze i prywatne.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo swo­

bodnego wyboru oferenta lub unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 7119-K1

Zakłady Sprzętu Motoryzacyjnego „POLMO” 
w Gnieźnie, ul. Roosevelta 120 — ogłaszają 

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie z własnych materiałów, łącznie 
z opracowaniem dokumentacji technicznej 
5 szt. kokili do produkcji odlewów alumi­
niowych — samochodowych dźwigników 
hydraulicznych.

Warunki techniczne jakim muszą odpowiadać 
w/w kokile — należy uzgodnić z producentem 
odlewów: Spółdzielnia Pracy „Mototransport” - 
Warszawa, ul. Klasyków nr 3.

Termin wykonania kokili — w ciągu trzech 
miesięcy od daty zawarcia umowy.

Bliższe informacje można uzyskać w Dziale 
Zaopatrzenia ZSM „POLMO”, Gniezno, ulica 
Roosevelta nr 120.

Pisemne oferty w zalakowanych kopertach 
z podaniem warunków i terminu wykonania, 
ceny jednostkowej i ogólne) wartości świad­
czenia należy składać w ZSM „POLMO” — 
Gniez.no, ul. Roosevelta nr 120.

Udział w przetargu mogą wziąć przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przetarg odbędzie sie w dniu 11 listopada br. 
o godz. 10 w siedzibie Zakładów.

Zakłady zastrzegają sobie orawo wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez nodamia 
przyczyn. 2666-K2

• UWAGA! MIESZKAŃCY JEŻYC! |
Punkt Usługowy „Zrób to sam” — został przeniesiony ~ 
z ul. Kraszewskiego 3 — NA UL. SIENKIEWICZA 10. EE 
Oferujemy dla majsterkowiczów szeroki wybór matę- ™ 
riałów. Zapraszamy do zakupu w godz. 12—19 — ~ 
w sobotę od 12—17. ~

© JESIEŃ — OKRESEM MAJSTERKOWANIA ! EE 
Odwiedź nasze punkty „Zrób to sam” dobrze zaopatrzo- EE 

ne w materiały drzewne: ™
— ul. Sienkiewicza 10 "
— ul. Grobla 7 — tel. 595-24 (w podwórzu) EE
— ul. Kasprzaka 1 — tel. 660-513 ~~
— Os. Piastowskie 74 — tel. 738-41 ™E
— Os. Kosmonautów 6 D (w piwnicy) EE

© MIESZKAŃCY NOWYCH OSIEDLI!
W ramach usług dla ludności w skróconyrn terminie ~ 
realizujemy zamówienia na segmenty meblowe do no- ™ 
wych mieszkań. Zamówienia realizujemy poprzez czeki ~ 
PKO. Wzory oferowanych wyrobów wystawiamy w ~ 
punkcie przyjęć zamówień przy ul. Garbary 56, tel. 545-03 ~

6840-K1

Sprzedam pianino, płyta 
metalowa. Szamarżewskie 
go 47 m. 31, godz. 15—17.

44421g
Sprzedam 600 pustaków 
„ALFA”. Tel. 330-399.

44527g
Kosz do „Junaka” sprze­
dam. Poznań, Szewska 20 a 
m. 4. 44474g
Kożuch czarny, sprzedam. 
Osiedle Wielkiego Paź­
dziernika 9 m. 160. od 17 
—20. 44509g

Sprzedam taksometr „Hal 
da”, przestawiony na no­
wą taryfę z reduktorem, 
cena 4.000.— zł. Poznań. 
Radosna 64a. 44422g

Sprzedam nowy kożuch 
damski. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44418g

Sprzedam Fiata 132p (1600). 
Tel. 732-22 po 16. 44644g
Sprzedam samochód mar­
ki Żuk. Baranowo, pow. 
Poznań, ul. Rolna II.

44257g

Pracownica do zakładu ga 
lanterii papierniczej, po­
trzebna. Warunki bardzo 
dobre. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 44239g
Uczennica krawiecka od 
lat 16, może się zgłosić. I 
Poznań, Gwardii Ludowej 
24h.4425Ig I
Przyjmę do szycia mu­
szek, krawatów. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44264g.
Czeladnik stolarski, po­
trzebny. Poznań, ul. Sze- 
lągowska 59 — stolarnia.

44267g

Cukiernika rencistę na 
pół etatu, ucznia lub u- 
czennicę — przyjmę. Za­
kład Cukierniczy, Poznań, 
Nizinna 16. 44321g

Opiekunka — dochodząca 
lub stała, z zamieszkaniem 
— do rodziny lekarza z 
dwojgiem dzieci —potrze 
bna. Tel. 757-53. 44349g
Kobietę zatrudnię do 
sprzedaży na straganie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 44214g.
Sprzątaczka do pracowni 
cukierniczej, na pół etatu, 
potrzebna na dobrych wa 
runkach. Zgłoszenia: ul. 
św. Czesława 14 m. 13. od 
godz. 16—18 . 44379g
Mężczyzna przyjmie dc 
zorstwo z wszelkimi pra­
cami, wairunek: z poko­
jem lub wynajmie pokój. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 44164g.

Opiekunka do 2 dzieci — 
potrzebna zaraz. Osiedle
Kosmonautów 12 m. 14, 

44539g
Hafciarnia ozdób wojsko­
wych, przyjmie hafciarkę 
i uczennice. Dąbrowskiego 
35/37 m. 25. 44526g
Potrzebny uczeń cukier- 

. niczy. Bułgarska 60.
44465g

Ucznia w zawodzie złot­
niczym, przyjmę. Poznań, 
Stolarska 2. 44445g
Miła, sumienna uczennica 
LO dla pracujących, po­
szukuje odpowiedniej pra 
cy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 44386g.

Kierowca kat. III zaw. — 
poszukuje pracy po godz. 
16. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 4438ig.
Zatrudnię pracownika — 
przy wyrobach metalo­
wych. Piekary 22/23, lokal 
38. 40779g
Warsztat przyjmie blacha 
rza samochodowego. Po­
znań, ul. Nowosolska 4, 
tel. 67-37-52. 44643g
Gospodarza — mężczyznę 
do rolnictwa, z utrzyma­
niem — zatrudnię. Żak, 
Pobiedziska, tel. 8. 44642g
Zaraz zatrudnię stolarza 
-neMowego. Poznań, ulica 
dąbrowskiego 42 . 44641g

| Pomoc domową — gospo- 
Isię, przyjmę. Wysokie wy
nagrodzenie. Wiosenna 21 
(Jeżyce). 44655g

Doświadczonego ogrodni­
ka do szklarni, natych 
miast przyjmę. Możliwość 
zamieszkania. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
44582g.
Udzielamy korepetycji z 
matematyki, fizyki, biolo 
gii i chemii. Tel. 32-02-67.

44363g
Kto przyjdzie udzielić ko 
repetycji uczniowi VIII 
klasy z matematyki, fizy­
ki i rosyjskiego — 3 razy 
w tygodniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44196g.

Kanno © Sprzeda?

Sprzedam kożuch męski, 
bułgarski i magnetofon 
kasetowy. Tel. 656-96.

44510g
Sprzedam tokarnię stoło­
wą oprzyrządowaną. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4451 Ig.
Kożuch damski, męski — 
sprzedam. Gromadzka 14.

44514g
Sprzedahi ciągnik „Zetor 
25 K” i narzędzia do uprą 
wy. Zygmunt Zdziubany, 
Borkowice, 63-115 poczta 
Pecna, pow. Poznań.

44449g
Kożuch damski nowy — 
sprzedam. Adres wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 44447g.
Sprzedam okazyjnie sy­
pialnię. Poznań, Głogow­
ska 73 m. 12. 44438g

Sprzedam nowy wózek in 
walidzki. Wiśniewski, Po­
znań, ul. Kotowo 43. 

44385g
Kożuszek damski, sprze­
dam. Woźna 15 m. 7. 

44375g

Zgrzewarkę do folii PCW 
1000 W — snrzedam. Sado 
wa 14, po 16 . 44364g
Sprzedam piękny oryginał 
ny serwis, przywieziony z 
Japonii. Słowackiego 39 
m. 3. 44356g

Snrzedam Syrenę 102 prze 
robioną na 103. korzystnie. 
Ratajczaka 17 m. 15. godz. 
16. 44274g

Sprzedam Skodę 100 S, ro 
cznik 1970. Tel. Tarnowo 
Podgórne 44 . 44281 g
Snrzedam Warszawę 224.

i Ul. Bułgarska 88 na. 6. no 
godz. 16. 44282g

1 Sprzedam Zastawę 750. W.
| Kukla. Września, ul. Kró- 
' lowej Jadwigi 10. 44223g

Sprzedam kamerę pogło­
sowa. Tel. 69-59-09, po go­
dzinie 17. 44606g
Sprzedam okazyjnie akor 
deon 80-basowy i gitarę 
elektryczną. p/Iosina. tel. 
455. , 44695g
Sprzedam dużą frezarkę. 
Baranowo, Poznańska 16 
(Warsztat). 44690g
Sprzedam maszynę dzie- 
wiarską, dwupłytową. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 44653g.

Sprzedam Octavlę Super. 
Smochowice, Trzebiatow­
ska 49. 44195g

Wyważanie kół. Nakłada­
nie osłon przeciwbłotnych 
do samochodów. Poznań. 
Dąbrowskiego 164 . 44420g

Sprzedam Zastawę. Tel. 
718-54 po godz. 18. 44747g

Sprzedam Żuka A-09. O- 
siedle Piastowskie 30 m. 
20. 44516g
Sprzedam „Zastawę”. Cze 
sława 1 m. 14, po 15.

44417g

Bony PeKaO, kunię. Tel. 
459-70. 44221g
Kupię stary zegarek kie­
szonkowy dzwoniący go­
dziny — repetier, może 
być uszkodzony oraz inny 
ciekawy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44559g
Pilne! Tabletki „Difrarel 
100” — potrzebne. Telefon 
425-01. 45038g
Bony PeKaO, kupię. Tel. 
477-49 . 44506g
Kupię bony. Tel. 403-09, 
po 16. 44732g
Bony PeKaO, kupię. Tel.

I 33-34-92 . 44748g
Spiesznie kupię bony 
PeKaO. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44584g
Kupię bony PeKaO,. Tel. 
41-19-84, po godz. 1,6.

/ 44630g
(W)

„SPOŁEM” 
POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

zawiadamia swoich członków i sympatyków, 
że z dniem 4 listopada bieżącego roku

PRZYSTĘPUJE DO URUCHOMIENIA

„SZKOŁY ŻYCIA CODZIENNEGO"
DLA MŁODYCH MAŁŻEŃSTW I NARZECZONYCH.
Celem szkolenia jest przygotowanie młodych ludzi w wieku 
od 18 do 30 lat do takiego organizowania pracy, aby w każ­
dym okresie życia wypełniali dobrze obowiązki wynikające 

z funkcji rodzinnych, zawodowych i społecznych.
Koszt szkolenia wynosi jednorazowo 20 zł.

NAUKA SKŁADAĆ SIĘ BĘDZIE :
— z samokształcenia, 'z
— z konsultacji i prelekcji lekarzy, psychologów, peda­

gogów, prawników, seksuologów itp„
— z pokazów i zajęć szkoleniowych prowadzonych przez 

instruktorów z zakresu żywienia, kosmetyki, krawiectwa, 
— z zajęć politechnicznych.

Zajęcia odbywać się będą dwa razy w tygodniu (72 godziny). 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Społeczno - Samorządowy przy 
„SPOŁEM” PSS — ul. Czerwonej Armii 40, IV ptr., pok. 406, 

do dpia 30 października 1974 roku.
Informacje telefoniczne pod numerem 644-51, wewn. 189 i 191.

7066-K1

Gniez.no


Praca
przyjmę popołudniami pra 
cę w zakładzie fotogra­
ficznym. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 43326g

Sprzedaż
Sprzedam kompletne urzą 
dzenie napełniania syfo- 
fonów. Tel. 675-342.

45087g
Cocker-spaniel czarny, 9- 
miesięczny — sprzedam. 
Tel. 403-86, po godz. 16.

45146g

0 Samochody
Sprzedam samochód Volks 
wagen. towarowy, 900 kg, 
w bardzo dobrym stanie. 
Poznań, Radosna 64 a.

44423g
Sprzedam Skodę S 100 — 
1971/72 za bony lub kupię 
bony PeKaO. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
44428g.____________________ 
Sprzedam okazyjnie Wart 
burga 1965 r. Adres wską- 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 44440g.
Samochód Fiat 125p - 1500, 
rok 73, przebieg 14.000 km, 
sprzedam. Zgłoszenia — 
warsztat, ul. Niemcewicza 
14 a. 44279g 
Sprzedam — „Warszawę 
M-20”, taksometr „Pol- 
tax”. Grudzieniec 122, po 
16. 44373g
Warszawę Combi. 1970 rok, 
zamienię na. Żuka lub 
sprzedam. Suchy Las — 
Szkółkarska 40. 44725g
Sprzedam samochód War 
szawa Pick-up w dobrym 
stanie. Poznań, ul. Rados 
na 32.44618g 
Sprzedam nowe komplet­
ne przednie zawieszenie 
do Warszawy. Tel. 33-53-87._______ _______44591$ 

e Lokale
Zamienię 3 pokoje, kuch­
nia, łazienka z balkonem, 
II piętro, Jeżyce, na mie­
szkanie 2-pokojowe. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 44879g.
Zamienię mieszkanie włas 
nościowe M-3, I piętro, 
komfortowe na 3 lub 4-po 
kojowe. Oferty „Prasa”.— 
Grunwaldzka 19 dla 44238g.
Pilnie poszukuję kawaler 
ki lub pokoju samodziel­
nego, zapłacę czynsz z gó­
ry, telefon konieczny, 
dzielnica obojętna. Tel. 
596-34 lub oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44277g.
Lokal odstąpię na cichy 
przemysł za zwrotem kosz 
tów remontu (z powodu 
choroby. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 44278g.
Samodzielne 3 pokoje w 
centrjim,„zt telefonem, zą- 
mienię'na'M-5. 'Oferty —' 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 44305g.
2,5-piętrowy dom miesz­
kalny, z wolnym. luksuso­
wym mieszkaniem, o po­
wierzchni 170 m2. w mieś­
cie powiatowym blisko Po 
znania, z powodu podesz­
łego wieku. korzystnie 
sprzedam. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 44306g.
Samotna nracuiaca poszu 
kute mekrepujacego po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 44547g.

Kupię w Poznaniu miesz­
kanie własnościowe do 300 
tys. zł. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 44’85g. 
Poszukuję pokoju dla mło 
dego małżeństwa z dziec­
kiem (członków spółdziel­
ni mieszkaniowej) na o- 
kręs około 1 roku. Płatne 
z góry. Adres wskaże — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 44143g.

Małżeństwo poszukuje po­
koju lub mieszkania. Tel. 
—______________ 44432g
Pokój dwuosobowy od­
dam płatne z góry. Adres 
wskaże „Prasa” — .Grun- 
waldzka 19 dla 44529g.
Kupię mieszkanie własno 
sciowe M-4, M-5 nowe bu­
downictwo — Grunwald. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 44399g.
Na pokój przyjmę. ul. 
Grotkowska 17. 44382g
Nowe M-3 w Bydgoszczy 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Wiadomość: Po 
znań, tel. 509-42. 42827g
Zamienię trzy pokoje z 
kuchnią — Grunwald, kwa 
terunkowe — nowe budów 
nictwo, na mieszkanie 2- 
pokojowe oraz jednopo­
kojowe. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 44343g. 
Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-2, c. o., balkon, 
winda. II piętro, w Gnieź­
nie na nodobne lub więk­
sze w Poznaniu. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 44714g.
Przyjmę na pokój. Nled- 
balskiego 14, Dębiec.

i 44699g
Oddam pokój z umeblo­
wanie^ lub bez. płatne 
rok z góry. Osiedle Jagieł 
lońskie 123 m. 9. 44593g
Mieszkania szukam w Stę 
szewie lub pomieszczenia 
nadające się na mieszka­
nie — czynsz z góry. Wa­
runki do omówienia. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 44596g.
Bydgoszcz — komfortowe 
M-2 zamienię na podobne 
lub większe w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 44623g.
Przyjmę panienki na po­
kój. Tel. 633-30. 44092gpr

4$ Nieruchomości

Gorzów! Zamienię M-4 — 
3-pokojowe z telefonem 
na równorzędne Poznań. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 44519g.

Sprzedam piękną parcelę 
1.240 m2 z prawem zabudo 
wy domu jednorodzinne­
go — dwurodzinnego w 
Starołęce, cena 50.000 zł. 
Adamski, Poznań, Matej­
ki 33 a. 44832g
Sprzedam dom piętrowy, 
wolnostojący, cały wolny 
oraz 2.500 m2 ziemi, część 
zadrzewiona, przy grani­
cy Poznania przy głównej 
trasie Wrocław. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 

•dla 44242g.
■Kupie wille jednorodzin­
ną względnie połoWę bliź 
niaczej w Poznaniu, mo­
że być do wykończenia. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 44243g.
Sprzedam dom z wolnym 
mieszkaniem komforto­
wym. Działka z zabudową 
ponad 1.000 m2. Władysław 
Wieliński. Środa Wiko., 
ul. Brodowska 24. 44142g
Kunię działkę do 20 km 
od Poznania. Oferty z ce­
ną „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 44145g. 
Sprzedam działkę budow­
lana. Adres: Ryszard Ant 
kowiak. Osiedle Plewiska. 
ul. Skórzewska 77. 44565g

Dnia 24 października 1974 r. zmarł nie­
spodziewanie nasz kochany ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy 72 lata

LEON KUCHARSKI

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­
dzinie 10.30 na Górczynie.

W smutku pogrążony 
syn z rodziną

Poznań, Rawicka 52. 45304g

fDnia 25 października 1974 r. zmarł 
przeżywszy lat 66,* opatrzony Sakra­
mentami św., nasz najdroższy mąż, ojciec, 

dziadek i teść, śp.
STANISŁAW WOŹNY

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 29 bm., 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone 
żona i rodzina

Poznań, Scinawska 34. 45326g

tDnia 25 października 1974 r. zmarł, 
opatrzony Sakramentami św., nasz 
najukochańszy, najdroższy i najszlachet­

niejszy mąż, ojciec, teść, stryj i dziadek, 
śp.

mgr inż. MIECZYSŁAW KARA
emerytowany inspektor

Okręgowego Zarządu Lasów Państwowych 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu w Koronowie koło 
Bydgoszczy.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Oborniki, Szamotuły, Poznań, Koronowo.
452"6g

Pracownicy poszukiwani
Wojewódzki Zakład Transportu Mleczarskiego 
w Poznaniu, ul. Kolejowa 57 — zatrudni: 

— kierownika warsztatu, 
— dyspozytora, 
— inspektora d/s zaopatrzenia.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 

Dział Spraw Pracowniczych WZTM w Pozna­
niu, ul. Kolejowa 57, telefon 620-61. 7056-K1

Okręgowy Urząd Telekomunikacji Międzymia­
stowej w Poznaniu, ul. 23 Lutego 26 — za­
trudni zamieszkałe w Poznaniu

panie w wieku do 30 lat — na stanowiska 
telefonistek.

Praca na zmianę w pełnym i niepełnym wy­
miarze godzin.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr i Szkole­
nia, III piętro, pokój 329. 6854-K1

Kupię większą działkę bu 
dowlano - ogrodniczą przy 
granicy Poznania, najchęt 
niej w Komornikach. o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 44210g.
Parcelę wezmę w dzierża­
wę na hodowlę, okolica 
Pokrzywna — Spławia — 
Szczepankowa. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44213g.

Pilnie sprzedam dom — 
miejscowość wczasowa — 
Sieraków Wlkp. Wolne 
mieszkanie, lokal handlo­
wy. 40 arów ziemi. Wiado 
mość: Genowefa Żelechów 
ska, Sulęcin, ul. Nowotki 
23._____ 44475g

Działkę budowlaną, bar­
dzo dobry punkt, nadają­
cy się wybitnie na zakład 
kamieniarski, sprzedam w 
Ostrowie Wlkp. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 44554g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z zabudowaniami 
(światło, woda). 1 ha zie­
mi. Irena Kapcińska. Gier 
łatowo, p-ta 62-330 Nekla, 
pow. Września. 44443g
Sprzedam działkę z pra­
wem zabudowy. 5 mórg — 
Poznań - Plewiska, ulica 
Szkolna 1. Oferty „Pra­
sa” .Grunwaldzka 19 dla 
44444g.
Kupię kawalerkę lub do- 
mek z ogrodem. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 44339g.
Kupie willkę, domek jed­
norodzinny. nowy, kom­
fort, w Poznaniu lub pe­
ryferiach. Oferty: 72-600 
Świnoujście, ul. Reya 3 
m. 2, Odrobna. 44346g

Kupię dom jednorodzinny 
— Poznań, okolice, około 
2.3O.OOO zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44708g.
Hektar ziemi Mosina, Ro- 
galinek, okolica — kuplę. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 44595g.
Snrzedam połowę domu 
bliźniaczego Poznań - Osie 
dle Piątkowo, w rozlicze­
niu mieszkanie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 445fl3g.
Sprzedam ogród w Pozna 
niu 1.240 mł z prawem za­
budowy. Dogodna komu­
nikacja. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44645g.

Zguby & Różne
15 października br. — za­
ginął piesek, mały, czar­
ny pudel. Własność chłop 
ca — ul. Hetmańska 63 m. 
6, tel. 635-41. 44691g

: JAl MUZEACH G
M INA
BAIYSTAI^ACH

W poniedziałek 1 dni pośwlątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHE OLOC4ICZNE (ul. Wodna 
17) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” codzien 
nie g. 10—15. wtorki i niatki R. 
12—18, soboty, dni przedświątecz­
ne i 27 X zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—17, niedz. i święta g. 
10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—18. 
niedz. 1 święta g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 10—15 śro­
da — g. 10—16. sob. — nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). g. 9—18, niedz. g. 10—15.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17 niedz. i święta 
g. U-15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15 poniedz. i środy — g. 
12—18. niedz. i św. g. 10—15. so­
boty. dni przedśw. zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 
dela) do 23. II. 1975 zamknięte.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—15, sob. 9—14, niedz. 
g. 10—14.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16, od 1 do 30 XI zamknięte.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­

TERACKA A. FIEDLERA — W 
Puszczykowie: wtorki, środy, nie­
dziele g. 10—13. piątki g. 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

TMMP (Stary Rynek 10) — Wy­
stawa wyrobów rękodzielniczych 
„Forma” — g. 10—13 i 16—18.

PTF (Paderewskiego 7) —
„Trzech plus jedna” — codziennie 
g. 10—19 niedz. i św. g. 10—15 
(od 9 do 30. X.).

BWA „Arsenał” (St Rynek) — 
Wystawa „Sztuki użytkowej” z 
Brna 1 malarstwo „Malarze Rdańs 
cy” — R. 10—15. niedz. g. 11—18 
(do 27 X.)

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
W’ystawa grafiki *1 reliefu Zwiaz 
ku Artystów Twórców z Cottbus 
(Sala T o.) oraz Współczesna ar­
chitektura Bułgarii” Andrzeja Ku 
pidury (parter) — g. 10—20. niedz. 
i św. — R 12—18.

RADIO

Sprzedam bliźniacza dział 
kę budowlaną w Plewi- 
skach. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 44686«'.
Kupie willę jednorodzin­
ną. pół domu bliźniaczego1 
lub dom parterowy w su­
rowym stanie, gotowy —■ 
względnie rozpoczętą bu­
dową. na Jeżycach. Grun­
waldzie lub Sołaczu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 44677g. 

Kupie dom z ogrodem do 
30 arów, może być w sta­
nie surowym, do wykoń­
czenia. przy dobrej komu 
nikacji. blisko Poznania. 
Wiadomość z ceną kiero­
wać Władysław Kłak, Kro 
bielewo, 66-342 Goraj.

4463 9g
Sprzedam willę bliźniaczą 
nowoczesna, komfort, w 
90 proc, wykończona, dziel 
nica Grunwald. Telefon 
67-62-50 . 44621g

Stolarkę budowlaną w 
willi zlecę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44263g.
Poszukuję wykonawcy 
tynków wewnętrznych — 
gipsowanych. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
442«5g.
Uwaga kierowcy! Tłumi­
ki do wszystkich zagra­
nicznych czterosuwów, 
wzmacniacze, wyciszone 
rajdowe, wyścigowe dora 

. biam. Blacharstwo samo- 
| chodowe, Poznań - Zieli- 
i nieć k. Antoninka, War- 
I pińska 38. 44138g
! Rencista zamieszkały Po- 
!znaniu dysponujący sa- 
I mochodem Fiat, oczekuje 
propozycji. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44466g.

j Kożuchy, futra czyszczę, 
farbuję, Gromadzka 14 — 
Winogrady. 44513g
Przyjmę zdecydowanego 
udziałowca do rentownej 
hodowli. Szybka opłacał- 
ność. Oferty „Prasa” _ 
Grunwaldzka 19 dla 44448g. 

: Garaż duży z kanałem — 
oddam. Ul. Swiebodzińska 
18.44672g 
Uwaga! Wykonuję ręcznie 
sweterki młodzieżowe, in 
ne najmodniejsze fasony. 
Zgłoszenia po 15 — Dolna 
Wilda 44 m. 12 . 44570g

1 Według najnowszych roz­
wiązań modeluję i szyje 
firany, zasłony — również 
stylowo. Ul. Woźna 1.

44599g
Tapicer naprawi tapczan 
na miejscu. Tel. 639-05.

44633g

NIEDZIELĄ — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodia i piosenka: 
8.15 Po jednej piosence: 8.30 Prze­
krój muzyczny tygodnia: 9.05 Fala 
74: 9.15 Magazyn wojskowy; 10.05 
Radiowy Teatr dla dzieci młod- 
szych: „Jak Bartuś z wiatrem wo 
iowal”; 10.25 lista przebojów: 11 
Niedzielna musicorama: 12.10 Pu* 
blicystyka międzynar.: 12.15 Prze 
bo4e mistrzów — W. Lutosławski: 
12.47 Od poleczki do poleczki: 13 
Wesoły autobus: 14 Recital z pau­
za — I. Jarocka; 14.10 Tygodniowy 
nrzeglad prasy; 14.20 Recital z 
pauza — I. Jarocka; 14.30 W Jezio­
ranach; 15 Konc. życzeń; 16.05 
Teatr PR Studio Współczesne „W 
burzy” słuch.: 16.50 Panorama nol 
skiei piosenki: 17.15 Niedzielne 
snotkania Studia Młodvch: 18.08 
„3XR” — Radiowa Rewia Rozryw 
kowa; 18.53 Dobranocka; 19.15 Przy 
muzyce o sporcie; 20 Dvskusia na 
tematy międzynar.; 20.20 XVII 
Międzynar. Festiwal Muzvki Jaz­
zowej Jamboree 74: 21.50 Radioka- 
baret Trzy no trzy: 22.50 Muz. roz 
ry wkown: 23.05 Ogólnon. windom, 
sport.: 23.20 Tańczvmv do nółnocv; 
0.05 Kalendarz Kultury Polskiej; 
0.10 Program nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7 8. 9. 10,
12.05, 16. 19, 23, 24, 1, 2. 2.55.

Dnia 24 października 1974 r. zmarła moja 
najukochańsza żonę, przeżywszy lat 60, śp.

MARIA ŁAWNICZAK
z domu Deplewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż i rodzina

45270g

tDnia 25 października 1974 r. zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy 

lat 73, śp.
LEON OFIERZYŃSKI 

ekonomista 
powstaniec wielkopolski, 

partyzant II wojny, 
wieloletni pracownik PTTK, 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Pow­
stańczym.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 16.

Wyprowadzenie zwłok z kostnicy przy 
i kościele Sw. Ducha w Pobiedziskach.

W smutku pogrążeni 
przyjaciele 

| 1 45294g

tDnia 24 października 1974 roku odszedł 
od nas, opatrzony Sakramentami św., 
najukochańszy tatuś, teść i dziadek, śp.

BRONISŁAW MATUSZEK

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 28 bm. o godz. 14 na cmentarzu gór- 
czyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
córki, syn z żoną i rodzina

Poznań, plac Lipowy 7 m. 1. 45262g

PROGRAM H: 7.35 Felieton li­
teracki; 7.45 W rannych panto­
flach Nr 233 „Dzień magazynie­
ra”; 8.25 ^.„Zawsze w niedziele” 
felieton literacki; 8.35 Publicysty­
ka międzynarodowa: 10 Cztery Po 
rv Roku — magazyn literacko-mu 
zyczny; 11.30 Magazyn lotniczy; 
12.05 Felieton muzyczny J. Wal­
dorffa; 12.35 Czy znasz te książ­
kę?; 13 Poranek symfoniczny; 14 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
15.30 Radiowy Teatr Młodych „Nie 
zapalaj światła”; 16 Popularny 
konc. rosyjskiej muz. symf.; 16.30 
Konc. chopinowski — Andre Navar 
ra gra Sonatę g-moll op. 65 na 
wiolonczele i fortepian: 17.01 W 
co się bawić?; 17 30 W. A. Mozart 
Kwintet E-dur na klarnet, dwoje 
skrzypiec, altówkę i wiolonczele: 
18.35 Felieton aktualny; 19 Teatr 
PR „Portret grubej kobiety”; 20 
Konfrontacje literacko-operowe 
„Dymitr” audycja Henryka Swoi 
kienia; 21 Wojsko, strategia, obron 
ność; 21.15 Z cyklu: Gwiazdy 
współczesnych scen operowych — 
francuski tenor Tony Poncet śpię 
wa arie z oper Meyerbeera i Hale 
vy’ego; 21.50 Antonio Vivaldi: III 
Koncert B-dur op. 10 .,11 Cartlelli- 
no”; 22 Pozn. wiadomości sport.: 
22.10 Utwory M. Gomółki i M. Zie 
lińskiego śpiewa Pozn. Chór Chło­
pięcy i Męski pod dyr. S. Stuligro 
sza; 22.30 Poetycki konc. życzeń; 
23.35 Józef Haydn: Symfonia 
C-dur nr 48 „Maria Teresa”.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30, 5.30.
6.30 7.30. 8.30, 12.30. 18.30. 21.30. 
23.30.

UWAGA; UKF 69,74 MHz trans­
mituje program II.

PROGRAM WŁASNY: 18.30 Ogól 
nonolski program stereofoniczny.

PROGRAM IH: 7.30 Posłuchaj­
my jeszcze raz — magazyn słow­
no-muzyczny; 8.35 Niedzielne ryt­
my; 9 „Noc amerykańska” 12 
ode. pow.; 9.10 Śpiewa „Partita”; 
9.30 Gdy s.ię mówi A... aud. pu­
blicystyczna; 9.50 Grające listy; 
10.15 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów; 11.15 Wielkie recitale: 12.05 
..Zapiski z pracy MO” — ode. 4 
słuch.; 12.30 Między „Bobino” — a 
„Olympią”; 13 „Tepidarium” i 
„Laconicum” — gra J. F. Dobro­
wolski; 13.15 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd 
wydarzeń tygodnia: 14.30 Mistrzo­
wie rock and roiła; 14.45 Za kie­
rownicą; 15.10 Twarza w twarz z 
Szymonem Kobylińskim; 15.10 Poe 
ci polskiej piosenki; 16.15 Werni­
saż: 16.45 Mistrzowie rocka: 17.05 
„Noc amerykańska” — 13 ode. 
now.; 17.15 Zapraszamy do studia; 
17.40 Lektury, Iektnrv.„; 17.55 Mi- 
ni-max — czyli minimum słowa, 
maksimum muzyki; 18.30 „Dzieci 
i wnuki” — słuch.; 19.08 Mistrzo- 
wie bluesa; 19.35 Muzyczna poczta 
UKF; 20 Pół wieku z Polihymnia 
— gawęda: 20.10 Gdyby Reetho- 
ven odzyskał słuch — dygresje 
muzyczne .A. Niesłuchowskiej i B. 
Wiernika; 20.50 „Dzieli ich jezio­
ra woda” — słuch, poetyckie; 21.10 
Polski jazz — monografie płytowa: 
21.40 Fantazja elektryczna; 21.50 
Onery tygodnia K. Penderecki — 
.Diabły z Loudun”; 22.08 Śpiewa — 

G. Moustaki; 22.15 „Paryski 
spleen” C. Baudelaire’a — wieczór 
III; 22.30 Mistrzowie soula; 23 Swo 
je ulubione wiersze recytuje Ma­
ria Malicka; 23.05 W rytmie ma­
zurka; 23.50 Śpiewa Hana Hege- 
rova.

WIADOMOŚCI: 6, 7 8.30, 14, 
13.30, 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
8.10 Mel. naszych przyjaciół; 8.35 
Piosenki bez słów; 9.05 Dla klasy I 
i II (j. polski) „Leonek i lew” — 
słuch. W. Chotomskiej; 9.25 P. 
Czajkowski: „Romeo i Julia” — 
uwertura — fantazja wg Szekspi­
ra; 10.30 „Dwunastu” fragm. pow. 
T, Nowaka: 10.40 Traditional Jazz 
Studio z Pragi; 11 „Górnik” — 
eypress muzyczny; 11.18 Nie tylko 
dla kierowców; 11.30 Białystok na 
muzycznej antenie; 12.25 Białystok 
na muzycznej antenie; 12.40 Konc. 
życzeń: 13 Pieśni staropolskie; 
13.15 Alfabet Polski — Katowice: 
13.30 Rytmy nastolatków; 14 Wieś 
tańczy i śpiewa; 14.35 Duety wo­
kalne; 15.10 Miniaturowy koncert 
symf.: 15.35 „Z polskiej fonoteki”: 
16.10 Rad. kronika muzyczna; 16.35 
Z. Namysłowski w różnych skła­
dach; 17 Radiokurier; 17.20 Zespół 
„Gramine”; 17.40 Gra Mahavishnu 
Orchestra: 18 Muzyka i Aktualno­
ści; 18.30 Przeboje non stop; 19.15 
„Gwiazdy polskich estrad”; 19.45 
Rytm, rynek, reklama: 20 Nau­
kowcy rolnikom: 20.15 Płytoteka; 
21 Studium Wiedzy Polityczno- 
Społ.; 21.15 „Wiedeńskie echa mu­
zyczne”: 21.45 Minirecital soleni­
zanta — T. Woźniak; 22.15 Orkie­
stra „101 Smyczków”: 22.30 pozna- 
jemy style jazzowe; 23.10 V Kon­
kurs im. Piotra Czajkowskiego; 
0.10 Program nocny z I.ublina.

WIADOMOŚCI; 5, 6. 7. 8. 9, 10. 
12.05. 15, 16. 19. 22. 23, 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Gra Poznań­
ską Piętnastka Radiowa; 8.35 My 
74 — aud. Studia Młodych; 8.45 
Utwory T. Bairda inspirowane fol 
klorem; 9 J. F. Haendel: „Muzyka 
na wodzie” — suita: 9.20 ..Opolskie 
propozycje muzyczne”: 9.40 Tu Ra 
dio — Moskwa; lo „Jabłko' grana­
tu”, fragm. pow. H. Auderskiej; 
10.20 Polska muzyka średniowiecz­
na; 10.40 Alfabet Polski — Kato­
wickie; 11 Dla klasy I lic. (j. pol­
ski) „Na Olimpie i gdzie indziej”; 
11.35 Porady praktyczne dla ko­
biet; 11.45 Mel. śląskie: 12 30 Czas 
dobrych gospodarzy; 13 OIRT „Co 
nowego' w prawie kosmicznym?” 
— autor: dr Gvula Gala; 13.20 
Jazz; 13.35 „Ucieczki oświęcim­
skie” fragm. książki T. Sobańskie 
go; 14 Więcej, lepiej, taniej: 14.15 
Alfabet Polski — Katowickie: 14.35 
F.\Poulenc: — „Aubade” — konc. 
choreograficzny na fortepian i 18 
instrumentów; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 Mu­
zyka lud.; 16 Czy znasz swoje pra 
wo?; 17.20 „Przechadzki po Po­
znaniu”; 17.50 Radioexpress; 17.55 
Poznański Koncert Życzeń; 18.40 
Alfabet Polski — Katowickie: 19 
Kwintet Nilesa Davisa; 19.15 Lek­
cja jęz. rosyjskiego: 19.30 Notat 
nik kulturalny; 19.45 Festiwal Ber 
gen 1974 — odtworzenie konc. 
(Stereo); 21.28 Sygnał stacji i omó 
wienie programu: 21.55 Teatr PR 
„Niobe” — słuch wg poematu K. 
I. Gałczyńskiego; 22.35 Muz. współ 
czesna; 23.40 Z nagrań Louisa Arm 
stronga i Elli Fitzgerald.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30. 7.30, 8.30. 11.30, 13.30, 18.30,
21.30. 23.30.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro­
gram stereofoniczny; 19.45 Ogólno­
polski program stereofoniczny.

PROGRAM III: 7.40 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 
8.30 Piosenk: dia solenizantów; 9 
„Noc amerykańska” pow. Christo- 
phera Franka; 9.10 Ludwik van 
Beethoven — XIII Sonata fortepia 
nowa Es-dur op. 27 nr 1 „Quasi 
una fantasia”; 9.30 Nasz rok 74; 
9.45 Z węgierskich dyskotek; 10.10 
W kręgu jazzu; 10.35 Męskim 
okiem — mag.; 11.40 „Szafirowy 
zmierzch” pow. W. Astafiewa; 
11.50 Mikrorecital I.aury Nyro; 
12.25 Za kierownicą: 13 Na bydgo­
skiej antenie; 15.10 Twórcy muzy­
ki filmowej — J. Matuszkiewicz; 
15.30 Kwadrans akademicki; 15.45 
Fantazja elektryczna — synteza­
tor; 16 Pod dachami Paryża; 16.30 
Fantazja elektryczna — mellotron; 
16.45 Nasz rok 74; 17.05 „Noc ame­
rykańska” — pow.; 17.15 Kiermasz 
płyt; 17.40 „Jezioro Bodeńskie” — 
and.; 18 Muzykobranie; 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich; 18.45 F. Men­
delssohn — BarUioldy; IV Sonata 
organowa B-dur op. 65; 19 Po­
wieść w wyd. dźw. „Trzecia gra­
nica” — A. Bahdaja; 19.35 Muzycz 
na poczta UKF; 20 Poezja i medy­
cyna; 20.15 „Fksnres” — gra John 
Coltrane; 20.25 Nie czytaliście — 
to posłuchajcie; 20.45 60 minut na 
godzinę; 21.45 Vincenzo Bellini 
„Pirat”; 22.08 Gwiazda siedmiu

wieczorów — U. Dudziak: 22.15 
Trzv kwadranse jazzu: 23 Ręcvtu- 
je M. Malicka: 23,05 Recital kła- 
wiorgapnwv M. Thomasa; 23.50 
Śpiewa Petr Spaleny.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8. 10.30 
12.05, 15. 17, 19.30, 22.

% TEŁflW!DA~ 1

NIEDZIELA — PROGRAM I: 6 35 
— TV Technikum Rolnicze — Ma­
tematyka 1. 27 — Funkcja pochod­
na; 7.05 — TV Technikum Rolni­
cze — Uprawa roślin 1. 18 — Gno­
jówka, gnojownica. słoma, kompo­
sty, nawozy zielone; 7 35 — TV 
Kurs Rołnicey; 8.10 — Przypomina 
my, radzimy; 8.20 — Bieg po zdro 
wie; 8.30 — Nowoczesność w domu 
i zagrodzie: 9 — Dla młodych wi­
dzów Teleranek. — Galeria — TV 
Klub Śmiałych — Film z s. „Bsl’a 
i Sebastian”; 10.05 — Antena — In 
formacje o programie TV; 10.25 
Z cyklu — „Drogi zwycięstwa” — 
„Początek końca” — film prod. 
radź.: 11.25 — Tektury Pegaza — 
(kolor); 11.40 — Radar — fiimowY 
mag. wojskowy: 12 — Dziennik (ko 
lor); 12.20 — „Szansa Krynek” — 
program wiejski: 12.50 Studio 
Muzyki Rozrywkowej; 13.20 —
Klub Sześciu Kontynentów — 
„Wyspa zagadek”; 14.05 — Dla
dzieci — „Cbrumns i inni”: 14.35 
— Nie tylko dla pań: 15.05 — Bank 
Miast (I) (kolor): 16.20 — Zielony 
telefon: 16.35 — „Gdzie lubi” — re 
cital pieśni F. Chopina w wyko­
naniu Danuty Paziukowej: 16.55 — 
losowanie Toto-Lotka; 17.10 — Te 
le-Echo (kolor): 18 — Bank Miast 
(II) (kolor); 18.15 Sprawozdawczy 
Magazyn Sportowy — Mistrzostwa 
Świata w gimnastyce sportowej 
kobiet i mężczyzn CkoloT): 19.10 — 
Bank Miast (III) (kolor); 19.15 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor): 
20.20 — Dobranoc dla dorosłych; 
20.25 — Z cyklu — „Najważniejszy 
dzień w życiu” — „Katastrofa” 
film prod. TVP; 21.25 — Bank 
Miast (IV) (kolor); 21.55 — „Co kto 
lubi”; 22.45 — Inform. Magazyn 
Sportowy (kolor).

PROGRAM II: 13.20 — Intergra- 
fia 74 — rep. filmowy (kolor); 
13.45 — Spotkania z Warszawa (ko 
lor): 14.15 — Kudowska Intrada 
— reportaż filmowy z Festiwalu 
Moniuszkowskiego w Kudowie 
Zdroju (kolor); 14.30 — Przyjaciel­
skie wizyty; 15 — Dla młodzieży 
i dzieci „Coucho’” — film z s. Dis­
neyland (kolor); 15.45 — Militaria, 
obronność, nowoczesność (kolor): 
lfl.15 — Złota nuta — nrogram TV 
NRD; 17.50 — Świat, obyczaje, po­
lityka: 18.20 — Przygody Sher’ocka 
Holmesa — ..Pies Baskervillów” 
cz. I —■ kryminalny film ser. prod. 
ang.; 19.15 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.20 — Jazz Jamboree 74 
— bezpośrednia transm. Koncertu 
Finałowego; 22.20 — Kształt słowa.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TV Technikum Rolnicze — 
Matematyka 1. 61 — Przekształce­
nia liniowe; 13.25 —4TV Techni­
kum Rolnicze — Mechanizacja roi 
nictwa 1. 37 — Mechanizacja upra­
wy międzyrzędowej; 15.55 — NURT 
— Nauki polityczne — Rola apa­
ratu państwowego w przekształce­
niach społeczno-gospodarczych; 
16.30 — Dziennik (kolor); 16.40 — 
Dla dzieci — Zwierzyniec (kolor); 
17. M — Echo-stadionu; 17.55 — 
„Kurczak a sprawa polska”; 18.15 
Telereklama; 18.25 — Teleskop; 
18.45 — „Światłoczuły notatnik” (ko 
lor'; 19.15 — Reklama: 19.20 — Do 
Uranoc i Dziennik (kolor); 20.20 — 
Teatr TV — Stanisław Wyspiański 
— „Kroniki królewskie”. — Reż. 
Ignacy Gogolewski; 22 — Julien 
Brvan — program dok. (kolor): 
22.35 — Muzyka przv świecach — 
Utwory klawesynowe gra Jolanta 
Gottwald (kolor): 22.50 — Dziennik 
(kolor); 23.05 — Oferty.

PROGRAM II: 17.10 — Program 
II proponuje; 17.20 — ..Drewniane 
miasteczka” — reportaż filmowy; 
17.55 — Z serii „Podziemny front” 
— ode. VIII (ostatni); — „Ostatni 
pojedynek” — film nrod. TVP; 
18.25 — Konsylium cz. I; 18.55 — Z 
różnych stron świata — Zespół 
Pieśni i Tańca* Edełwe^s z Klagen 
furtu (kolor); 19.20 robranoc i 
Dziennik (!«olor): 20’0 — Sport u 
sąsiadów (kolor); 21.20 — Konsy­
lium cz. II; 21.35 — 24 godziny (ko 
lor); 21.45 — Piosenki z Między­
narodowego Festiwalu Split 74 (ko­
lor); 22.40 — NURT — nauki poli­
tyczne — Rola aparatu państwowe 
go w przekształceniach społeczno- 
gospodarczych.
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Hokej na trawie

Warta rozgromiła Start
W anormalnych warunkach at­

mosferycznych rożegrały wczoraj 
swe kolejne spotkania ligowe dru­
żyny hokeja na trawie.

Poznańska Warta, aktualny wi­
cemistrz Polski rozgromiła gnieź­
nieński Start 6:1 (4:0). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Cieluch 3, 
Czajka 2 i Każmierczak, a dla Star 
tu Chwiałkowski.

Wygrana poznańskiego zespołu 
była w pełni zasłużona. Od pierw­
szych minut Warta miała zdecy­
dowaną przewagę, udokumentowa 
la to strzelenierp czterech bramek. 
Goście, dopiero przy stanie 5:0 dla 
gospodarzy, zdobyli się na udany 
kontratak. To jednak wszystko na
co było ich stać w 
nym i przez .to — 
także niebagatelny 
kawym spotkaniu.

tym jednostron 
wpływ pogody 
— niezbyt cie- 
(ad)

Wysoka porażka Lecha
Byliśmy pewni, iż laskarze poz­

nańskiego Lecha będą mieli trud­
ną przeprawę z mistrzem Polski 
gnieźnieńską Stellą. Mimo to wy­
dawało się, że gospodarze potrafią 
nawiązać przynajmniej wyrówna­
ną walkę ze swym wczorajszym 
przeciwnikiem. Tak było tylko do 
przerwy. Wprawdzie Stella prowa 
dziła już 2:0, ale lechici wyrówna 
li ze strzałów Kubiaka i Białeckie 
go (z karnego).

Po przerwie inicjatywę przejęła 
Stella, grająca szybciej i dokład­
niej. Znakomicie dysponowany w 
tym spotkaniu Henryk Grotowski 
zdobył pięć (1) bramek, w tym 3 
w drugiej części meczu po tzw. 
krótkich rogach. Strzelcem szóstej 
bramki dla gości, którzy ostatecz­
nie wygrali to spotkanie aż 6:2 był 
Ryszard Grotowski, (ad)
GRUNWALD

— GÓRNIK SIEM. 7:2 (2:1)

Liga angielska
P.P. Totalizator Sportowy podaje 

wyniki meczów I i II ligi angiel­
skiej objętych zakładami niłkar- 
skimi na dzień 26/27. X. 1974 r. 
Arsenał — West Ham 3:0. Burnley 
— Everton 1:1, Chelsea — Stoke 3:3, 
Coventry Carlisle 2:1, Derbv — 
Middlesbrough 2:3, Ipswich — Man­
chester City 1:1, Liverpool — Leeds 
1:0, Luton — Tottenham 1:1, New-
castle — Leicester Sheffield
UTD — Birgmingham 3:2. ’''e’-er- 
hampton — Oueens Park 1:2. Aston 
Villa — Sheffield Wed 3:1, Bristol 
City — Netts Country 3:0.

N’e o-biete "a’'ładąmi: Ord/ff —
Oldham 3:1, 
Manchester 
1:0. Milwall 
Nottingham

Hull — Sunderland 3:1, 
UTD — Southamptnn 

— West Bromwich 2:2, 
Bristol Rovers 1:0,

108 punktów koszykarzy Lecha
w meczu z Górnikiem Wałbrzych

Po nieudanym występie na turnieju w Rzeszowie, koszykarze Le­
cha odnieśli wczoraj pierwszy sukces w rozgrywkach ekstraklasy,
zwyciężając Górnika Wałbrzych

Wygrana poznaniaków ani na mo 
ment nie budziła "wątpliwości. Goś­
cie z Wałbrzycha zaprezentowali 
się bardzo słabo, nie stawiając Le­
chowi niemal żadnego oporu. W

'WYGRANA OWF JEŻYCE 
W TURNIEJU 

MINI-KOSZYKÓWKI

W sobotnim spotkaniu meczu mię 
dzynarodowego turnieju mini-ko- 
szykówki OWF Jeżyce pokonał 
chłopców Olimpii 52:33 (28:17). Naj 
więcej punktów dla zwycięzców 
zdobyli: P. Błaszak, R. Chabowski 
po 14 oraz niewielki wzrostem, ale 
skutecznie grający W. Drajerczak 
10. Dla Olimpii najwięcej punktów 
— 14 zdobył T. Kiełb. Zainteresowa 
nie turniejem nadal duże. Dzisiaj 
zostanie rozegrany ostatni mecz tej 
imprezy między OWF Jeżyce i OSC 
Budapeszt, Początek o godz. 15 w 
sali Olimpii przy ul. Swierczewskie 
go 25a. (ad)

108:76 (55:30).

pierwszej połowie meczu gospoda­
rze większość punktów zdobywali 
z szybkich ataków i udanych wejść 
na kosz przeciwników. Taką grę 
ułatwiała im „dziurawa” obrona 
gości, która nie stanowiła dla ko­
lejarzy należytej zapory.

Po przerwie Lech nadal powięk­
szał swoją przewagę, a jego zawód 
nicy zaczęli celnie strzelać również 
z dystansu. W niektórych momen­
tach przewaga punktowa wynosiła 
ponad 40 punktów. Trenerzy zes­
połu poznańskiego widząc, że zwy­
cięstwo ich drużyny nie jest za­
grożone, zdecydowali się na wpro

wadzenie zawodników drugiej piąt 
ki. Ich obecność na parkiecie tyl­
ko nieznacznie pozwoliła górnikom 
na odrobienie strat.

W Lechu nie zagrał zdyskwalifi­
kowany Durejko, lecz jego brak 
nie wpłynął na postawę zespołu. 
Na pozycji środkowego wystąpił 
Kostencki i spisywał się dobrze.

Najwięcej punktów dla Lecha 
zdobyli: Kostencki 27, Paul 17, Ce­
gielski 15, a dla Górnika: Młynar­
ski 20, Krzesiak 14 i Kozłowski 12.

(wił)
Wybrzeże —

Wisła 92:90 (78:78, 46:38)
Pogoń — Śląsk 86:87 (44:39)
Spójnia — Resovia 56:96 (18:51)

Skuteczny finisz
koszykarek Olimpii

Olimpia — Stal Stocznia 1:1 (1:0)

Tylko remis gwardzistów 
mimo dużej przewagi

Tym razem oczekiwaliśmy zwycięstwa Olimpii. Wyraziliśmy zre­
sztą w tej sprawie pogląd na łamach „Głosu” w przeddzień meczu.

HTOH?IK1M 
GDZIE

Godz. 10 — Grunwald — Kolejarz 
Sosnowiec. Mecz hokeja na 
trawie o mistrzostwo I ligi. 
Boisko przy ul. Swierczewskie 
go 53a.

— Posnania — Nielba Wągrowiec. 
Mecz piłkarzy ręcznych o mi­
strzostwo II ligi. Sala przy ul. 
Naramowickiej.

Godz. 10.30 — Przemysław — War 
ta Gorzów. Mecz piłkarek ręcz 
nych o mistrzostwo II ligi- Sa­
la przy ul. Marcelińskiej.

Godz. 11 — Przemysław — Zagłę­
bie Konin. Mecz piłkarski o ml 
strzostwo klasy okręgowej. 
Boisko przy ul. Pstrowskiego. 

— ogólnopolskie zawody vf gimna 
styce artystycznej. Sala przy 
ul. Grunwaldzkiej 1.

Godz. 12 Fosnania Włocła-
wianka. Mecz siatkarzy o mi­
strzostwo II ligi- Sala przy ul. 
Naramowickiej.

— Polonia Błękitni Wronki.
Mecz piłkarski o mistrzostwo 
klasy okręgowej. Boisko przy 
ul. Harcerskiej.

Godz. 14
Mecz piłkarski

Lech II — Vitcovia. 
mistrzostwo

klasy okręgowej. Boisko 
Dębcu.

Godz. 15 — Olimpia — Stilon 
rzów. Mecz bokserski o

na

Go- 
mi-

strzostwo ligi między wojewódz 
kiej juniorów. Sala, przy ul. 
Promienistej.

Godz. Olimpia — Stomil Ol
sztyn. Mecz koszykarek o mi- 
strzostwo I ligi Sala przy ul. 
Świerczewskiego 25a.

Godz. 18 — AZS Poznań — War­
ta. Mecz koszykarzy o mistrzo
stwo II ligi. Sala przy ul. 
skiej.

Młyn

Gdy zakończyła się pierwsza połowa meczu, mało było takich ki­
biców, którzy liczyli, że gwardzistki zdołają ten pojedynek wygrać. 
Do przerwy prowadziły bowiem olsztynianki 41:29.

Niestety, mimo dużej przewagi 
poznańskiego zespołu nte otrzyma 
liśmy odpowiedzi na pytanie, któ­
ra drużyna z trójki beniaminków: 
Polonia Warszawa, Stal Stocznia 
Szczecin czy Olimpia zasłużyła 
na miano najlepszej. Wczorajszy 
wynik 1:1 jest na pewno szczęś­
liwy dla gości, lecz tak to już 
jest, iż w piłce nożnej nie sytu­
acje podbramkowe się liczą, ale 
skuteczność.

Otóż to. Olimpii możemy tym 
razem niestety zarzucić, iż nie o- 
brała we wczorajszym spotkaniu 
właściwej taktyki. Jeszcze w pier 
wszej części meczu próbowała czę 
ściej atakować skrzydłami, nato­
miast w drugiej połowie z upo­
rem godnym lepszej sprawy for­
sowała grę środkiem boiska; A 
tam, zwłaszcza w okolicy pola 
karnego, było najwięcej błota, pił 
ka się zatrzymywała, albo goście 
interweniowali skutecznie.

Jeszcze jedno możemy zarzucić 
Olimpii we wczorajszym spotka­
niu: brak strzałów z drugiej linii. 
Tylko one mogły zaskoczyć gol-

kipera gości, zresztą w ten właś­
nie sposób padła jedyna bramka 
dla gospodarzy. Jej strzelcem był 
w 40 min. Gołaszewski. Goście na 
tomiast wyrównali po jednym z 
nielicznych kontrataków w 50 min 
Bramka ta, którą zdobył szybki 
Szostakowski, obciąża konto de­
fensywy Olimpii.

Szkoda punktu straconego na 
własnym boisku. Musimy jednak 
dodać, że goście choć bronili się 
niemal przez 90 minut, czynili to 
rozważnie, przeprowadzając też 
kontrataki zdecydowanie i w moż 
liwie najprostszy sposób.

Spotkanie, które sędziował p. 
Rajpold z Łodzi, oglądało około 
500 widzów. Drużyny wystąpiły w 
składach: OLIMPIA — Kahle, Li- 
siak, Grześkowiak, Mularczyk, 
Marcinkowski, Nickling. Wojtko­
wiak (Hahn), Gołaszewski, Kołat, 
Wojciechowski (Maciejewski), Me 
lerowicz. STAL — Czybuch, Ma­
ciejewski, Pawlaczyk, Kubiak, 
Budzisz, Walilka, Janecki, Puzon. 
Zdanowicz, Szostakowski, Czarno- 
ta. (ad)

Orient — Norwich 0:3. OK.f-^^d — ■
Fulham 2:1, Portsmouth — Black- 
pool 0:0, York — Bolton 1:3. '

— I.ech Śląsk Wrocław.
koszykarzy o mistrzostwo 
gi. Sala „Arena”.

Mecz
I li-

Październik Sabiny

27 Wincentego

Niedzielo Tadeusza 
Szymona

28 1
Poniedziałek Słońce: 6.23—16.15

TEATRY
OPERA — g. 19 „Aida”.
MUZYCZNY — g. 19 „Kraina

uśmiechu” 
POLSKI 

sad”.
NOM Y -

(przedst. zamknięte).
- e. 19 .Wiśniowy

nieezvnn v 
aktora 'S^ena

cinek) — g. 17 „Tygrysek”.
Poniedziałek — nieczynne.

Mar-

„Milcząca gwiazda” (poi. b. o.), g. 
18 20 „Pójdziesz ponad sadem” 
(poi. 15 1.), poniedz. 10. 12. 14, 16, 
18. 20 „Przerwany lot” (poi. 15 1.).

KOSMOS — g.xll „Królewna w 
oślej skórze” (fr. b. o.), g. 16.30 
„Krzyżacy” (poi. b. o.). g. 20 
„Wiosna panie sierżancie” (poi. 
b. o.), poniedz. g. 17.30. 20 „Honor 
Samuraja” (jap. 18 1.).

MALTA — g. 16 „Hamida” (NRD 
6 1.). g. 18. 20 „Morderstwo w po­
niedziałek” (NRD 15 1.). poniedz. 
g. 16. 18. 20 „Zbrodnia w klubie 
tenisowym” (jug. 18 1.).

MIANIATURKA — g. 14, 16 „We 
ronika” (rum. b. o.), g. 18, 20 „Mor 
derca na zawołanie” (NRD 15 1.), 
poniedz. nieczynne.

OLIMPIA — g. 11 „Państwo mi- 
siowie” (bajki), g. 12 „Niespodzian 
ka” (bajki), g. 13 i poniedz. g. 10.
12.30. 15, 17.30 
(wł. 15 1.).

OSIEDLE —

,Grzeszna natura”

g. 16 seans zamk-

KINA
’ NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 10. 12, 14, 16, 
18 „Szepty i krzyki” (szw. 18 1.). 
niedz. g. 20 „Rozbójnicy sycylij­
scy” (wł. 15 1.), poniedz. g. 20

nięty, g. 19 „Mania wielkości” (fr. 
15 1.). poniedz. g. 16, 19 „Nadież- 
da” (radź. 6 1.).

PANCERNIAK — g. 11 „Historia 
żółtej ciżemki” (poi. b. o.), g. 17, 
19.30 „Szach królowej brylantów” 
(radź. 15 1.). noniedz. g. 17, 19.30 
„Syn Gndzilli” (jap. b. o.).

PRZYJAŹŃ — g. 15 45 17 45 20 15

„Barbarella” (wł. 15 1.).
KDF PAŁACOWE — 

„Potop” cz. I (poi. b. 
działek nieczynne.

apoll o

g. 15.30, 19 
o.), ponie­

e io 30
20 15 .Poton” cz I (poi

13 45 17.
b o.)

20 15 „Potop” cz.
g 9 30 12 15 15 17 30

'nol b o.)
GONG — g. 10. 12. 14. 16 „Dziki 

i swobodny” (ang. b. o.), g. 18, 20 
„Zapis zbrodni” (poi. 15 1.), po- 
nied iałek g. 10. 12, 16. 18 „Ostatni 
nabój” (rum 15 1.), g. 20 „Zerwa 
nie” (fr. 18 I.).

GRUNWALD — g. 12 „Autosto­
pem do miasta” (bajki), g. 17 „Jsź 
dziec bez r'owy” (radź. b. o). 2. 
19.30 „Miłość i anarchia” (wł. 18 
1.). noniedz. g 17 „Winnetou i 
król nafty” (jug. b. o.), g. 19.30 
„Mały wielki człowiek” (USA 15

GWIAZDA g. 10. 12, 14, 16

STRONA

„Rak” (fr. 15 1.). poniedz. 
ne.

RIALTO — g. 10. 12. 14. 
„Opowieść w czerwieni”

nieczyn-

16, 18, 20 
(nol. 15

1.). poniedz. g. 18 seans zamknięty.
rusałka (Swarzędz) - a 15 

„Kiedy liście opadają” (poi. b. o.), 
g. 17, 19.30 „Haiti wyspa przeklę­
ta” (USA 15 1.), poniedz. nieczyn­
ne.

SCALA - g. 16 18. 20 Wódz In­
dian Tecumseh” (NRD b. o.), 
poniedz. g. 15.45, 18. 20.15 „Miłość 
i anarchia” (wł. 18 1.).

TĘCZA g. 14 „Polowanie na

Zaskoczyły one zespół poznański 
szybką grą i celnymi rzutami z dys 
tansu, w czym celowała Grabow­
ska, zdobywając w tej części gry 
16 punktów. Perspektywa odniesie­
nia zwycięstwa przez Stomil spra- 
wiła, że koszykarki Olsztyna po 
przerwie zaczęły grać bardziej ner 
wowo. Inna sprawa, że leniej pre­
zentowała się teraz z kolei Olim­
pia. szczególnie w obronie, nie no 
zwalając przeciwniczkom na od­
dawanie rzutów z przygotowanych 
pozycji. Również w grze ofensyw­
nej poznanianki częściej stosowa-
ły szybki atak
z dystansu.

i celniej rzucały
Pozwoliło im to na

objęcie prowadzenia na 5 
przed końcem meczu 58:56.

minut

Od tego momentu Olimpia pano­
wała już niepodzielnie na boisku 
zwiększając przewagę. Koszykarki 
Stomila nie wytrzymały spotkania 
kondycyjnie, statystując jedvnie na 
boisku w ostatnich minutach rne-

W ll-llgowych derbach 
lepszy AZS

Dużo emocji dostarczył kibicom 
pojedynek lokalnych rywali AZS-u 
i Warty. Zakończył się on zasłu­
żonym zwycięstwem akademików 
82:81 (38:38).

Przez większą część spotkania 
przeważał AZS, a w 36 minucie 
posiadał nawet 10 punktów wię­
cej od warciarzy. Jednak świetna 
dyspozycja rzutowa Kijewskiego i 
Dolackiego sprawiła, że „zieloni” 
odrobili sporo strat.

Osobną atrakcją spotkania był 
pojedynek Kijewskiego z obrońcą 
AZS-u Grzeszczykiem. Ten estat-
ni rozegrał bardzo dobry 
głównie jego zasługą jest, 
ciąrz nie zdobył większej 
punktów.

Najwięcej punktów dla

mecz i 
że war 
liczby

AZS-u
Sziratazdobyli: Domanowski 24, _

16 oraz Grzeszczyk i Walkowiak po
14. W Warcie najcelniej rzucał 
Kijewski 33, Hajsz 19 i Dolacki 
16. (wił)

ma mocnych” (poi. 6 1.), pomiedz.
nieczynne.

WILDA — g 10.30. 13.30 
19.30 „Potop” cz. II (poi. b.

16.30 
. O.).

WRZOS (Luboń) — g. 15.30 „Co- 
largol i banda złego Kida” (baj­
ki). 17 „Królowe dzikiego zacho-
du” (fr. 15 1.). g. 19 
który przestał palić” 
poniedz. nieczynne.

WRZOS (Mosina) —

„Człowiek, 
(szw. 15 1.).

g. 15 „Gó-
rv, rzeki, ludzie” (nol. b. o.), g.
17, 19.30 „Tragedia Makbeta”
(ang. 18 1.). noniedz. nieczynne.

FOTOPLASTTKON g. 13-18
.Windsor — miasteczko zamków” 
poniedz. nieczynne.

DYŻURY

SZPITALE: NIEDZIELA in-
terna, chirurgia ogólna, laryngolo­
gia — ul. Mickiewicza 2; chirur­
gia dziecięca — ul. Krysiewicza 7:
okulistyka ul. Walki Młodvch
7; neurologia ul. Lutycka: psychia 
tria — ul. Szpitalna 29/33: PONIE-
DZIAŁEK interna , chirurgia
ogólna, okulistyka, neurologia — ul. 
Walki Młodych 7: laryngologia — 
ul. Przybyszewskiego 49: psychia­
tria — ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

goryla” (bajki), g. 15, 17. 19 „Nie 
ma mocnych” (poi. b. o.), poniedz. 
g. 17 DKF „Hipolit” seans zamk­
nięty, g. 19 „Wspomnienie genera­
ła” (radź. b. o.).

WARTA — g. 10, 11. 12. 13 „Faj­
ka i miś” (bajki), g. 14, 16 i nonie 
działek g. 10, 12 „Trzy orzeszki dla 
kopciuszka” (czes.-NRD b. o.), g. 
18 i noniedz. g. 14. 16, 18 „Pygma- 
lion XII” (NRD 15 1.), niedz. i po­
niedziałek g. 20 „Wielka miłość” 
(fr. b. o.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) —

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 29); wy 
padkj uliczne, tel 999: nagłe zacho 
rowania i lżejsze wypadki, tel 
66-00-66. Inf. lekarska 637-35.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu, tel 989.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 
- g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki)

Telefon zaufania — nr 988.
Apteki tylko dyżury nocne: 

Dzierżyńskiego 349. Dąbrowskiego 
140/142, Głogowska 107/109. Główna 
53 Kraszewskiego 12, Mazowiecka 
12, Kórnicka 24. Słowiańska. Sta- 
rołecka 18

Czynna całą dobę: al. Marcin­
kowskiego 11.

DYŻURY SKLEPÓW

NIEDZIELA

g. 14, 17.30 „Sami swoi” i „Nie Sklep nr 19 — ul. 27 Grudnia 6.

czu. Wygrała ostatecznie Olimpia 
73:59. Najwięcej punktów dla Ollm 
pii zdobyły Gąsiorowska 25 i Ste­
fanowicz 16, a dla Stomila Grabów 
ska 21 i Jankowska H. (wił) 
Olimpia — Stomil 73:59 (29:31) 
Polonia — Znicz 72:43 (40:20) 
Spójnia —

AZS Poznań 85:63 (42:28) 
ŁKS —

AZS Warszawa 73:66 (37:35) 
Wisła —

Lech 66:61 (57:57, 36:35)

Przegrana siatkarzy 
Posnanii

W inauguracyjnym meczu o mi­
strzostwo II ligi beniaminek tej kia 
sy rozgrywek zespół Posnanii uległ 
po dramatycznym pojedynku Wło- 
cławiance 2:3 (10:15, 15:13, 1:15, 15:8, 
9:15). Spotkanie trwało dwie i pół 
godziny i dostarczyło licznie zgro­
madzonej widowni, reagującej ży­
wo na przebieg meczu, wiele emo­
cji. Pojedynek nie stał na najwyż 
szym poziomie. Posnania grała nie 
równo, obok bardzo dobrych mo­
mentów, wykazała ostatecznie 
mniejszą odporność psychiczną. Pa 
miętajmy jednak, iż Włocławianka 
to jeden z lepszych, bardziej ruty 
nowanych zespołów II ligi. (ad)

Trudny mecz Lecha
Po bardzo dobrych występach Le 

cha w meczach ze Stalą w Mielcu 
i z Wisłą w Poznaniu, w wyniku 
których jedenastka poznańska zna 
lazła się na drugim miejscu w ta­
beli, dzisiejszy pojedynek koleja­
rzy z Zagłębiem Sosnowiec budzi 
żywe zainteresowanie nie tylko w 
grodzie Przemysława.

Czy rewelacja jesieni, za jaką uz­
nano poznański zespół, potrafi ob­
ronić na boisku w Czeladzi (sta­
dion w Sosnowcu znajduje się w 
remoncie) swoją doskonałą pozy­
cję? Czy kadrowicze (Rudy i Kas­
perski w Zagłębiu oraz Karwecki 
i Jakóbczak w Lechu) potwierdzą, 
że wybór trenera K. Górskiego był 
słuszny? Nie zapomnieliśmy o trze 
cim kadrowiczu z Poznania — Ry­
szardzie Szpakowskim. Pozostał on 
jednak w domu, gdyż właśnie wczo 
raj odbył się jego wcześniej za­
planowany ślub z p. Barbarą Bręk. 
Młodej parze życzymy oczywiście 
wszystkiego najlepszego.

Miejsce Szpakowskiego zajmie w 
spotkaniu z Zagłębiem Rutkowski, 
a Słowika — Szewczyk.

Przypominamy, że mecz Zagłębie 
— Lech rozpocznie się dzisiaj o 
godż. 13. Z niecierpliwością ocze­
kiwać będziemy (oby pomyślnych!) 
wieści z Czeladzi. (ad)

BBBSWS1

GRUPA POŁUDNIOWA
Moto Jelcz —

Wisłoka Dębica 2:0 (1:0)
Stal Stalowa Wola —

Odra Opole 1:0 (0:0)

Piłka ręczna

Posnania-Nieiba 24:13
Zdecydowanym zwycięstwem gos 

podarzy zakończył się mecz o mi­
strzostwo II ligi między Posnanią i 
rewelacyjnie spisującą się dotych­
czas Nielbą Wągrowiec. Zespół tre 
nera A. Wiecanowskiego wygrał 
24:13 (11:5), posiadając przez cały 
czas zdecydowaną przewagę. Bram 
ki dla zwycięzców zdobyli: Pie­
chowiak 10, Turek 7, Dyzman 3, 
Manyś 2 oraz Okupniak i Kasper- 
czak po 1, a dla Nielby: Białczyk i 
Walkowiak po 5 i Dmykowski 3.

(ad)
I LIGA MĘŻCZYZN 

Wawel (Kraków) —
Spójnia (Gdańsk) 14:20 (6:10) 

Śląsk (Wrocław) —
Grunwald (P-ń) 20:18 (11:11) 

Stal Mielec —
Pogoń Zabrze 17:19 (10:10) 

Grunwald Halemba —
Anilana 18:23 (9:10)

Złota niespodzianka
Ryszarda Oborskiego

Na XIV Mistrzostwach Świata 
stwie klasycznym, rozegranych w 
w Meksyku, medale zdobyli: złoty

w kajakar- 
Xochimilco,

Sledziewski i Ryszard Oborski na
Grzegorz 
dystansie

500 metrów, srebrne — Grzegorz Sledziewski na 
dystansie kilometra oraz Andrzej Gr^nowicz i 
Jerzy Opara na tym samym dystansie, płynąc
na kanadyjkach, brązowe
(Sledziewski, Oborski, 
oraz czwórka: Oborski.
Kołtan na dystansie 10

sztafeta 4x500 m
Borecki i Matysiak) 
Górecki, Matysiak i 

kilometrów.

Obok sześciokrotnie startującego w Mek­
syku mistrza świata z Belgradu z 1971 
roku, najlepszego z naszych zawodni­

ków — G. Śledziewskiego, wymienia się na­
zwisko kajakarza Posnanii — Ryszarda Obór 
skiego, twierdząc, iż ustępował on Śledziew- 
skiemu nieznacznie.

Podobnie, jak przed montrealskim sukce­
sem, o Januszu Kowalskim wspominano 
rzadko, tak Oborski pozostał mniej znany,
mniej podziwiany c 
kolegi. Taka widać 
wywodzących się z

od swego utytułowanego

Oborskiego wierzyło 
jaciele i oczywiście
larowski, 
kajakarza 
wróci bez 
złoty”. A

który tak 
Posnanii:

dola mistrzów świata, 
Wielkopolski. W sukces 
niewielu: rodzina, przy- 
jego trener Cyryl Ta- 
stwierdził po występie
„Wiedziałem, że

medalu, nie liczyłem jednak
nie 
na

przecież Oborski jest kajakarzem
pracowitym, zdyscyplinowanym, stawianym 
za wzór sportowca, robiącego stałe postępy.

Na sukces sportowy niełatwo jest zapra­
cować, zaś na ten w Xochimilco szczególnie 
trudno. Niekorzystny dla sportowców klimat 
(rozrzedzone powietrze), poznali nasi zawod­
nicy już podczas meksykańskiej Olimpiady. 
Jet on bardziej niebezpieczny od/najgroźniej
szych rywali, zmusza 
wysiłku.

Poznaniak rozpoczął

do zwielokrotnionego

fortunnie, wspólnie
kiem 
Choć 
NRD 

■ bycie 
lecz,

i Kołtanem 
Polacy nie

z
na

swój występ niezbyt 
Góreckim, Matysia- 
dystansie kilometra.

mogli wyprzedzić osad
i ZSRR mieli wszelkie szanse na źdo- 
brązowego medalu. Płynęli znakomicie 

podobnie jak sędziowie, nie dostrzegli
nawet, iż niezgodnie z regulaminem, ich śla­
dem podąża osada węgierska. Pozwoliło to 
na płynięcie /Vęgrom mniejszym wysiłkiem

i dlatego mniej zmęczeni zaatakowali z po­
wodzeniem na ostatnich metrach, odbierając 
Polakom trzecią lokatę różnicą... trzech set­
nych sekundy Węgrzy wygrali na torze, ale...

TM ieco później rozegrany 
który Oborski pamiętać będzie

podobnie jak wspćłzdoby wca tytułu

wyścig 
długo, 

mistrza

Na zdjęciu: od lewej trener Posnanii, wychowaw­
ca mistrza świata - Ryszarda Oborskiego (z pra­
wej). Podczas wczorajszego spotkania z dzienni­
karzami R. Oborski mówił o wielu interesujących 
sprawach związanych z treningiem kajakarzy i swo­
ją drogą do sukcesu na torze w Xochimilco. Do 
poruszonych przez niego zagadnień powrócimy 

.jeszcze w naszych publikacjach.
’ \ Fot. — K. PrzychodŁki

świata — Grzegorz Sledziewski. Decyzja, by 
ci dwaj kajakarze wystartowali razem zapa­
dła dopiero w Meksyku i okazała się bardzo 
fortunna. Mimo iż Sledziewski był zmęczo­
ny, polska dwójka ruszyła ze startu bardzo 
ostro, choć w połowie dystansu Polacy znaj­
dowali się dopiero na czwartej pozycji. Do-
bre przygotowanie techniczne, kondycja 
wytrzymałość pozwoliła na pasjonujący 
nisz i wywalczenie „złota”.

Kilka godzin startów w Xochimilco to 
dynie radosny epizod w sportowym życiu ]

fi-

je- 
ka-

jakarza Posnanii, wieńczący lata wysiłku, 
treningów i wyrzeczeń. Zapatrzeni w złoty 
krążek mistrzowskiego medalu zdajemy się 
o tym nie pamiętać, (ask)GŁOS- 27/28 X 1974


